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0 cenzus moralny
Rozważany obccnit problem  

wprowadzenia cenzusu dla kupiec 
! 'va nastręcza pole no szerszych 
'o rw ażań .  N asu w a  on bowiem py- 
‘ an.e, czy cenzus— postawienie o- 
krcsionj ch wymfighń dla sprawo-  
v *nia poszczególnego zawodu jest  
słuszny i celowy 

Rozmaicie można pojmować cen 
zus. Można zadać wprowadzenia  
egzaminów, których zdanie przy­
najmniej z dostatecznym wyni-  
■iern b ę d 'ie  koniecznym w aru n ­
kiem oprawowania danego zawo­
du. -nożna więc wprowadzić egzcy 
Sti»y dia kupców, dla rolmkow. 
dl* Stróży zamiatających ulicę, ha 
nawet dla poeiow Kto nie zda 
egzaminu nie będzie mógł upra­
wiać danego zawodu. Doprowadzi  

do zmandarynizowania społe­
czeństwa, zdającego coraz to no- 
*** Egzaminy. Trudno uznać takie 
r°zw ią ia n ie problemu za w łaści­
we.

Ale moina sprawę cenzusu po- 
s aWić na innym gruncie, m ożna’ 

2aleźnić prowadzenie danego za- 
" ^ d u  od zachowania pewnego  
minimum moralności Można dla 
ażdego zawodu wprowadzić pc- 

^ien specjalny kodeks moralny. 
i yiko tego nie można zrobić w  
drodze zarza.azeń pam twowych .  
Adm inistrac ja  państwowa jest na 
r,^dziem zbyt topornem, by w k ra ­
d a ć  r.a teren tak subtelny, jakim  
°st etyka zawodowa. Tu  trzeba 
eżyć do wytworzenia zawodo- 

korporacyj publiezno-praw-  
' któreby staty na straży ety- 
. aw’°dov. sj i Ląd?, p res ją  swej  

^Pinji, bądź też p r z „ z  z a s t o s o w a ­
nie sentencyj dyscyplinarnych  
przestrzegałyby j . j  zachowania.

Wytworzeniu  talach korpora-  
cyj. posiadających jednolito po­
glądy  moralne i p rzestrzegają­
cych ich wypełnienia, stoi na 
przeszkodzie fakt, iż w  w ie lu za­
wodach istnieje masa żydów, nie- 
związanych ze środuw iskiem pol­
akiem i posługujących się swoistą  
etyką, niemożliwą do przyjęcia  
przez innych. Żydzi więc są we 
wszystkich zawodach, a zw łasz  
cza w  handlu, przeszkodą do wy - 
tworzenia się w łaśc iwej etyki za­
wodowej i sa źródłem dezorgani­
zacji moralnej w tych zawodach.

Wytworzenie się zwartych za- 
w odowych korporacyj publiczno­
prawnych grozi poważnem nie- 
o* zpieczenstwem : jest ni om ze­
sztywnienie społeczeństwa, w y ­
tworzenie się poniekąd kast za­
wodowych. gdzie przejście z jed ­
nej do drugiej nie byłoby łatwe. 
Tego niebezpieczeństwa trzeba za 
wszelką cenę unianąć.

Etyka zawodowa, którą wytwo­
rzą poszczególne środowiska za­
wodowe, nic może być etyką, ode­
rwaną od życia. N ie może żądać 
bohaterstwa oa tych. którz.. ją  
na ją  wykonywać. N ie  chodź: 
przecież o wychowanie samych 
bohaterów, tylko poprostu uczci­
wych łudzi. N ie  może, jak np. dzi­
siejsza etyka adwokacka, stawiać  
fasad  postępowania. ■d.óre w  
praktyce są obchodzone.

Sprawa cenzusu zawodowego, w 
szczególności cenzusu kupieckie­
go da sie załatwić tylko na grun ­
cie. i to ppd warunkiem dokona­
ni, głębszej przebudowy społecz­
nej Eksperymenty, dokonywane 
dziś, a opierające się ua różnora­
ki* h ■ z-aminach. niczego nic roz 
w iaża Doprowadziłyby bowiem  

L la. do tego. że poza 
życia społecznego zoęta1‘k - , 
dzie. którzy nic potrafili zdać eg­
zaminu. chodzi zaś przecie* i o, 
by ooza obrębem życia społeczne­
go zostali ci. którzy me odpow ta­

ny nimum wymagań morał- 
J- K.

G d a ń s k  p r n w o k u j e  d a l e j

Niesłychana not? prez. Greisera
w odpowiedzi na polskie propozycje

nają  
ny eh.

Użyjemy w szystK ich  

ś r o d k ó w
BERLIN. 2. 8 (P A T ).  Niemiec 

kie biuro informacyjne donosi z 
Gdańska następujące szczegóły
0 wczorajszej konferencji Komisa 
rza Generalnego R. P. m.n, Pa- 
pec z prezydentem Senatu Greise 
rem.

.Min Papę* oświadczył, i-’ ^pra 
wa przybrała obecnie dla Polski 
już nię rharakter gospodarczy, 
lecz polityczny Gdańadt wyszedł 
na drogę niebezpiecznych dłoń je­
dnostronnych posunięć, gwałcą­
cych umowy poi-kp gdańskie.

Prezydent Senatu Greiser miat 
na ło odpowiedzieć, źe zarządzę 
nia 'gdańskie mają charakter wy­
łącznie gospodarczy i są przejście 
we.

.Min. Paper odmov ił uznan. a w 
tym wypadku sytuacji wyjątkowej
1 dodał, że Polska gotowa jest do­
starczyć Gdańskowi artykuły żyw 
ności na kredyt długoterminowy.

Prez Greiser podziękował za 
tę propozycję i oświadczył, że 
Gdańsk jest gotów do roaowan 
nad całj m kompleksem zagad­
nień.

.Min Papeę odpowiedział, ze Pol 
ska nie pr/.ysiąpi do rokowań, do 
póki Senat nie odwoła swych za- 
rząnzeń. Polska użyje wszelkich 
środków aby to osiągnąć i odpo- 
wiedniemj środkami dysponuje..

Nota p. Gretsera
GDAŃSK. .3.8. (P A T ).  Prez 

dent senatu gdańskiego przesłał 
dziś na ręce komisarza general­
nego K/.plitej w Gdańsku notę tre 
ści następującej:

„Panie m inistrze! W rozmowie, 
jaką odbyłem 7. panem w dniu 31 
lipca h. r „  raz jeszcze stw ierdzi­
łem gotowość senatu gdańskiego 
podjęcia rokowań na temat obec­
nego stanu rzeczy. Z uhołew aniem 
stwierdziłem wówczas, i i  rząd 
polski nie jest skłonny uchyli, 
zarządzenie polskiego dinistra 
Skarbu z dnia 18 lipca b. r„ któ­
re to zarządzenie nie jest ani ko­
rzystne. ani pożytecz.ne dla rz-adu 
polskiego. Dla Gdańska natomiast 
zarządzenie to jest w swych skut­
kach sparaliżowaniem całego im­
portu. przechodzącego do Polski 
przez port guański. Stanowi po 
nowne stworzenie, granicy gospo­
darczej między Polską a wolnem 
miastem oraz niszczy gdański han 
del płatniczy. W następstw ach 
swych zarządzenie 1 0  powoduje 
mianowicie, jak się w praktyce 
okazało, iż ustał przywóz przez, 
port gdański, a granica gospodar­

cza
stała ponownie w&niesiona.

Ponieważ w międzyczasie po,- 
^Uie v. Jadze adminisiracyjne po- 
Z( n  konfiskować towary, lropor- 

ti want z Gdańska do Polski, - 
•lić je ponow nie, przez co zniszcz,, 
ne zo,t..I> podstawy bilansu płat­
niczego wolnego miasta, a życic 
gdańskie stoi. naskut,K rozporzą­
dzenia polskiego Ministra Skatbii- 
bezpośrednio w
sady e
których utrzymanie 
nie ’ do postanowień  
Wersalskiego i umów, zavartyth  
dla wekonywania tego trakłału, 
obowiązkiem rządu .polskiego, zo­
stały przez postępowanie rządu 
polskiego naruszone, p.zez co go­
spodarstwo wolnego miasta zna­
lazło się w jaknajkrytyczni<1 jsze ■ 
sytuacji, wolne nuasto niema już 
możności zajęcia stanowiska wy­
czekującego.

J.dając sobie sprawę zc swej od 
powiedziałności, senat gdański 
w jdzi się obecnie zmuszonym 
przedsięwziąć takie zarządzenia, 
które mogłyby usunąć trudności, 
wywołane postępowaniem rządu 
poi.-kiego 

Pozy,alam sohic przypomnieć, 
iż podczas rozmowy v dniu 31 lip ­
ca b r.. w imieniu senatu zasirzc 
głem sobie pełną swobodę działa­
nia w tym kierunku.

Sepat zezwoli obecnie n*  jm 

port towarów niezbędnych dla u- 
trzymania gospodarstw a państwo 
wego na terenie wolnego miasia, 

Senat wyda gdańskiej dyrekcji 
ceł odnośne polecenia.

Senat gdański st" ierdza. iż 
przez zatządzenia swe naruszył 
rząd polski podstaw,' bytu w ol­
nego miasta, to znaczy ró yn ie i i 
Traktat Wersalski.

Zarządzenia Senatu gdańskiego 
mają jeaynie na celu przeprowa­
dzenie sanacji gospodarczej, by w 
ten sposub utrzymać podstawy e. 
gyy.stencji wolnego miasta, które 
zagwarantowane zostały Trakta 
tem Wersalskim 

Zarządzenia Senatu gdańskiego 
noszą tedy charakter wyłącznie 
gospodarczy 1 obliczone są na to, 
by statui wolnego miasta nie zo­
stał podważony na skutel. kat , 
strofy gospodarczej.

Senat wolnego miasta gwaran 
i nje nadal Il/:r'czypu.-.p,ilit«_j Pu 
skiej wolny dostęp do morza.

Przekazywanie tovarów, pi ze 
znaczonych dla Polski, odbywać 
się będzie w obec. tego pod wzglę­
dem celnym i podatkowym w ten 
sam, jak i dotąd, : posou

Tak samo przeprow adzane b - 
dzie przez administrację gdański 
pobieranie ceł w ,wo/ov. y cn 1 u 
stalanic zniżek, mających znacze­
nie dla Polski.

Praw a  Rady P.irtowej pozo-tają
ragv,arantow ane.

W rozmowie, którą miałem z 
panem w god/.inach wieczorny, 
dnia 1 sierpnia, zaznaczyłem 
swej strony, iż Sena! nadał gotów 
jest rozpocząć natychmiast . a..r 
wania. pomimo to, żc pan 1 i-inW 
r.iu rządu polskiego odrzucił r ,f>- 
pozycję rozpoczęcia rozmoyw w o- 
bomem stad.jum.

Pragnę pov tórzyć wyrażoną 
przeze mnie w dniu 1 sierpnia b-r. 
gotowość podjęcia rokow ań.

*  •*
Nota p. Greisera jest w formie 

i treści czemś tak bezprzykład- 
ncm. że spodziewać się należy, iż 
rząd polski ucieknie się już teraz 
do środków jaknajhardziej sta­
nowczych

p_ Gn-iscr. który... gwarantuje 
Polsce wolny dostyp do tnor/.a. yą- 
gwarantowany Traktatem W trsal- 
skim —  to już doprawdy przcebo 
d/i wszelkie granice. Cała o.pjn ja 
p tliska jest zgodna i .lednomiślna 

pragnieniu iż przyszedł czas, 
abj pouczyć Gdańsk dobitnie 
rzem jest i czem. być pow inien.

Ocnrona celna
Polskie w ładze celne wyda ły  

śćisłe zarządzenia, aby- nie do­
puścić do przedostania się na ry ­
nek polski towarów  niemieckich 
• prowadzanych bezcłowo do Gdań  
ska. Wzmocniono więc posterunki 
straży granicznej r, Tczewie, któ­
ry jest g łównym punktem węzło­
wym w  obrocie towarowym  mię­
dzy Polską a Gdańskiem. W szyst ­
kie ładunki, nadchodzące z Gdań ­
ska do Tczew a i innych miast pol- 

n t skich, poddawane są ścisłej re- 
i . T o w ary, które nie zostały

uelone przez polskie w ładze cel­
ne, są zatrzymywane.

Z N iem iec

stały ’ air „zamrożone" wskutek  
niemieckich zarządzeń dewizo­
wych.

M obec świadomego przec iąga ­
nia przez stronę gdańską rozmów  
1 a temat l ikwidacji stanu bez 
prawnego, import bezcłowy tow a­
rów  n u m l e c k i c h  do Gdańska na­
raża  polskie interesy gospodarcze  
1 l inansow e na poważne stratv.
Straty te Gdańsk  
pokryć.

będzie musiał

R O S 2 Y

Największa katastrofa
w  s t u l e c i u

S Z A N G H A J ,  3. 8 . ( P A T . ) .  Spo­
wodu oberwania się chmury w  
prowincji Fukien, miasto Tsuan-  

zou 1 jego okolice znalazły się 
pod wodą, której poziom podniósł 
się o 5 metrów.

2u00 domów zostało zburzo­
nych. połączenia komunikacyjne  
są przerwane.

Naoczni świadkowie opowiada­
ją, iż 80 wsi zostało całkowicie  
zu.esionych przez wzburzony ży- 
w ioł. Setki osób utonęły .

Jest to największa katastrofa  
powodzi w  tej prow inc ji w  ciągu  
ostatniego stulecia.

Ludność polska w  Ż y t o m ie r z u
o d r e s t a u r o w a ł a  g r u n t o w n i e  k o s c i o ł

MOSKWA,' 3. 8.
Trybuna  Radziecka

( P A T ) .  —  
dor.osi. iż 

w okręgu żytomierskim cieszą się 
wśród ludności polskiej wielką  
popularnością wszelkiego rodza­
ju organizacje religijne, jak  Kół­
ka różańcowe i t. p.

Cieszą się one wielką frekwen­
cją nawet wśród młodzieży. Ucz ­

niowie szkół średnich a nawet  
pionierzy ohoazą do spowiedzi i 
noszą święte obrazki.

W  Żytomierzu komuniści i kom 
"lomolcy oraz ich rodziny wyko­
nują praktyki religijne,

W  samym Żytomierzu odrestau  
rowano. ostatnio gruntownie ko­
ściół. I

„Trybuna Radziecka" przypi-~ 
su.ie powyższy stan rzeczy zanie­
chaniu przez w ładze akcji anty. 
relig jnej wśród mniejszości pol­
skiej.

K o n g re s  K o m m t e r n u
na straży paktu francusko-sowieŁkiego

Senat gdański zarządził, iż mo­
gą być sprowadzane z Niemiec na 
obszar w. m. Gdańska następują­
ce towary : świnie, żyto, pasze,
masło, ja ja , owoce wsz.elkiego ro ­
dzaju, medykamenty, środki opa­
trunkowe, węgiel, koks i brykie­
ty. L ista  powyższa ma być w  mia­
rę potrzeby rozszerzona.

W  gdańskich kołach gospodar­
czych utrzymują żc międz.y sena­
tem, gdańskim a władzami gespo- 
darezemi niemieckiemi osiągnięte  
zostało podobno porozumienie, w 
my.śł którego cały bezcłowy im­
port gdański z Niemiec ma być 
zaliczony na rachunek należności 

i gdańskich w  Niemczech, które zo-

M O S E W A ,  3. 8 . ( P A T . )  —  N a  
wczorajszym posiedzeniu Kongre­
su Komintcrnu Dym itrow  przed­
łożył sprawozdanie n., temat 
..Ofenzywa faszyzmu i zadania  
Kominternu w  walce o jednoli­
tość klasj robotniczej przeciwko  

i faszyzmowi".
V/szyscy członkowie kongresu  

witali Dymitrowa 7. wielkim entuz 
jazmem. Sprawozdanie trwające  
7 godzin, przerywane było w ie lo­
krotnie długotrwałymi oklaskami.

W '  dniu dzisiejszym dyskusja  
nad sprawozdaniem Dymitrowa  
rozpoczęła się od przemówienia  
delegata francuskiego Toreza.

M O S K W A ,  3.8. ( P A T ) .  W. re fe ­
racie, wygłoszonvm na Kongresie  
kom.nternu na: temat walki z f a ­
szyzmem. bohater procesu lipski .^ 
go Dymitrow 'łożył znamienne ©■ 
świadczenie, 'iż naczelnem zada­
niem pro letarjafu w-e Francji  
jest „nie dopuszczenie do zerwa­
nia pakfu wzajemnej pomocy’ po- 
nuędzy F ranc ją  i ZBR R  przez re ­
akcyjne koła francuskie".

Jak słychać, wątpliwości co do 
ratyfikacji trakiatu przez Francję  
miał.y wpłynąć na przyśpieszenie  
kongresu Kominternu. które©* 
zwołanie projektowano ostatnio na 
koniec sierpnia.

Jutra Londyn opustoszeje
W  D o n i e a z f a ł e k  urzędy, febryki i sklepy nieczynne
1 ,0 )  D l  1 2.8. ( P A T . ) .  W  całej | firrmnię udają  się na urlopy’ 

Anglj i  rozpoczął się dzisiaj se­
zon wakacyjny i rzesze pracujące

Lewoniewski leci

Przez biegun z Moskwy do San Francisco
Relacje bohatera p rzestw orzy  od godz. 6 ao 14.25

M O S K W A .  3.8. ( P A T ) .  L ew o  
miedzy Gdańskiem a Polską zoj n ewski wyruszył wraz z dwoma

towarzyszami do lotu Moskwa—  
San Fraitcisko na monoplan,e, za­
opatrzonym w  jeden motor o sile 
950 koni. Z samolotem jest utrzy­
mywane stałe połączenie radjowe. 
0  godz. 8 samolot znajdował się 
w odległości 170 mil na północ od 
Moskwy.

M O S K W A ,  Sl 8 . ( P A T . ) .— Dzis  
o godz. o rano samolot Erss —

obliczu ruiny, za-
pgzystoncji wolnego miasta, 

ji-st. stosow- 
frahtatu

B .  mąż P o l i  N e g r i
z g i n a ł  w  w y p a d k u  s a m o c h o d o w y m

B a r c e l o n a  3.s . ( p a t l  m

w ypadku  
rym rginął kfiąże

ko rann3 została baronowa M „i 
samochodowym, w któ- Thys z pochodzenia Węgierka.  

Mdivani, cięż-1 --------- --

026 z lotnikami Lewoniewskirn, 
Lewczenka i Bajdukowem w y ­
startował do lotu Morska — - bie­
gun północny —  San Francisco  
bez lądowania.

Start nastąpił naskutek wiado­
mości o polepszeniu sie pogody w  
sowieckiej części trasy, mianowi­
cie Moskwa —  Archangielsk,

P r z y  starcie obecni byli m. in. 
komisarz obrony Woroszyłow,  
komisarz spraw  wew i ętrzm eh Ja 
goda, dowódca lotnictwa woj: ko­
wego Ałksnis, prezes Ossoawja-  
chimu Eicierman, wicekoniisarz 
obrony Gamarnik oraz przedsta­
wiciel ciężkiego przemysłu Piato- 
łow. organizator lotu prof.  
Schmidt oraz członkowie amba­
sady Stanów Zjednoczonych z
ambasadorem BulHtem na •żele.

S ł arf samolotu tlRSSOró nas tę

pił punktualnie o godz. G-ej wed­
ług czasu moskiewskiego poaczas  
ulewnego deszczu.

P ierwszy  rad jogram  samoiotu 
otrzymano o godz. 8.14 czasu mo­
skiewskiego. Żlaloga samolotu do­
nosiła. iż znajduje się o 270 km. 
ria północ od Moskwy. Samolot 
wyszedł z chmur. Pogoda słonecz­
na. Motor działa bez zarzutu.

O godz. 11 min. 12 Lewoni&w- 
ski sygnał-zował zbliżanie się do 
morza Białego. O godz. 12.04 
przeleciał nad Onegą. O godz. 12 
min. 4 4 rozpoczął się lot nad mo­
rzem Białem. O godz. 13.21 Le-  
woniew ski doniósł iż leci nad pół­
nocna częścią morza Białego,

Ostatni radjogram  otrzymano w  
Moskwie o godz. 11 min. 25, w  
którym laiwoniewski donosił o 
rozpoczęciu łotu nad morzem B a ­
ron s a.

N ad  Moskwą aż do gedzim  4-ej 
popoł. szalała ulewa.

Lewoniewski obliczał lot na 70 
godzin, z czego 10 przypaść mia- 
ło na lot nocny. W  arktyce panu­
je obecnie dzień. Lotnicy przele­
cieć mają również ponad górami  
SKabstemi na wysokości 3 tys. ni.

Od godziny 14-ej min. 25 nie o 
trzymano w .Moskwie żadnej’ w ia ­
domości z samolotu, mimo iż po- 
Smda on dwie rad jos ł acie o 7.s- 
siegu 9 tys. km.

w y ­
poczynkowe. W szystkie liczne i?o- 
ciągi do miejscowości nadmor­
skich są przepełnione, tak samo 
pociągi, ,dące na kontynent, D w rr  
ce lodyńskte za lega ją  olbrzymie  
tłumy. Równa i eż miejsca w  samo­
lotach pasażerskich są wszystkie  
wykupione. Szosy zapełnione są 
samochodami i motocyklami.

Ten stan rzeczy trw ać  bedzie 
częściowo jeszcze i przez azień  
jutrzejszy, a jutro  w ieczorem Lon 
dyn zupełnie opustoszeje.

W  fwriedziałftk j e it  t. zw. 
ir ]yday",  specja lny dzień 

wypoczynkowy, w  którym w szy *Cv 
urzędnicy i wszelkie w * r£ZUUv 
pracy, sklepy i t . d . są niecSEyniJ  

jest to jakgdyby  święto lata.

Naogół obliczają, że dziś i ju ­
tro opuści Londyn około 2 m il­
jony ludzi, czemu sprzyja  zwła„z

a*

Z b u n to w a n y  adjutant Hitlera
ukrywa się w Grecji

A T F . W  3.8. ( P A T ) ,  ro i ic ja  o- 
trzymała wiadomość o jsobycie 
w Grecji b. ad jut  au la  kanclerza  
Hitlera. Ottona Strassera, przy­
wódcy dyssydentów narodowo - 
socjalistycznych.

Jak sądzą, pfzycie Strassera  
pozo-taje w związku z projektem  
pi-7.eniesienia ośrodka propagand ’, 
antyhitlerowskiej do Greęji.

Przev idywane jest, 
ser będzie wysiedlone.

ee Stras-

Pr2>domek Monacniurn

H i H e f L l K ’ P A T ‘ K " ^ l e r z  
t r i m  u r° Z“ ‘"." ' ie z ^adburm i-  

^ nacb.Jum nada ł temu 
, stu o fic ja lnie nazwę ..stolica

pJC naVl socj-‘‘ n iauptstadt  der 
b c w e g u n g ) .

cza piękna słoneczna pogoda, ja 
K. rwa w  A n g l j i  od przeszło mie 
siąca.

V* sk*sówką tego zawrotnego no 
pi ostu ruchu wakacyjnego jest  
tygodniowe sprawozdanie banku  
angielskiego, osrioszone wczorat  
\i ciągu tygodnia sprawo  daw-  
czego obieg banknotów, z rac ji  za 

po-w; bowania  urlopowiczów p0- 
w ;ęKfezył sie 0 7 i pół miłjonS w
i UTilÓW SZtorl V.” i
lT l ł  - . obiegu ban-
" ‘ . w y m o s ś  w  ś r o d ę  4 0 8 .2 5 2
f * j ę c e  i u n t ó w  s z l e r l . ,  a  j u t r o ’ n i e  

• d t p u w i c  p r z e k r o c z y  410 m i H 0 - 
i t ó w .  J e s t  to o 20 m i l j o n ó w  v %  
t ó j ,  a n i ż e l i  r o k  t e m u

U  rekordowe cy fry  roku waka-  
c.tónego najle juej św iadeza o po­
wraca jące j  f a ii dobrnbetu W  B r j  
tąuji.
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ZrczygnoMły z organizacji Oiallenfltfu
Już za m-esioc rozegra się epi­

log sp raw y  urzadzam a zawodów  
międzynarodowych —  Challen­
g e ^ .  Dnia  0 września  r. b. na zjeź 
dzie w Dubrowniku, w  Jugosłu- 
wji,  m iędzynarodowa federacja  
lotnicza poweźmie decyzję w  spra  
wie urządzenia Challenge‘u. Z a ­
wody te były zainicjowane w  1928 
roku przez Aerok lub Franc j i  i od 
były się dotychczas i  razy D w u ­
krotnie w nieh zwyciężyli N iem ­
cy oraz dwukrotnie zwycięstwo  
przypadło Polsce.

Już dziś z całą pewnością moż­
na stwierdzić, że Zawody te &tdą | C haUeage ‘u. 
wogóle poniechane. W  swoim c z a , definitywnie

jednak decyzja w ycofan ia  się z 
zawodów była słuszna, świadczy  
fakt, iz żadne inne państwo, po­
s iadające wybitnie rozwinięty  
przemysł lotnicźy. nie podjęło  
próby organizowania  tych zawo­
dów

Zjazd w Dubrowniku  przyjmie  
więc do wiadomości odmowne ód 
pow.edzi Aerok lubów  wszystkich  
kra jów  i będzie musiał ogłosić o- 
ficjałnie, że Challenge juz więcej  
się hie odbędzie.

Powsta je  jednak pytanie, co
Niemcy, które zwyciężyły w  ro- się stanie z puharem ChałlengYo-

Wym. który po raz drugi znajduje  
ię w  posiadaniu lotnictwu pól­

ku 1930 i 1932 i którć właśnie  na 
dały tym zawodom piętno wyści­
gu technicznego, z iezyghowaly  z 
organizowania  Chal ltńgó ‘u. Z a ­
proponowano wówczas organ izo ­
w anie  zawodów Aerok lubowi  
Francji,  który był inicjatorem  

Francuzi również  
odmówili. Skolei

słe bddzTy one duże żaintereso- zwrócono Się do W M k i e j B r y -  
wanie kół lotniczych oraz szero- t in ji ,  V ło r h  Czechosłowacji,  
kich W arstw  społeczeństwa. Jedno Aerokluby tych państw również  
cześńie źe Wzrostem technik1 lot Srzt-kły sie zaszczytu órganiżówa-  
nićzej w ysuwane były w  s f e r a c h ' hia zawodów  
fachowych zarzuty, Źć Challenge,  
który miał być kp faw dnam  m po* 
stępów w  dziedzinie lotnictwa tu­
rystycznego oraz wyszkolenia pi­
lotów sportowych, stał się poka­
zem technicznym. Regulamin tych 
zawodów rzeczywiście nasuwał  
szereg poważnych, zastrzeżeń.
Poszczególne kra je  urządzały w y ­
ścig w  dziedzinie konstrukeyj sa- 
mólótowych, nie 4 bając  zupełnie o 
interesy prawdziwego  sportu lot­
niczego, Budowano w ięc coraz sil

skiego. P u h a r  ten w  myśl reguła  
minu przechodzi na w łasność te* 
go kraju, którego lotnicy zwycię­
żyli trzv razy skolei. YroneC te­
ro, źe Chiillenge‘u ftie będzie, nie 
:ńt komu oddać tego puharu i naj  
spraw ied liw ie j  byłoby, gdyby po 
został on w  Polscó. RpfaWę tę bę­
dzie musiał rozstrzygnąć zjazd  
federacji.  Przypuszczać należy, 
że rozstrzygnięcie to wypadnie  
na Korzyść Polski

bORterMo 150tysięcy (fio?sR m\itM
na <r?y

L O N D Y N .  3.8. P A T  A Bencja  
Reutera donosi z D a iren :  -Jako 
.środek ostrożności Z3R R  rzekomo
zgromadził 160.000 żółmerzy w  
Czicie, Irkucku i okręgu Zabaj  
kalskim. W ojska  te są gotowe do 
wymarszu w  razie otrzymania 
rozkazu ku granicy mongolskiej. 
Zarządzenie to miało być wydane  
na skutek sporu granicznego po­
między M ongoiją  Zewnętrzną a 
M andżufją .

ZSR R  w  ubiegłym miesiącu zgo­
dził się na stworzenie mieszanej 
komisji, w  której pracach wzięły­
by udz.ał trzy zanteresowane  
państwa. W  międzyczasie M an­
dżuko niezadowolone z drugiej

^rz; niedostatecznej funkcji kl
zZeh, katarze żołędka i jelit stosuje 
się naturalną wodę gorzką „Fran­
ciszka - Józefa". Pytajcie się lekarzy.

[odpowiedzi Mongolji Zewnętrz-1 
ipj, wystosowało trzecią notę, z a - ' 

powiadającą, że rokowania, odby­

wające się w  M andżurji .  zostaną 
zerwane, jeżeli odpowiedź nie bę­
dzie zadowalająca.

Namiestnik Bsde i i
id paw te ite os trą  w ó lk ę  z  k a to l ic y zm em

y  '
B E R L IN ,  3. 8 . ( P A T . ) .  —  N a ­

miestnik Rzeszy’ w  Badenji W ig  
ner wystąpił wczora j w  Kar lsruhe  
z ostrym atakiem przeciwko kato­
licyzmowi, M ów ca oświadczył:  
N ie  ścierpimy żadnych ataków  
politycznego katolicyzmu. N ie  
żrliesiemy również żadnej stałej 
prasy codziennej katolicko-poli- 
tycznej, żadnych Katolicko-poli- 
tycznych związków miodzieży o- 
raz żadnych katólicko-polityc 
nych robotniczych związków za­
wodowych.

Abisynją rozczarowana
odłożeniem rozstrzygnięcia sporu wfosko-abisynskiego 

do onia 4 września b. r.
Z A J A D Y  P O R O Z U M I E N I A

Manifestac ja  ta odbyła się wczo 
ra j Wieczorem na placu zamko­
wym W Karlsruhe, na którym ze­
brało się około 70 tysięcy ludzi, 
aby —  jak  pisze niemieckie biuro  
in formacyjne —  zn^rorestou ać 
przeciwko kołom, które przeciw­
staw ia ją  się narodowo - socjali­
stycznemu państwu i powodują  
niepokój wśród  ludności.

;

niejsze samoloty. wypaczając  
p iaw dziw t ’ śpótt lotmczy. Z aw o ­
dy, które miały być sprawdzian  
umiejętności sportowych i tury 
stycznych pilotów, przerodziły «ię  
w  zawody konstruktorów i f a ­
bryk.

W  polskich kołach lotniczych, 
miftio dwukrotnego naszego zwy­
cięstwa, również wysuwano Za­
strzeżenia eo do Celowości urzą­
dzania tych zawodów. Challenge  
absorbował bowiem konstrukto­
rów, fabryki i pilotów, odryw a­
jąc  ich od bardziej celowej p ra ­
cy . Skutek był ton, że 4 lutego r. b. 
na zjeździe federac ji w  Fahyźii 
Polska  zrzekła się organizowania  
zawodów, które przypadło jej w  
udziale jako zwycięzcy.

Oceniając w a lo ry  Challenge u, 
jako miernika postępu technicze- 
go i środka propagandy w ew n ę ­
trznej i zewnętrznej, stwierdzili­
śmy, że wysiłek wkładany w  orga  
niżaeję tych zaWodów jest nie­
współmiernie większy od ich prak  
tycznych wartości. Decyżbl w ładz  
lotniczych wyco fan ia  słę ż C ha l­
le n g e u  zaskoczyła w  swoim rżft- 
sie nietylko całe społeczeństwa  
polskie, ale rów: ież ł s fery lotni­
cze, które uważały, że mimo kosz­
townych o f ia r  udział nasż w  
tych zawodach jest wskazany. Ze 

-   u w

O E N E W A  8 .8 . ( P A T ) .  W C z ó F j  
( o g. 18 30 odbyło się u sćkreta- 
, rza generalnego L ig i  Avenola  ze- 
! b ranie  członków Rady, którzy zo

czora trw ały  rozmowy pomiędzy 
delegatami mocarstw. O gooz. 23 
min, Eden, opuszczając gabinet  
ośw iadczył dziennikarzom, że ro­
kowania pośiinęly się już bardzo 
daleko naprzód, ałe pewne śżeze* 
gdły nie śĄ jeszcze Uzgodnione z 
rządem Włoskim. Minister ma jed 
nak nadzieję, że ju t r o ’ spraw a zo­
stanie załatwiona. Rade L ig i  nie 
będzie mogła jednak zebrać się 
wcześniej niż W jrcnlzinacti popo­
łudniowych, gdyż trzeba pozosta­
wić pewien czas do namysłu delo 

, gac ji  abisyńskiej i zaczekać na 
1 ) wiosko - abisyńska k o m .s ja . odpowiedź rządu abisyńskiego.

stali poinformowani Frzez premj. 
Larftła o stanie rokowań W spra*  
wie zatargu włosko * abisyńskie- 
go. W  posiedzeniu tem wziął  
•óWńież udział przedstawiciel A -  

j b isrn ji .  -W ed łu g  in formacyj z kół 
francuskich, projekt porozumie­
nia opiera się na następujących  
zasadach:

pojednawczo -  arbitrażowa, któ 
ra niedawno p rźerw ała  swe p ra ­
ce zostanie ponownie uruchomio­
na i w inna ógran.czyc się prze­
dewszystkiem do incydentu pod 
U a l  -  U a l.  U znana została ró w ­
nież konieczhość m ianowania pią  
tego superarb itra  dła tej Komisji 
Wobec tego że rząd włoski w yra  
ził sw ą  zgodę w  tej spraw ie  nale­
ży uWażuć ją  za Załatwioną.

2j ilada L ig i  zbierze się 4 wrze  
śnia na posiedzenie nadzwyczaj­
ne, przy przy jm owaniu  rozi lucji  
w tej sprawie, delegacja włoska  
zapowiedziała iż powstrzyma się 
ód głosowania.

Z G O D  \ W I  O C H

G E N E W A ,  3. 8 . ( P A T . ) .  Pc żi 
braniu się członków Rady L ig i  u 
sęki*. Avenola  w  ciągu całego wie
  T - ----   —

OgóSno-kraiowe
Z a w o d y  s z y b o w c ó w

Wobec nieurządzenia w  roku 
biez. zawodów lotniczych motoro­
wych, największą sensacią lotni­
czą, jaka nas czeka, są ogólno-kra  
j -w e  za* ody szyoowcowe, podczas 
których zaprezentowany będzie 
cały dorobek naszego szybownic­
twa. Zawody te odbeda się w  koń­
cu września i p ierwszej połowi,  
października. Zgłoszono do .nich 
najwybitniejszych polsk.ch p iS -  
tów stybowcowyeh, z których WiC 
kszość posiada rekordy międzyna­
rodowe Z pilotów wojskowych  
wezmą udział: Kpt Bldeher ,  kpt. 
Peterck, por. W łodark isw icz , u- 
czestnik zeszłorocznego Challań-  
ge‘u i sierż. Spięta.

W śró d  cywilnych pilotów na 
pierwszem m.ejscu trzeba wynr.o 
nic trzech rekordzistów. Baranów  
skiego, Młynarskiego, O fUersk ie -  
gb eraz Pyrgałę ,  ro lnego  i Miku  
skiego, który ztmą dokonał jedn"  
godzinnego lotu na szybowcu. V.' 
zawodach wezmą udział również

i kobiety. M, in. zg łos»uno już  
dwie rekordzist.ki, p. Modhbc.-ką 
ź Poznania, która posiada między 
narodowy rekurd długości dla ko­
biet, utrzymana się bowirm  W pó- 
wietrzu przeszło 9 godzin, ; p. 
Jungę, ze Lw ow a ,  posiadaczkę re­
kordu wysokości dla kobiet. O s ią ­
gnęła ótia bowłertl 986 m. wysoko­
ści. Jako trzecią Zawodniczkę zgło 
szono p. Maćkowską z Torunia.

W  ciągu na.jbliżsżegó tnieSląea 
dgłószońe będa dalsze nazwiska  
zawodników, których liczba osią­
gnie imponująca cy frę  p rżvńa ;- 
mhiej 50 óśób, w  łem tonajmmei  
8 kobiet.

2 a V f o d y  odbędą c i e  ua s z y d c - 

wisku w  Ustjanowie. Zjadzie tam 
cały polski świat, lotniczy, Już u 
becnie z pośpiechu urządzane są 
odpowiednie pomieszczenia >lla 
wielu setek osób ze św iata lotni­
czego, które przyglądać się będą 
tym zawodom,

L O N D Y N *  3. 8 . ( P A T . ) .  A g e n ­
cja Reutera dnosi z Genewy, iż 
nastąpiła zupełna Zgoda cc do 
projektu uchwały’, która ma być 
prźedłożona Radzie L ig i  N a ro ­
dów

V, mchy przyjęły go w ostatecz­
nej fofmie.

L A Y A L  —  f i b E f t  —  A L O IS I
G E N E W A ,  3.8. P A T  W  kolach 

ofic ja lnych francuskich, angiel­
skich i włoskich twierdzą, iż u- 
zgodniona formuła, którą przy j­
mie dzisiaj Rada L ig i  Naroduw,  
dotyczy wyłącznie incydentu w 
U a l-U a l  z wyłączeniem sprawy  
grafiic. Dąży ona jedynie do 

\  zimy icnia przerwanej proeedury  
• koncyljaeyjnc-.i i zapewnia wyzna  
' czi-me w  jaknajkrót.szym cL il ie  

su per arbitra.

Z drugiej strony niezwłocznie  
riiujfj się rozpocząć rozmowy po­
między przedstawicielami państw,  
które podpisały traktat 1906 ro­
ku, dotyczący sfer w p ływ ów  w A 
bisynji. W  rozmowach tych zain­
teresowane państwa będą repre­
zentowane przez Lavaia ,  Edena i 
Aloisiogo.

Rada L ig i  Narodów’, która że­
bra łaby  się 4 września, byłaby już. 
clókladnie poinfdrfflowaiia przy­
najmniej o stanowisku trzech za- 
iłiłt-rsowahyi h mocarstw. Zuzna- 
czają przytem, że Laval, Eden  
Ałóisi będą W tych rozmowach  
Aystępowśli, jako przedstawiciele  
swych kraiów, a nie na podsta­
w ie jakiejkolwiek delegacji Itłgi 
N arodów,

dów zdoła to osiągnąć, to zapew ­
ni i skonsoliduje sw ą  ćgzysten 
cję cOnajmniej na lat 10.

ZW Y C IĘ ST W O .. , ,

L O N D Y N ,  3.8. A T E .  Dzisiejsźe  
dzienniki, poranne przyjęły w iado ­
mość o porozumieniu w Genewie  
z  uczuciem ulgi.

Korespondent dyplomatyczny  
„Daily  Te leg raph "  podkreśla, że 
znaczenie wyników  obrad genew ­
skich polega na utrzymaniu ści­
słej współpracy Franc j i  z Anglją ,

„T im es" stwieraża, że jakkol­
wiek rokowania trzech mocarstw,  
sygnatarjuszy układu z 1906 r., 
nie będą się toczyły pod egidą  
Lig i  Narodów , to jednak osiągnię­
te porozumienie stanowi zwycię­
stwo metod genewskich. Związek  
rckowmń z L ,g ą  został faktycznie  
utrzymany.

P R Z Y G N Ę B I E N I E  

W A D D I S  a B E H A  —

L O N D Y N ,  3.8. A T E .  Korespon ­
dent „T im es ‘a “ donosi z Addiś  A -  
beby, że oetathie wiadomości z 
Genewy w yw o ła ły  przygnębienia  
W abisyńskich kołach rządowych.
Pogłoska, że A b isyn ją  może być 
podzielona na śt ie fę  Wpływów  
mocarstw europejskich, została  
przyjęta z uczdćcm wielkiego roz­
czarowania. Abisynshię sfery  
miarodajne wskazują, że c-esarz 
będzie prowadził wojrtę w  obronie  
niepodległości kraju, nawet gdy ­
by nie było najmniejszych szans 
zwycięstwa. Koła nastrojone ba r ­
dziej umiarkowanie podkreślają,  
żć wsżystko zależy od jitocedufy,  
która będzie zastopowana podczas  
tok jwań , opartych na ti-Jatacić stawiony ku 
trzech mocarstw z 1U0G r. Jeżeli 
zwycięży angielski punkt widze­
nia, W łochy  otrzymają jedynie  
koncesje natury gospodarczej,  
laóre będą do przyjęcia dla A b i ­
synji.

tetu n.esienia pomocy Abisvnji,  
książę Izmail Daud zaciągnął sję 
jako ochotnik do arm ji ahiay/i- 
skiej. W e d łu g  doniesień prasy do 
chwili obecnej 1780 Egipc jan  i 
Syryjczyków zapisało się do a ł - 
mji etjopskiej. W śró d  zapisanych 
znajduje się w ie lu  oficerów.

Tłum amerykański
w  r o l i  s ę d z i o g o

S a N  F R A N C IS C O .  3.8. ( F A T ) .  
Więzień, oskarźon; o zabojstwó  
naczelnika policji w  Dunsm uif  
(K a l i fo rn ją ) ,  p orw ań ) został r  
więzienia przez tłum, który powie­
sił go  na sąsiednim drzewie.

Książę Walji
o t iw ted z i  J u g o s fc w ję

B IA Ł O G R Ó D ,  3.8. ( P A T ) »  
Dzienniki donoszą, i i  W KToteę dó  

Bohinje ma przybvć ksia ie  W a ­
lji. W  miejscowości tej, gd i ia  
znajduje się pałac księcia regen­
ta Paw ła ,  znajduje się obecnie  
książę Kontu z małżonką.

& .  u n i  y - ' C f f n ? © ł » a r >  

przeciw strzyżeniu włosów
M O R. O S T R A W A ,  3.8 ( F A T  j. 

W  2-gim pułku kawaterji , wcho­
dzącym w  skład 7 dywizji olomu- 
r.ltckiej, wybuchł bunt żołnierzy, 
kiórzy nie chcieli zezwolić na o- 
strzyźpnie w łosów  do skóry A -  
ńesztowano cały szwadron w  skła­

dzie 3 podoficerów i 26 kawalerzy  
stdw. którzy* odpowiadać będą  
przed sądem wojskowym ty O ło ­
muńcu. Aresztowani, w ed ług  ko­
munikatu urzędowego, nie nale­
żeli do narodowości czćBkiej.

Kieeryj;sRiep!) pochodzsua
d ó ' o r s  z  N i e m i e cW ;

B3F.L1N, 3.8. ( T A T ) .  K o res ,>a  
deiu „Base ler  Nachrichten "  Kle; o 
zmuszony został do opuszczenia 
terytorjum Rzeszy w  przeciągu ó 
dni.

Jak wiadomo, prasa narodowo-  
socialisłyezna, zwłas^eza zaś „An-

g i i fT ' ,  ostro atakowała ósobe  
Kleina, zarzućajac mu f.ieafyj- 
nkie pochodzenie.

Ostam io „Base ler NachYchten '*  
posiadało w  Niemczech debit CD 
tys.- egzemplarzy dziennie.

Nieznani sprawcy
Skp-saeari pomnik

MOR. O S T R A W A ,  3. 8 ( P A T ) . ' w  bitwie w  roku 1866.

/. A G A D M E N l E  S P O R U  
O T M A R F E

P A K Y t ,  3.8. P A T .  A g e n c ja ' I l a -  
vas,a donosi: P .a s a  Wyraża Żadó-

W R ZE iN IE  W Ś R Ó D  M U R Z Y N Ó W

N O W Y  JO R K , 3. 8 . ( A T E . ) .  —  
Z kolohij ahgielsLich dónosźą O 
wzrastającem Wrzeniu wśród  mu 
rzynów. W  bi-ytyjskiej Guyanie  
uchwalono na zebrariiti postępo­
w y c h  m u r z y n ó w  zwrócić się do 
rządu angielskiego z prośbą o Za­
żegnanie ewentualnej wo jny  włu- 
sko - abiśyi.śkiej. Jednocześnie

wolenie, !ż w GeńeWie osiągnięto , zebranie uchwaliło wyśłai depe- 
porózumiefiie, zaznaczając jednak- szę do cesarza abNyńskiego, W 
że, i i  istota zagadnieniu hie zo której zapewnia go o swych sym-

L o t  alpejski nie o d b ę d z ie  się
Przyczyna: zaxa!o zgłoszeń

L W iednia  nadeszła wiadomość  
telegraficzna do fteroklubu Po l ­
ski, że Aerok lub Austr ji  ponie­
chał urządzenia największych za­
wodów lotniczych, jakie miały się 
odbyć w  sierpniu. mianov cie lo- 
’ u alpejskiego. Do zawodow tycn 
Polska zgłosiła trzy samólotr 
R W Ó -9 . na których mieli lecieć 
por. W łodarkiew icz z p; Uhorzew-  
3kim, inż Grzeszczyk z p. Przy-  
sieck’‘m i por. Grodz ick' Z p. Pol-  
rym.

Depesza z W iedn ia  jest bardzo  
lakoniczna i donosi, że dokładne

przyczyny poniechania zawoaow  
zakomunikowane będą w  dfodźo 
listownej. Już o W -n ie  trtoźnn jed  
nak przewidzieć zgóry jaka b> 
dzie treść tego listu: Poprostu '
niedopisali włoscy zawodnicy. Lot 
alpejski posiada regulSmin, który 
przewiduje, ie  zawody mogą się 
odbyć tylko przy pe-wm-j. ustalo­
nej iieżbie żawodhikÓY Wobec  
braku W łochów  ófaz Niemców,  
którży popfźedfiib wycufaH Się z 
iVćh zawodów* nie fńógą 31” ohć 
odbyć

stała o-iatecznie fozwuązafa.
„Petit F u n s ień "  p isze : Rokowa­

nia, w których L aea l  Wykazał swe  
zdolności dyplomatyczne, otwieia  
ią pewne perspektywy ockojowe.

„Le  M a t in " :  Porozumienie da ­
je możność załatwienia zagadnie­
nia przed i września, pozostan ia 
jednakże całe zagadnienie ótwar-  
tem.

„Echo de P r is "  podkreśla, iż A -  
łoisi sprzeciwił się ostatniemu 
parag ra fow i projektu rezolucji, 
przewidującemu, iż całokształt za­
gadnienia może być omawiany we  
wrześniu

„ L ‘Ocuvre "  uważa, iz Y\ lochy 
będą mogły interpretować uchwa­
lę aa swoj sposób.

„Le Jour"  Wyraża opinję* że 
wysiłki wszystkich pokojowa u- 
sposolionych mocarstw winny  
zmierzać Jo realizacji protektora­
tu włoskiego nad Ab.syriją  bfez 
przelewu krwi. Jeżeli L ig a  N a r o -

„Morgeuztg."  donosi, iż w  miej­
scowości Hradec Kra love niezna­
ni sprawcy skradli pomnik, wy- 

ueżezeniu poległych

>V ciągu nocy rozebrano pokaź­
nych rozmiarów pomnik i w,wwie­
ziono na samochodzie ciężaro­
wym.

Spraw cy  zginęli bez śladu

Ł u g ,  z a n r a s t  s z k ł a  w u d n e g o
Fata ina  o m y łk a  sk ładu  a p te c zn e g o

Dc apteki Zygmunta  
skiego w  Rembertowie  
pewnego dnia Chil W arszawsk i,  
prosząc o sprzedaż szkła wodne­
go.  W arszaw sk i  powiedział, że 
prżed chw ilą  matkit jego  doznała  
złamania ręki i szkło wodne nie 
zbędne jest dla umocnienia opa­
trunku. Aptekarz nie miał w łaś ­
nie szkła wodnego ł oświadczył,  
że środek ten Znajduje się w skła 
dzie aptecznym jego żony, znajdu  
jącym się naprzeciwko. RzeeZy* 
wiście przyniósł sfdmtąd fłasze-

Kołotnyj- ‘ sprawdzić preparaty  sprzedawn-  
przyszedł ne klientom i z tego tytułu pono­

si odpowiedzialność. Rodzina po­
szkodowanej wytoczyła rówihćż  
powództwo cywilne* żądając  
zwfotu kosztów lec*enia spaczo­
nej reki.

Obrońca oskarżonego adw.  
Krzysztof Hecht prr.eustawił na 
rozprawie dowody, te odpowię-  
dóa lność  za omyłkę spada na f i r ­
mę chemiczna Krausse, która w 
bańce t  napisem szkio woonó  
przysłała  ług. PofiieWai zas trali-

patjach i gotowości murzynów z 
brytyjskiej Guyany do prżelania  
do ostatliiej kropli k rw i za wbi-  
ność Abisyn ji Uchw-ała zebrania  
podkreśla także, źe grożbj Mus-  
soliniego w  skutkach Sinych m u f  
będą zjednoczenie murzynów ca­
łego świata.

Podobne zebrania murzynów  
miały miejsce w  Trin idadzie  i 
przybrały charakter tak wrogi  
Włochom, że konsul włoski z m u ­
szony bj 1 interweniować u w ładz  
miejscowych. W  Santa Lucia miej 
scow.i murzyni uchwalili wysłać  
prośbę do rządu angielskiego,  
ażeby L iga  N arodów  wszelkierm 
silami starała się utrzymać po­
kój W A fryce .

1780 u C ł l O T M K ó W  1  E G I P T U  

I SYK JI

A t .E K S A N D R J A ,  3. 8 . (F A T ./ .

czkę jakiegoś płynu i wręczył ją  zakcja odbyła się nie w  aptećS* 
W arszawsk iem u JeCz w  składzie aptecznym, Któfe-

Po 4 ałożen!u opatrunku na źH- g(j nie obowiązują  przepisy apte- 
mahą rękę, matka Chila zaczęła karskie, prosił o oddalehit powoda  
narzekać, że ją  bardzo piecze. O- twa cy ,’ilnego i uniewinnienie  
becny przy tem fełozef ośwlad* aptekarza.
czył, że tak być powinno i udał  
się dó domu. Tymczasem jednak  
pieczenie hie ustawało, a i  w rest -  
cie stało się hie do zniesienia. 
Nieszczęśliwa kobieta zdarła  ban ­
daż, a wówczas Ukazaoł się spa­
lone prżedramlę. Okazało sie, źe

Sąd ogłosił 
jący.

wyrok uniewinnia-

W z r s z a w s k a  
t I S Ł O A  P2FN!E£NA

Wczofaj zebranie giełdy nie odby- 
opatrunku, ł °  s*f- Dla pożyczek państwowych 1 

nie- akcyj tendencja utrzymana. W  obi-o-

Wod-środek mający bvć Szklefh 
nem do umocowania
by jakimś płynem żrącym, . 111,1 tach pozagiełdowych banknoiy dol»- 
zWykłej ihteilSywnoŚci. Res t1 rowe 5.26, nibel zloty 4.70, dolai zlo- 
płynu przesłano do analizy i oka- ty ItuGJL W  obroiach prywatnych 

zało się, że jest to lu£.
N a  skutek sporządzonego pro­

tokułu, aptekarzowi Kołomyjskie-  
mu wytoczono sprawę karną o po­
myłkę i nieostrożną sprzedaż śred  
ka. W  mj śl Ooowiąaującycb prza

Przewodniczący egipskiego kon: ( pisow, aptekarz obowiązany jest oroc.).

W  obrotach 
marki niem. (banknoty) —  179.00, 
funty arg. (banknoty) —  26.13.

Pozy<-zki doi w oorotsen prywat- 
nych: 8 proc. po i. z r  1925 (Dil.o- 

*nowska) 95.25 (w proc.); 7 proc. poż. 
śląska 79.25 (w  orne.)) 7 p v  poż. 
ni. Warsźawy (Magist.) .4,00 (w  
proc);  7 nroc. poż. stabil. 66 00 (w
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W ś r ó d  p b s  r ;
,B . * P i ‘ ‘ . , ) 'ap će ‘go , • poprzedzono stw ierdzę  padański je g o  onew dajszrcli za rz? -

vW  „ I K C  z n a jd u je m y  o p is  z l o -  T n- o ś w W e e j I " ,  pod ( f e n ,  njc oędzic m ożności ro zw ią za -
tu  s ta rs zw ć h  S k a u tów  nn « - v m h 1 C* as> ° :’w ia dczc ie  prezesE Grei ąjj* zagadn ien ia  na drodze n iew ą lp li-

_ - S k a u tów  ua sp.li. , rera  poprzedzona określen iem , brzm ią  w ie żmudnych, a tem  samem p rzew ir -
L igaro  w  S z w e c j i ,  o tw a r t e g o  p r z e z  n ieco potrłoskowo; „p r e z y d e n t , k lyeh, p e r tra k ta c ji” .

Greiser miai na to odpowie

senat

sł*na następcy tronu szwedzkiego  
ks. G ustawa Ado lfa .  N a  zjazd 
Przybył również gen. Baden Po- 
u e l l :

„Gustaw Adolf odczytuje depesze 
od króla, poczem wygłasza niezwykle 
i.erueczne przemówienie powitalne i 
zapnsza na trybunę gen. B&den-Po- 
wella.

I ln tu z ja zm  osiąga  nasilen ie szczy­
tów ” B i-P i m ow i k rótko, w esoło  i 
serdecznie, podkreśla jąc znaczenie 
m iędzyn arodow ego  b ra ters tw a  skau­
tow ego , będącego n a jlepszą  ręko jm ią 
św ia to w ego  pokoju.

T a k  / lo t  starszych  skautów został 
otwarty”.

Z ia i  starszych skautów w  Szwe­
cji odbywa się w  parę tygodni po 
jubileuszowym zlocie harcerskim  
w  Spalę. Jak wjrdonio, na zlot ten 
gerąco zapraszano gen Baden- 
'owe lla  Ń fe  iwzyfcył jednak. N ie  

przeszkodziła mu choroba, skoro 
icraz jest obecny nn zlocie w  
Szwecji.

D rugi to już  raz twórca skau- 
t.ngu omija Polskę. Przed kilku 
*5ty zatrzymał się przejazdem na 
parę godzin w Gdyni i również  
tue skorzystał z okazji, aby bliżej 
zapoznać sic z harcerstwem pol- 
skń-m. To, bądźcobądź, warto za­
pamiętać.

D L A C Z E G O ?

dziennikarze, którzy rocy c- 
Uegdajrzej przy-goto wywali poran­
i e  Wydania pism stołecznych, o- 
caekiwali z napięciem na urzędo- 
’’y komunikat polski o bezprzy­
kładnej prowokacji gdańskiej. Ko 
^Unikatu takiego nie wydano jccl-
ak- Jedyna wiadomo ć, jaką i’ .

T  podał w  sprawie gdańskiej  
to komunikat... urzędowej a- 

Sfcrncji niemieckiej z Berlina. P i ­
sze o tem „K u r je r  4\'arszawskr :

„Dlaczego wiadomość z Gdańsk# 
m ają iść przez Berlin, to dla polskiej 
(minii nio może być zrozumiale. W ia­
domo, że Gdańsk'poszedł już daleko 
w swem uzależniemu od Berlina, r.a- 
cuszająe przez to— samo przeznacze­
nie wolnego miasta Może dzisiejsza 
"łaćza gdańska widzieć w- Berlinie
f '“s centralę polityczną;. ale tenden- .

tęgro rodzaju spotykała si? za- prasowym i kończył sio konkluzją 
'v‘isę z ; y> ym odporem se strony poi, „Nadszedł czas, by wszystkim a 
»kjej. Tombardzii;.. nic będzie jasne, matorom MiychaniH siug państwa w

»czcgo  op in ja  polska ma się dow ia  pędzę ostateczną i je j  skutki p jydho- 
aywae o w^stan ienui p rzedsta i ic iela  I Leic-zne. pow ć d/.ieć w y ra źn ie : precz 
polsk iego  wobec w ładzy  gdańsk ie j “ a z łapam i od aparatu państw ow ego. 
pGsrądructwcrn agen c ji rząd ow ej n io-1 Kozum  ekonom iczny, k tó iy  zna ty lk o  
im eck ie j.  ̂  ̂ _ jedną raosptę, a  m ianow ic ie : obcina-

; OHi:a zredagowal wńadomosci 1 ma zarobków, lcurczenia rynku \vc- 
I V ' ' !  „Deutsche  ̂NachrichUn Buro” | wnetrznego pog łęb ien ia  kryzysu, re­

dukowania dochodu społecznego a za­
tem i wnlywów skarbowych, by j)0-

ronatu
rizieć...”  Znaczy łoby to , że w  stopniu 
poin form ow an ia  D  N . B. o ośw iad ­
czeniach każdej zc stron zachodzi —  
pew na różn ica” .

A le  i sama treść rozmowy min. 
Papeego z prez. Greisercm buazi 
poważne refleksje, które „K ur je r  
W arszaw sk i"  precyzuje w  poniż­
szych słowach:

„O to  p rzedstaw ic ie l Fo lsk i wysunął 
odrazu pewne ro zw iązan ie  kom prom i­
sowe, Zaproponow ał k red ytow e  do­
starczan ie Gdańskow i p rzez  'F o lsk ę  
artykułów żyw nościow ych . P ow sta je  
pytanie, d laczego  to  nic —  strona 
przeciw na w ystąp iła  z te go  rodza ju  
Pro fi bej c ją  ? P rzec ie ż  Gdańsa jest 
G m , k tóry  p ragn ie  coć uzyskać od 
Polsk i. Gdańsk je s t tym , k tó ry  Polsk i 
potrzebu je. A  p rzedew szystk iem  —  
Gdańsk jest tym , k tó ry  w yw oła ł swą 
'am owolą. ca tj ten kon flik t.

T o  w szystko  zda je  się n ie u legać 
w ą tp liw ośc i dla n aszego  p rzeds taw i­
c ie la  w  Gdańsku, skoro rozm ow i swa 
zaczął od stw ierdzen ia , że „G dań ,k 
wszedł na d rogę niebez.yiecznych d ..u: 
jednostronnych posunięć, gw ałcących  
trciow v polsko - gdańsk ie” . Co w ię ­
cej, s tw ierd ził taż, iż „sp ra w a  p rzy ­
brała obecnie charak ter p o lityc zn y ”  
Obaw iam\ się w szakże, iż stanow i­
sko, za jęte  p rzez  p. min. P ap ćc ‘go  
je s t zanadto — po1 l-zczuc.

flheiaK byśm y być fa łs zyw ym i pro- 
1 okam i, ais p rzypuszczam y, ż* . na 
w et w  r£-7.ic co fn ięc ia  nrze

N I E W I E L K I  K B O k

„G a z e ta  r o l s k a ”  w  a r ty k u le  
u s tę p n y m  o m a w ia  s p ra w ę  z n ie ­

s ie n ia  d z ie s ię c io p r o c e n to w e g o  d o ­
d a tk u  k r y z y s o w e g o  do p o d a tk u  
g r u n t o w e g o :

„Z  dn. 1 b m. zaw ieszony zosta ł 
pobór 10-procon tow ego t. zw. k r j  zy- 
śow ego dodatku do podatku g ru n to ­
w ego , oraz pobór ta k iego ż  dodatku, 
p rzeznaczonego na cele — ta rw en ejt 
ro lnej. T a  (iec ' z ja  M in. /karbu za- 
s lu g f je  —  zdanem naszen- —  na u- 
w agę  i analizo, jak o  fa k t m a ją :y  
W ielostronną w ym ow ę” .

„O b ydw a  om aw iane nodatki reore- 
.".entuia około 10 m il', zł., c zy li około 
4 proc.’ ogółu  obciążeń publit znych 
ro ln ictwa. T o  n:c jest dużo. N ie  w y ­
w oła  to  doniosłych zm ian w  s> tu acji 
ro ln ictw a : zm iany będą n iew ie lk ie : 
ale będą bczwz-gl-ulnm korzystne. 
Slu.sznem się w yd a je  ocen ian ie ich. 
ttte. samych w  sobfe, a jako  tra gm en t 
jg ó lr .e j p o lityk i gospod arcze j rządu  i 
v, tem  ujęciu okaz.uią sio one f r a g ­
m entem  konsekwentn ie z całością na- I 
=zcj p o lityk i gospodarcze j sharm oni- 
::owanyn:“ .

„O m aw iane zarządzen ie  p. 1 M in i­
stra  Skarbu iest —  na swoim  odcin- 

—  konrekw eiitnem  rea lizow an iem  
te j  p o lityk i rrospodarczej. k tórą  w  
Polsce znsia la  p rzy ję ta . D la tego  iest 
to n iew ielk i lecz zasłucu jący na ti 
w agę  krok nap rzód ” .

■̂66 delegatów
w  w a rsz a w sk ic h  ko leg jacn  w yb o rczych

V. jb o r j  delegatóu do okcęgc-1 4-go z 8S-miu dclegatand. zgroma-  
\\ j’ch zgi onmdzeń Mjborezych —  ozenie okręgu 1-go —  74 delega-  
śsk donosi agencja  Iskra do- tow, zgromadzenie okręgu ogo —

2 delegatów, zgromadzenie okrę-biegły końca. W  poniedziałek, dn 
5-go b. m. przewodniczący okrę­
gowych komisyj wyborczych i 0- 
kręgowi komisarze wyborczy 0- 
trzymają od przewodniczących or 
ganów. powołanych do wybran ia  
delegatów, listy delegowanych. W  
W arszaw ie  sześć zgromadzeń w y ­
borczych liczyć będzie łącznie^GG  
delegatów, których zadaniem bę ­
dzie ustalenia kandydatów na 12 
posłów na Sejm. których wybie­
la  W arszawa.

Najliczniejsze b?dzie zgroma­
dzenie wyborcze w 2-im okręgu  
wyborczym, obejmującym żydow­
skie dzielnice W arsza w y ,  lńczyć  
ono będzie PS delegatów. Skolei 
następuje zgromadzenie okręgu

gu 3-go —  71 delegatów 1 w resz­
cie najmniej liczne zgromadzenie, 
obejmującego P ragę  okręgu 6-go 
—  G3-ch delegatów.

Ggółem do warszawskich zgro- 
madzeit okręgowych w y b ra ła  ra ­
da miejska 146 delegatów, izba  
przemysłowo-handlowa —  74-ch 
delegatów; ,zba rzemieślnicza —  
24-ch delegatów ; związki zawodo-  
v,e —  113-tu delegatów ; izba le­
karska —  18-tu delegatów ; izba  
. uuckacka —  12-tu delegatów ;  
izba notarialna —  6-ciu deloga  
tów ; zrzeszenia techniczne 18-tu 
delegatów ; organizacje kobiece —  
"Ortu delegatów i szkoły akade­
mickie —  lo -iu  delegatów.

Czeskie represje na Slasku
Z a k a z  w y d c w a i i i a .  p o l s k i e g o  d z i e n n i k a

M OR O S T R A W A .  3. 8. ( P A T ) .  
Dyrekc ja  policji w  Mor. Ostrawie  
odmówiła zezwolenia na w y da ­
wanie nowego polskiego pisma na 
Śląsku ń '0!zą, a mianowicie W ia  
d om ośe i Codziennych” , które mia­

ły wychodzić w  Frysztacie. Jako 
jeden z motywów odmowy dyrek­
cja policji podała fakt. iż nowe 
pismo miało aie ukazywać codzien 
nie. podobnie jak „Dziennik Po l­
ski” .

Z a r y s  p r o g r a m u  g o s p o d a r c z e g o  r z q d u  n a  c z a s  n a j b l i ż s z y

Równanie wdót
Polemika „Gazety Polskiej" z p. Stpiczypskim

„Precz z łapami*'...
Cytoualiśrny przed kilku dnia­

mi artykuł, jaki na lamach Kur­
jera Porannego” zamieścił redak­
tor t: ,-o pisma, p. 81piczyński. 
Artykuł nosił soczysty tytuł;
. Precz z łanami od aparatu pań­
stwowego” i uystępował w obro­
nie poddawanej ostatnio ostrej 
krytyce biuiukracji. Artykuł skie­
rowany był przeciwko Stronnic­
twu Narodowem u i jego organom

nadaje raś specja lny  charak ter temu 
je j pochodzeniu. Oświadczeniu m in

Stare m ury obronne L w o w a
z o s t a n ą  o d s ł o n i ę t e

L W Ó W ,  3. S. W  najbliższym cza 
Sic odsłonięta zostanie całkowicie  
część dotąd zachowanych histo­
rycznych m urów  obronnych slarc-  
g-o L w ow a  na długości około 13 m . 
od stron> dziedzińca kościoła 
O. O. Bc rnardynów M ury  te są 
osłonięte dotychczas szpecącym  
budynkiem gospodarczym bez żad 

wartości architektonicznej,

który w najbliższym czasie zosta­
nie zburzony.

Wspomniane niury obronne o 
wysokości, około 9 m„ zaopatrzo­
ne sa w eliaraklerystyczne  
sklepione strzelnice i stanowią  
j-fdan z najcenniejszych /.ab;- tkć.w 
history'cznych Lw ow a. Mury tc 0 - 
d( g ra ły  u ażna rolę szczególnie w 
wieku X V I I  w  czasie najazdu T a ­
tarów i kozaków.

U k r a i n i z a c j a  c e r k w i

n a  W o ł y n i u

L W Ó W ,  3.8. Wołyński korsy-  
storz prawosławny ma w  progt:.- 
mic przeprowadzenie ukrai jiza- 
cji cerkwi prawosławnej na V 0- 
łyniu„ to znaczy zastąpienie ' 
ka liturgicznego cerkiewno - s*o- 
wiańskiego językiem ruskim, 
przj czem kapłanami zostaliby 
działacze ukraińscy.

N a  tem tle doszło w  Krze­
mieńcu do ostrych zajś<, goy - 
miejscowa ludność prawosławna.

nie pr zychy lna  Ukraińcom zani­
knęła cerki ew,  nie dopuszcza­
jąc  nowego proboszcza,  ukramea  
ks. Konce wicza .  Dopiero przy in­
t e rw en c j i  pol i c j i  udało się ks. 
K on ce w ic zo w i  ob jąć  p ar a f i ę  

R ó w n i e ż  w  Sarnach na Polesiu  
usunięto dotychczasowego pro ­
boszcza Druży lowsk icgo .  k tórego 
mie j sce  za ją ł  dz iałacz ukraiński  
p ro to re j  o łkow.

\ll Targi W ołyńskie iw R ó w n e m
1 6 - 3 0  w r z e ś n i a

wrócić znófw do dalszej redukcji za- 
i-abków 1 t. d. taki rozum jest tijabia 
wpr* Ponieważ nie jest 011 zdolny 
przewidzieć skutków psychologie - 
nych, KuUe.ralr vch i politycznycn ta­
kiej ckonomji‘‘.

5 p u nk tów
Niespodziewanie p. Stpiczyński 

dostał wczoraj odpowiedź od...
..Gazety Polskie j" ,  organu pólófi- 
cjalnego. Publicysta ..Gazety Po l ­
skiej” nietylko nic podziela opinji kalny ućnać nie można... nawet 
p. Stpiczyńskiego, że star. urzęd­
niczy jest nietykalny, ale prze­
ciwnie. ustala zasadę,, że nie w o l­
no tworzyć „tabu” urzędniczego.

Artykuł z a w iem  pięć punktów, 
noszący cii artykuł progrrunowych  
zapowiedzi politycznych, warto je 
przeto poniżej przytoczyć w ca­

łości :

Niem a „tabu**
Punkt pierwszy brzmi:

. K «* * tn ta c ja  p ierw sza
iakiejkc^wiekny grupie

odmawia- 
iakicjkol-

wiek warstw ie w > M s cc  pr/ywdep. mc- 
tvkftl«ośc:. N iem a innego ..tabu —  t ° -  
nad iteres Ffcńfctwa ' „ r ! -  v-
ma tabu urzędnika, ani tabu P 1. 
słowca, ani tabu rolnika, nu tabu ro ­
botnik,., ani tabu uroducenta. nu 
konsumenta F o lii ' ka ąospo< a 
Państu a. wc lir nasz.go muiemaiua v ■ 
na bvć tak prowadzona, aby ilaz.vc 
sapewmionia Państwu maksymalnego 
rozwcłjn ieco sił wytwórczych 1 Jam e 
ouorr.' '„k ie  stawia temu na Urocze w. 
teres' tr eh czy tamtych warstw — ,»**• 
względu na to, jak ie to są v.ars!wy •

Jedyny  elem ent sz tyw ny
P u n k t d ru g i z a w ie r a  za p o ­

w ie d ź ,  że  jo d y n ie  b u d że t W o jsk o ­
wy- w  o b e c n e j d c b ic  m o że  b y ć  e le- 
m en tm  s z ty w n y m :

..Konstatacja druga: Sądzimy, .iż w 
sytuac.M obecnej przezwyciężenie znacz­
nej części ob jawów  kryzysowych może 
nastąpić tylko naskulck: prz kimania
sztywnych elementów gospodarki te  
znaczy'elem entów  mc naginających się 
do rz.eczv"'islosci, którą cbarak tc i; zujc

niezalcżny od nas i naszej woli spadc.\- 
ccn na rynku światowym. I  uważamy 
,.:t jednakowo szkodliwe sztywne ceny 
kartelowe 1 sz.tywne place, sztywne 
taryfy kolejowe, sztywne dochody ob- 
zinacza kuponów i sztywne ttbezpieczt- 
■iia społeczne. 1 edeny element, który 
winien pozostać s**yjvii¥ nic że wzglę- 
.lów, gospodarczych, lecz ze w zgiędów  
nf. na* bezpieczeństwo i politykę, to 
budżet \ o jskow y. An i ceny kom orne­
go. ani gazu, ani wody, ani dość nrzę 1 
ników publicznych —  za element ni et 19

mimo
zbliżających się wyboroW ".

Ste ło ść  w a lu ty
Punkt trzeci form ułu je  n.c 

imiennost programu (Inflacyjne­
go :

„k o n s ta ta c ja  t>zecia. S ądzim y da­
le j, że p rzełam an ie edementów szty-w- 
n'.'di w gospodarce, o  i ł "  n ie nastąpi, 
w sposób p rzem yś lan y, c e low y  i „p la - 
n ow y" z g o ry  —  musi nastąpić a.’ ł e- 
maTycznie, gd yż  gospodarka pozDa- 
wnotia w ew n ętrzn e j ló w u ow a g i —  
zaw sze v  reszcie pęka. T y m  czynni - 
kiem , k tó ry  s ta je  się e lastyczny w  
Icrajach , p ragnących  p a r fo ree  u t r z y ­
mać n ietykalność rozm aityc h „tabu  
jes t waluta. T ed y  w szyscy , broniący 
sztyw ności pew nych  w ie lk ich  e lem en­
tów  gospodark i nra w  konsekwen rji 
do dew aluacji. Sm utnem  je s t ty lko , 
ie  albo n ie zd a ją  sobi”  z te g o  spra­
w y , aibo b o ją  się do te go  p r  yznać, 
albo w reszc ie  nie w id zą , że broniąc 
„s ztyw n ośc i”  jak iego ś  tabu idą do te ­
go  —  czemu się p rzec iw staw -„ją . 
G d yż dew aluacja  je s t zn iżka pobo- 
1 ów  i zn iżką szty wnych cen” .

Z ap ow ied ź  redukcyj
N a jw a ż n ie js z y  j e s t  Dunkt c z w a r  

ty , k tó r y  p r z y n o s i z a p o w ie d ź  re - 
d u k c y j n a d m ia ru  u r z ę d n ik ó w .

„K on s ta ta c ja  czw arta . Sądzim y, że 
b iu rok rac ja  po.ska est nazbyt roz­
budowana, że m am i zbyt w ielu n ie­
potrzebnych  urzędn ików  sp d jtia ją - 
tych  ni potrzebne czynności, o raz są­
d zim y, żc zm niejszenie ilości ludzi 
Żyjących  z funduszów publicznych 
stanow i, n ieza leżn ie od k ry z vsu jed ­
no 7 głównych  ja g a d u e ń  o rg : n iżą­
cy :no - gospodarczych  w- Polsce'*.

i l ó W N E ,  3.8. Pierwotnie usta­
lony termin otwarcia i okiesu  
tnvania V I  T a rgów  Vćolyńskicl i  
w Równem 8 —  22 września u- 
legł zmianie. Przyczyną tej  zmi..- 
ny jest wyznaczenie wyborów do 
Sejmu i Senatu. Minis te rs*w o 
Przemysłu i Handlu udzielił1 juz  
swej zgody na to, by V 1 Targi 
Wołyńskie odbyły się w  tym cza­
sokresie, Witane będą wówczas 
wyjednane w  Ministerstwie Ko­
munikacj i  zniżki ko l e j o w e  d l i  
Przybywających na Targi,  zaś 
s ze re g  imprez odbędzie się w dniu 

• '•ześnia —  pierwsza niedz i e l e  
Po otwąrciu Targów .

J ed n ą r atrakcyj tegorocznych

W  rewanżu  
w 1933 r. przez „Wiadomości L i­
terackie” wielki numer specjału?' 
poświęcony literaturze sowiec­
kiej. miału moskiewska „Litiera- 
tu rra ja  Gazicta” już  dawno v.y- 
d - '  analogiczny numer specjalny. 

T argów  będzie zorganizowany "  1 poświęcony literaturze polskich 

czasie ich trwania przez sekcję
fotograficzną Polskiego Towarzy ­
stwa Krajoznawczego w Równem  
wielki konkurs fotograficzny pod 
hasłem: „Piękno W o ł j n i s k t ó r y  
bedzie połączony- z wystawą. Kon­
kurs dzieli się na dwie kategorje:  
zdjęcia przeznaczone do repro­
dukcji na pocztówkach i fo togra­
fikę. Udział w  kategorji pierwszej 
n oże wziąć udział każde zdjęcie 
wykonane na Wołyniu, udział w  
drugiej —  każda fotogra f ja o w  .4 
lorach artystycznych. Szczegóło­
we regulaminy konkur.-u otrzymr  
wać można w Sekcji fotograficz­
nej oddziału Polskiego Tow arzy ­
stwa Krajoznawczego w Równem  
(Równe —  Zarząd M iejsk i) .

Sowiecki rewanż
Z ako n sp iro w an y  num er „U tieraturnej Gaziety*

na wydany jeszcze N um er specjalny „Litieraturnci 
Gaziety” wydano w- całkowitej 
konspiracji. N ie  rozszedł się ten 
numer wśród czytelników organu  
sowieckiego, wydano ko poza zwy­
kłą ser ją, nie opatrując nawet 
numerem Kolejnym —  słowem u- 
rządzono rzecz 4ak, ażeby nikt z 
czytelników „Liticraturncj G a ­
ziety” nie domyślił się nawet, 1 i  
jakiś num ir specjalny został wy­
dany.

N iedawno numer ten ukaza! się 
wreszcie, wywołu jąc  w łród  bar­
ów) ograniczonej liczby osób. któ­
re miały sposobność z nim SĄ? 
za p o zn a ć , prawdziwe zdumienie.

„ R ó w n a n ie  v/dóf*
W r e s z c ie  p u n k t p iąty* i o s ta tn i 

u s ta la  z a s a d ę  „ r ó w n a n ia  w  d ó ł ”  ’

„K o n s ta ta c ja  p ią ta : Sądzim y, że
należy- m ówię społeczeństw u praw dę 
bez w zg lędu  na to , c zy  je s t  ona p rzy ­
jem n a  c zy  nie. N ie  k ry je m y  w iec  na­
szego  przekonan ia , że  d la  podn iesie­
nia standartu  życ ia , podn iesien ia do­
brobytu  pow szech n ego , podniesienia 
sił w y tw ó rczy ch  —  n a le ży  „rów  nać 
w dół“ , to  znaczy, że Pań stw o  w inno 
in gerow ać  w  k ierunku przesunięcia 
ćochoau spo łecznego  ku ro ln ictw u , 
kosztem  począ tkow ych  i p rze jśc io ­
wych o f ia r  innych  w a rs tw  ludności. 
G dyż, zdaniem  naszem . bez, opard a  
ca łe j nasze j m aszyn y w y tw ó rc ze j o 
wieś. czyli o rynek zb_\ tr lic/acy Zt 
m ilion y  ludzi 7. 3? aantfesjtkającyńłi 
Państw o —  nie m ożna m ów ić o trw a ­
łe j p op raw ie” .

T a k  to  n ie s p o d z ie w a n ie ,  z o k a  
z j i  p o le m .k i „ G a z e t y  P o ls k ie j ”  z 
p. S tp ic z y ń s k im , o g ło s z o n y  z o ­
s ta ł  p r o g r a m  1 s z e r e g u  s p ra w  g o ­
s p o d a rc z y c h , k tó ry  n ie w ą t p l iw ie  
z  u w a g i na p ó .o f . e ja ln y  c h a ra k ­

t e r  p isrr.a , n a le ży  u w a ż a ć  za  w y ­
ra z  o p in j i  k ó ł r z ą d o w y c h .

V i  c i

. g ł o W Y

i
stosuje się
TA B L E T K I

JOGAL UŚMIERZA BÓLE ! PRZYM0SI ULGt

Ruch wydawniczy
U kaza ł się po kon fiskac ie  z druko 

32 num er ty godn ik a  „P ro s to  z M o­
stu” . k tó ry  p rzyn os i na czele  a rtyku ł 
A leksandra  święiocnowskiego „P r z e ­
c iw  naturz.e” . N e s to r  p isa rzy  10I- 
skich, om aw ia jąc  nurtu jące różne 
k ra je  prądy- „g le ich sza lto w a n ia ”  ca 
le go  życia  społecznego w ypow iada  
pog ląd , że ty lk o  różnorodność je s t  
zgodna z naturą i m oże dać zd to w it  
o rgan izm ow i społecznem u Karol 
It/.ykow ski k reś li da lszy  ciąg swych 
in teresu jących  u w ag  „O perfidj' i 
szan tażu ” , au tor „G ospodark i N a ro ­
d ow e j”  Adam  D oboszynsk w  a rtyk u ­
le  .J a k ie  to  starom odne”  p olem izu je  
z pog lądam i Jana StacnniuKa, w yp o - 
w iedzianen ii w  książce H ero iczna  
wspólnota  narodu *, p ro f. Winoenty 
Lutosław sk i da je  sy lw etkę  „N ie zn a ­
nego p isarza  re g io n a ln eg o ”  F ran cis  
B rc tt Y ou n ga . A leksander P isk o r w  
barw nym  reportażu  „M ia s to  400 p re ­
zesów ”  opisu je R ów n e na W o łyn ia . 
P oe z ie  rep rezen tu ją  W iersze Wojcie­
cha Bak; . N iedozw o lon a  c is z ° “  i 
S tan is ław y Sznaper ,,Staty-stKa” , b e ­
le try s tyk ę  noczątek  now eli K L. Ko­
nińsk iego „W y p ra w a  do ziem i M ory - 
,ia“  i dalszy- m ag pow ieści V.‘ . J. 
G rabsk iego  „K ła m stw o ” . Wojciech 
W asiu tyńsk i da^e fa lje ton  „S o w ie t-  
ska ja n ac ja ” . Jan 44 aśn ieirsk i sa tyrę  
„T o w je ś ć  znaknm isa” . Całości nume- 
su dopełn ia ją  stale •d z ia ły  recen zie  
tea*rane ifSt. P ia / eck i), rece jtz je  z 
książek  ( TL liad z iu k in a s ), recenzje  
film ow e- N a  m arg in es ie . 4V yciuank i 
(sp ra w a  re w iz ji p og laaów  b is torycz - 
rych  na B arbarę  R a d z iw iłłów n ę ), 
Panopticum  oraz k ronik i.

Cena numeru, b oga to  ilustrow ane- 
gt>, 50 gr. n i - num erate kw arta lna 
3 zł. 60 gr. Ad res  redakc ji i adnrn. 
W  wa, Nowy- św ia t 24.

0  p r z y ś p i e s z e n i e

a w a n s ó w

Z w .ą z k i  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o  
w y c h  z w r ó c i ł y  s ię  do  P r e z y d ju m  
R a d v  M in is t r ó w  z p ro śb ą  o w y ­
z n a c z e n ie  n u d je n c ji  u p o d s e k r e ta ­
rz a  s ta n u  p. S ie d le c k ie g o  D e le g a ­
c ja  o r g a n iz a c y j  u r z ę d n ic z y c h  
p r z e d s ta w ić  m a  r z ą d o w i m e m a r ja ł  
w  s p ra w ie  z a p o w ia d a n y c h  a w a n ­
só w . 44'  m e rr .o r ja le  ty m  u r z ę d n ic y  
z a b ie g a ją  o przy ś p ie s z e n ie  a w a n ­
s ó w  k tó r e  o c z e k iw a n e  były- ju ż  w  
nt. s ie rp n iu  r. b . i o b ją ć  miały o k o ­
ło  30.000 osób .

4 0 0 . 0 0 0  z ł .  oretensii skarbu
zabezp ieczono na m ają tku  o szu stó w

W  wydziale H I  karnym Sadu  
Okręgowego w  W arszaw ie, z a p a ­
dły na posiedzeniu niejawnem de­
cyzje w- sprawie zabezpieczenia. 
ewentualnych pretensyj Skarb i  
Państwa, wynikłych wskutek u- 
jawnienia wielkiej afery kolejo­
wej na dystansie W arsza w a  - Ło  
wicz, w którą zamieszanych jest 
l l  wyższych urzędników kolejo­
wych. znajdujących się obecni) w 
areszcie śledczym.

N a  wniosek Prokuratorji Gene­
ralnej sąd nałożył areszty hipo­
teczne na nieruchomości urzędni­
ków malwersantów, zabezpiecza­

jąc ewentualne szkody do wysoko­
ści 400.000 złotych. Obtozone zo­
stały aresztem dom urzędnika  
Eugenjusza Stańczuka na Pradze, 
Juljana Nowakowskiego w  Gołąb­
kach pod W ilnem  majątek M icha ­
ła Grzybka w woj. lubelskiem i 
willa  Niskiego pod Łowiczem  
Jak wiadomo majątków tych doro­
bili się uczestnicy afery, dzięki 
systematycznym kradzieżom m a­
teriałów kolejowych. Jeden z o- 
skarżonych urzędników, Ju ljan  No  
w akow ski podaany został pod ob ­
serwację p sych ja t i '  czna. gdyż  
symuluje 011 umysłowo chorego.

U r z ę d n ik  n a b a w ił  się gruźlicy
w  p iw n icy  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  In żyn ie r i i

Pizeciw ko Państwowym Zakła- sadzie przedsiębiorstwo

N f i e  b y i o  a n n a i ł c ^ ó w

na wyjazd do Krakowa
Dyrekcja okręgowa kolei P* 1- 

slwow ych w 44 arszawie ław iada  
mia, iż zapowiedziany pociąg I)0 
polarny z 44 ars/awy do Krakowa, 
który miał odejść z 
wschodniego dnia 3 sierpnia  

godz. 23.10. spowodu bardzo 
.ej ilości uczestników n,e 
uruchom ony Posiadacze kat u

dworca  
o

ma-
zostuł

czeslnictwa zechcą zwrocie s.e po 
zwrot należności do kas, w  któ- 
ryeh karty te zostały nabyte.

Podróżui
samolotem

dom Inżynierji wystąpił b. urzęd­
nik 44 acław Kcziarek, żądając  od­
szkodowania w  wysokości 90.000 
zl za nabawienie się gruźlicy  
płuc. 4V pozwie swoim Koziarek  
utrzymuj", te zmuszony był p ra ­
cować w  antysanita^nyeh w a ru n ­
kach w  suterenie zjedzonej przez 
grzyb. Tam  nabawił się gruźlicy  
1 dz!siaj pomimo młodego wieku, 
liczy bowiem lat 30, jest już nie­
zdolny do żadnej pracy i utracił 
posadę* w  Państwowych Zakła ­
dach Inżynierji Koziarek żąda  
skapitalizowanej renty za okres 
30 lat, utrzymuje bowiem, że w 

normalnych warunkach  mógłby  
przez ten okres czasu jeszcze pra  
cować i zarobkować.

Państw ow e Zakłady Inżynierji  
u rzyinują, że p racodawca nie po- 
nosi tdr daleko idącej odpowie­
dzialności za stan lokalu, gdr-ie 

przebyw a ją  urzędnicy. N a  tej za ­

prosi 9
oddalenie dozw u .

Sąd postanowił narazie z a p o ­
znać się ze stanem sutereny, gdzie 
mieściło się biuro i w  tym celu 
powołał biegłego inżyniera oraz 
ma przesłuchać kilku świadków

Burze i upały
w  S t .  Z j e a n .

N O W Y  JORK. 3.8. ( P A S ) .  Nad  
Now ym  Jorkiem i sąsiedniemi 
stanam przeszła burza, która  

spewodowała  10 w ypadków  śmier­
telnych. Szkody, wyrządzone  

pr cez burze, obliczają na 1 miljon  
ooiarów. \\ iele statków rybackich  

n a  44\brzeżu atlaniyckiem zostało 
uszkodzony ch.

^  Stanach Środkowych panu ­
ją  w  dalszym ciągu n iebywale u- 
pały, które spowodowały  145 w y ­
padków śmierci wskutek poraże­
nia słonecznego.



ABC R A D J O WE dsiflafe&s
B O I i n

822 rerol ośnie wraz z Polską
t r a n s m i t u j ą  f e s t i w a l  m u z y c z n y  z  S a l z b u r g a ,  m i a s t a  M o z a r t a

W e  środę, 7 b. m. o godz. 21.10 
polskie lozgłośnie transmitować  
będą koncert poświęcony M ozar­
towi z Salzburga. P rogram  oDej- 
muje Divertimento B-dur, Marsz  
D -du r i Legendę B -d u r  oraz sześć 
niemieckich tańców. Są to utwo­
ry o n ewielkiej obsadzie instru­
mentalnej, utrzymane w  rodzaju  
muzyki kameralnej, bardzo cha­
rakterystyczne dla Mozarta. Di-  
vertimento i Serenady pochodzą 
od ulubionych we W iedniu  sere­
nad ulicznych, a Mozart uczynił 
z nich wielkie dzieta sztuki.

Koncert ten odbędzie się w  
książęcym pałacu arcybiskupim, 
pamiętającym czasy, kiedy pro­
dukował się tutaj 13-letni Mozart  
jako koncermutrz arcyDiskupiej 
kapeli. W ykona go słynna orkie­
stra F ilharm onji Wiedeńskiej pod 
dyrekcją znakomitego kapelmi­
strza dr  Bernarda Baumgartena.

Doroczne festivale salzburskie  
m ają  ustaloną m^rkę doniosłych  
wydarzeń muzycznych. Tegorocz­
ny (którego częścią jest koncert 
środowy) rozpoczął się 27.VII i 
t ra n sm itu ją  go wszystkie radjo-  
s iac j*  E u ropy  i Ameryki Półn.

Festivale te, posiadające z da­
wien dawna tradycje imprez mu- 
zycznycn, n.emających równych  
sobie, odbyw a ją  się przy udziale  
najsławniejszych solistów i dyry* 
gentow, publiczność zaś stanowią  
melomani wszystkich krajów. Ba­
wiący niedawno w  W iedniu pre­
zes i nacztlny dyrektor wydziału  
program owego  „National Broad -  
easting Company" John S. Royal, 
opuszczając Austr ję ,  wyraził się. 
że Salzburg stanowi centrum ży­
cia muzycznego nietylko Europy, 
ale całego świata, i że każdy mu­

zykalny człowiek musi być choć 
raz jeden w  tem mieście.

Trzeba przyznać, że Salzburg  
jest predysponowany inejako do 
tego, aby być ogniskiem kultury  
i tradycji artystycznej wogóle, a 
muzycznej w  szczególności. N a  
tle przepięknej przyrody tu w łaś­
nie powstały jedne z najlepszych  
zabytków architektury romań­
skiej, dając obraz doskonałej har-  
monji natury i sztuk.. Nic też 
dziwnego, że ten sam Sa lzburg  
wydał Mozarta, któremu on skolei 
udzielił cząstkę BWcj sławy.

Gdy po raz pierwszy w  1925 r. 
odbyta sie próba transmisji przez 
radio festivalu salzourskiogo, nio

Jz ia t  terfuucz4iy

przypuszczano, że dzięki zawrót  
nem# postępowi techniki w dzie­
sięć iat potem słuchać bedzie gc 
mógł niemal cały świat, w roku 
bieżącym bowiem koncerty z Salz­
burga transmitować, będą 822 roz 
głośnie. Poza wszystkiemi prawic  
stacjami europejskiemi nadawać  
będą również produkcje z Salz­
burga „National Broadcasting  
Company" (St. Z jedn.) i „Colum­
bia Broadca„ting System" (St. 
Z jcdn.).

Polskie Rad.io oprócz koncertu  
środowego transmitować będzie z 
Salzburga jeszcze dwa koncerty, 
wchodzące w  skład tegorocznego 
festivału.
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S ł u c h o w i s k o  J a k o  p r z g ź p i e
Kontynuując rozpoczęte w  u- 

biogłą niedzielę omawianie tych 
odpowiedzi na nasz konkurs, któ­
re odnoszą się do słuchowisk, 
przytaczamy kilka dalszych gło- 
sow zasługujących na uwagę.

„Ze wszystkich audycyj, słyszanych 
przez, radjo —  pisze p. Władysław 
Rutkowski t Warszawy —  najsilniej 
sze wrażenie wywarło na mnie słuche 
wisko p. t. „Katastrofa sterowca”. 
Słyszałem je dwa raz.y i drugi raz 
wstrząsnęło mną łownie silnie jak za 
pierwszym razem”.

Poczem następuje analiza kry­
tyczna .którą warto  przytoczyć \v 
ca łośc i:

Był to ten rodzaj słuchowiska któ 
te całkowicie zadowala słuchacza, da 
jąc mu pełnię wrażeń. Istotę jego sta 
nowi d; więk, nie potrzebuje żadnych 
uzupełnień wzrokowych.

Antena zmniejsza możfiwość

U t l e n ^ n i a  p i o r u n a

A b on en c i P. w. w  le c ie

Rekord Wloci&̂ka
I by tek abonentów, który zawsze da­

je łię Obserwował, w sezonie letnim, 
według zestawień statystycznych oka­
zuje tendencję zmniejszania się z ro- 
1 it na rok. W  bieżącym sezonie letni 
spadek abonetow Polskiego Kadja jest 
szczególnie nikły, gdj ż stan abonen­
tów na i-go lipca b. r. wynosi ąio.Jod.

Z cyfr statystycznych za czerwie: 
wynika, że Włocławek zdobył swois*/ 
rekord w ruchu abonentów radja. W  
tym bowiem miesiącu yvc Włocławku 
nie ubył ani jeden abonent radja, na­
tomiast zgłosiło się nowych ci sit 
chaczy. Ogólna cyfra słuchaczy rai;a 
we W łocławku wynosi i 619 osób. Cie­
kawi jesteśmy czy w lipcu Włocła­
wek utrzyma swój rekord miasta, '.v 
którem nie wypisują się w jkrcsie let­
nim abonenci radia.
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Jak się chronić przcel piorunem i 
ile w  tem jest prawdy, Ze antena 
chroni przed piorunem ? Dlaczego, w 
jakiej mierze, kiedy i jaka antena?

Elektryczność chmury wywołuje 
pod sobą, w ziemi, wskutek inf'u- 
encji (wpłj wu) również pewną, ilość 
elektryczności, tylko o odmiennej war 
tości, odmiennym znakul Elektrycz­
ności te przyciągają się wzajemnie 
i —  mimo,ogromnego oporu, jaki sta 
wia im powietrze między chmurami 
i ziemią —  przebijają je yy oostaci 
iskry i łączą się. Napięcie miedzy po 
czątkowym . końcowym punkiem pio 
runu, długiego na 2 km. wynosi od 
30 lo 200 miljonów woltów' przy dłuż 
szych zaś od 40 do 360 miljonów wol­
tów! Natężenie zaś prądu waha się w 
granicach od 20.000 do 100.000 am- 
nerów! Są to kolosalne wartości'
Moc pioruna jest zatem olbrzymia. 
Piorun topi piasek, wytapia w skale 
otwór szerokości grubego Kljtw i dłu­
gi na kilkanaście metrów wgłąb.

Piorunochron ma zatem spro r a ­
dzić taką olbrzymią m<Kt do ziemi, A 
więc ostrze metalorve, ustaw.one na 
najwyższym punkcie budynku, łączy­
my zapomocą b. grubego drutu, bo o 
średnicy 1 cm — z ziemią. Drut po­
winien być o wiele grubszy, bo gdy­
by tak stale chociażby przez minutę, 
przepływał przez niego prąd pioru­
nu, toby się zupełnie stopił Ale że 
chodzi tylko o ułamek sekundy i to 
nawet znikomy, bo o jedną retna a na­
wet jedną tysiączną sekundy, to zada- 
walniamy się grubością 1 cm. Lepsze 
u ług-' oddaje lina tej grubości z clen 
kich drutów. Piorun nie przeskakuje 
raz jeden z chmury do ziemi, tylko 
kilka razy, drga w  przeciągu tego 
ułamka sekundy mięazy chmurą i zie­
mią, zupełnie tak samo, jak drga e- 
lektryczność na stacji nadawczej mie 
dzy anteną i ziemią. Przy taki vj szyb 
ko drgającej (oscylującej) elektrycz­
ności zachodzi t. zw. „efekt po­
wierzchniowy". Elektryczność prze­
pływa po powierzchni A suma po­
wierzchni tych drutów liny jest oczy­
wiście o wiele większa, an-żeli po­
wierzchnia jednolitego drutu grubo­
ści liny. Zupełnie tak samo rzecz się

ma z linką naszej anteny; dlatego też 
linka nadaje się lepiej do odbioru, ni­
żeli jednolity drut.

Odróżniamy trzy systemy pioruno­
chronu. System Franklina to wspom 
niane już długie ostrze połączone z 
ziemią. Natomiast brukselczyk Mcl- 
sens zaopatruje budynek nie jedną, 
lecz liczneml krótkiemi sztabkami żc- 
lazneml, kończącemi się nie ostrzem, 
lecz pękiem cieniutkich drucików, nie 
jako pedelem. Jest to najlepszy sy 
stem. Findeisen wykorzystuje meta­
lowe części domu, jak pokrycia bla­
szane gizbietu. różne okucia, rynny 
i t. p., do celów piorunochronnych. 
Łączy te części ze sobą grubym dru­
tem, poczem prowadzi drut do ziemi.

Dopiero teraz możemy sobie u- 
zmysłowić piorunochronne działanie 
antenv napowietrzne,. Otóż by spro­
wadziła piorun do ziemi musi być 
przedewszystkiem dobme uziemiona. 
Nieuziemiona —  nie zwiększ? możli­
wości uderzenia, ale też zupełnie nic 
chroni. Pozatem linka antenowa mu­
si być jaknajgrubsza.

A  więc ten najgrubszy .-.potykamy

wymiar 7 x 7 x 0,25 mm Jest to do­
piero ok., połowy grubości, koniecznej 
przy piorunochronie i to przy miedzią 
nym przewodniku, gdyż wyż„ wspom 
nialiy przewodnik żelazny, który go 
rzej przewodz., jest ok., cztery razy 
grubszy. A więc szczególnie prowin­
cja mui.i koniecznie używać grubych 
linek antenowych. W  wielkich mia­
stach sieci tramwajowe, telefoniczne, 
„lasy" dobrze tizicmnionycb zapomo­
cą wodociągów anten stwarzają 
pierwszorzędną zasłonę Uziemiona 
antena —  podobnie jak piorunochron 
— jeszcze przed uderzeniem rozsiewu 
nad sobą i eh ronionych budynkiem e- 
lektryezność, którą chmura wysysa 
jakoby przez doprowadzenie anteny z 
zienn Tem samem zmniejsza się u- 
stawieznie napięcie ińedzy chmarą i 
ziemią —  a więc i możliwość uderze­
nia. Las takich anten, dobrze uziemio 
nych i z grubego drutu —  to najlep­
sza ichrona wsi przed piorunem to 
najskuteczniejsze ubezpieczanie od 
pożaru. Tak wiec umiejętne założe­
ni? radja, to połączenie dwóch wiel­
kich rzeczy-, przyjemnego z poży- 
tecznem.

Trageaja. rozgrywająca się gdzieś tej rozmowy doprowadzony był do 
w przestrzeniach, zbliża się do nas najwyższego stopnia, a jednocześnie 
poci posiada niesamowitych głosów i słuchając nie czułem tego oddalenia, 
dźwięków, przeżywamy ją tem sil 1 tego wielkiego przedziału wieków, od 
niej, wydają nam sie tembardziej i gradzającego mnie od tamtych cza- 
prawdziwi ze jej wyimaginowanego sów.
realizmu nie psuje żaden scenicinj | Nawet argumentacja Sokraiesa —  
czy filmowy ooraz. Obrazy takie, nie w czytaniu trochę rażą.a swą figural- 
iflogąC oddać całej grozy sytuacji,' nością, swoim niewspóiczesnym spo- 
przeszkadzają wyooraźni, podsuwając 1 Bobem Dowodzenia — w czasie audy- 
jej gotowe widoki —  wicioki, ' UŁóri ci' tyła dia mnie całideni naturalna I
nie są w stanie wywoiać wrażeniu 
prawu/iwej katastrofy.

Są filmy, które traea na tem, że zo 
stały udźwiękowione. Są słuchowiska, 
których całą zaictą jest to, że są tyl­
ko słyszalne.

Zapewne, wiele z nadawanycn au- 
uycyj powstałych z przeróbek sztak 
teatralnych (weźmy dla przykładu 
cnoćoy „Hamleta”) ,  nic zadowala cni 
kowicie słuchacza; brak mu obrazu

prosta. Jaracz - Sokrates z wyżyn 
•.wej mądrości nouczał Krytona tak, 
jak rozsąany starszy człowiek musi 
nieraz tłumaczyć pewne rzeczy dzie­
ciom, uciekając się do dziwnych na­
wę* porównań.

Po raz pierwszy oo czasu mej zna­
jomości z „Obroną” mogiem sie całko 
wicie uwolnić od niepotrzebnego baia 
6tu, jBlutn przy czytaniu sa z houiecz 
ności kartki książki, druk, litery — od

sceny, widoku twarzy ludzi, widOKu j bulasta, który rni przeszkadzał, nie po 
takiej np, Ofelji I dlatego radjo po-1 zwalał pr zesunąć tej rozmowy na pia 
y/inno Wybierać słuchowiska typowo szczyzr.ę rzeczywistości, 
dźwiękowe. W  czasie audycji słyszałem tytko

Odpowiedni oobór dźwięków, tak j bas Jaracza —  podsłuctiiwa>em rozmo 
starannie dobranych jak w teatrze do wi Sokratesa i zachwycałem się nię. 
oiera się dekoracji, dobór giosów ta- To była bezwąipienia uczuciowo 
kich które notrafią grać samodzielnie ] najsilniejsza d'a mnie audycja 
bez. mimiki twarzy i bez gestów cia Kilk i odpowi edzi-wy mienia j a ­
ta —  zapewni audycji spełnienie zada. ko szczególnie impresjonujące
!11 c. . . . „ i i .  . „ —  słuchowiska, przerobione zeSłuchowisko „Katastrofa sterowca , . ’ . _  T T.
przejmowało przeraźliwy siłą swych' z hych poWiesci. P. J. Kacze*  
dźwięków i wyrazistem brzmieniem z Łow icza ze szczególnem uzna-
głosc Jaracza.

D la  p. Ludw ika  M aja , studen­
ta z W arszaw y, najsilniejszem  
pod względem mocy i na jpiękniej- 
szem słuchowiskiem była „O bro ­
na Sokratesa", a to z wielu po 
w odów  —  częścią subiektywnych,  
a częścią wynikających z dosko-

niem wyraża  się o słuchowisku  
„W ie rn a  rzeka" podług Żerom­
skiego :

Czytaiem kiedyś tę powieść, kxz 
nie odniosłem tych wrażeń. Czy prze­
mówiła do mnie gra aktorów w wyo­
braźni, czy l astrojowość mej duszy w 
tej chwili? Nie wiem. A jeciiiak by­
łem zasłuchany przez całe pól godzi­
ny. Najbardziej przeżyłem moment boi.ałego doboru wykonawcy;

Z „Obroną” jestem związany wspo j hatersk.iści Samsi. 
mnieniami jeszcze ze szkoły, kiedy Zrobiło to 11 tjlko raujo. Pale < Ick- 
piękno togo ujalogu przemówiło dc ! trumagnefycz.ne umieściły mi auto,* 
mnie, chnc „Gorona” była w  progr?. w głowie i pozwoliły przeżyć jetmą i  
mie, choć ją „trzeba było czytać’ ‘ Na podniosłych chwil :ycia Mie mlalcrn 
uniwersytecie zrów zetknąrem się z dehoracyj, ruchów, gestów i min —  
tym ajalogiem: w  ubiegłym roku na “‘C z.a to głos i nl cfcnt każdej sytuacji, 
wykładach z psychologii prof. WR- Dziękuję ?Oiskiemu Radju za zor 
wieki poświęcił parę godzin na czyta gasrisowanie Teatru Wyobraźni, z któ 
nie niektórych części i komentowanie.TCJC1 audycje r,s ;ha.rdziej mii; interesu

W  czasie świąt tegorocznych mia- ‘ ją* Pozostaje mi życzy, sztuk prze­
jem możność wysłuchania Jaracza w 
roli Sokratesa. Djalog ten w interpre­
tacji Jaracza, dzięki jego talentowi 
wywarł na mnie wrażenie współczes. 
nej mi rzeczywistości. Cały tragizm

Z  a n i e ł i i  e l e g i o  ś M i a f i a

•Tak się odbywały transmisje z 
„Tour de France". 7. wywiadu ze 
znakomi*ym reporterem francuskim 
Jean ■\utoinc, jaki zamieszcza Raclio- 
welt, dowiadujemy się następujących 
szczegółów, dotyczących transmisyj z 
„Tour de France".

Nadawanych bvlo łącznie 77 aud; 
cvj, przeciętnie po j  dziennic: naj­
pierw w porze obiadowej, ze startu lub 
też z trasy, następnie między godz. 5 
a 6 pp. —  przybicie na następny po­
stój, wreszcie koło godziny 20-ej wy­
jaśnienie, wywiady, opis nastroju, pro­
gram na dzień następny itd. J'ann A 11- 
loine pomagało w pracy tej dwóch ko 
Icgćiw Ganticr Ćhatuner j H. Des- 
granges. Samochód reporterów składał 
się z

l<otrzcbne urządzenia; wreszcie na sa­
mym końcu wozu znajduje się maleń­
kie studjo, z którego można dostać 
łię na dach, aby stamtąd nadawać 
transmisje.

O podawanie stacjom państwowym 
komunikatów z wyścigu kolarskiego 
„Tour dc France" w, lczyty w tym ro­
ku dwa potężne dzienniki: „Purus
Soir" „L'Intrausigeant‘. Ten ostatni 
zwyciężył, ponieważ zbudował specjal­
nie na tou cci nowoczesne anto dla 
transmisją, zaopatrzone w najnowsze 
urządzenia techniczne. „Paris Soir" na­
tomiast dostarcza komunikatów o prze­
biegu .Tour de France" prywatnej sta­
cji „I ostc Parisien".

Walka o falę diug. 1875 m. Po-
J-cb części; na pfzodzic miejsce medzv flolandją a Fumunją Wybucld

kierowcy i 7 wygodnych siedzień dla 
reporterów i techników'; stamtąd przez 
malc drzwiczki pr/cchodzi się do części 
tecbniczncj, zaopatrzonej wc wszystkie

konflikt, uonieważ oba kraje cncą na 
daw., i na fali 1875 m. Fala ta, n 1 któ­
rej nadawała dotychczas st Uilvcr

była dla nowej rumuńskiej stacji w 
Brassoy. Holandja nic chce fali odstą­
pić, choć Rumunja, przed uruchomie­
niem wielkiej rozgłośni 150 kw„ nada­
je już tymczasowe audycje 7. lłrassoy 
z siłą 20 k\V. -cTraz już dają się od­
czuwać interferencjo. Prawdopodobnie 
konflikt rozstrzygnięty będzie na tcie- 
uic międzynarodowym i należy oczc! ’- 
wać pewnych zmian Plami Iuicernei'- 
skiego w części, dotyczącej fal diug. 
1C00 do moo in.

Francuski ,,1’rzegląd Prasy" roz­
szerza się. Przegląd pism zajmuje po­
ważne miejsce w programach francu­
skich. Obecnie „Radio Paris" będzie 
nadawać dodatkowo, co tydzień, w o- 
pracowaniu Henryka dc Forges. and; 
cję pod tyt. „Z czasopism, których O- 
gół nic czytuje"; będzie to przegląd 
pism, wydawanych przez paryskich do­
zorców. pracowników' utrzymujących w

sum, (obecn e  K oo tw yk ) przeznaczona porządku kanały, żebraków itd. itd

tosowanych na słuchowiska i akto- 
iów o walorach radjoibnicznych.

I P. Jerzy Peretiatkowicz, uczeń 
gimnazjalny z Łucka, oświadcza.

| „Najsilniejszem przeżyciem radjo 
■ wem w mojem żjcem pyta mowa księ­
dza na nonrzebi: W  Aodyjowskiego
Oboje, t, j. ja i siosti-zyczka, Dłakaln- 

' my —  i to było najpiękniejsze, co sł>- 
* szaiem ’

A  p. P, A. Paw łowski z Jako- 
bówki  w łuaowsk iem pisze:

I Radjo dało mi wiele, wieie przeżyć 
wzruszających aie 1 wiele przykrych. 
Do najgłębszych wrażeń zaiiczaitt te, 
jakie mi dały dwa słuchowisku: jed­
no 7. Wiina (ale z rozgłośni, nie t  te­
atru) —  „W  jesienny wieczór” L. O- 
rzeszkowej a drugie z Warszawy —  
„Ksiądz Piotr” K. Tetmajera. Obyd­
wa. pi ócz Wysokiej wariości literac­
kiej tak świetnie były onsadzom i na 
dane (a szczególniej „Ksiądz Piotr” 
we wspaniałem oddaniu A. Różyckie­
go), żeśmy wszyscy w domu beczeli 
jak bobry.

Tc dwa słuchowiska pozostawiły 
mi nazawsze niezatarte wtażenie By­
ło i wiele innych przepięknych słucho 
Wick, bardzo ładnych odczytów i koii 
ccrtowi, ale —  to nie to...

Z  t  yfi © d  n  i a
N ied aw n a  zmiana w  /.tosun- 

kach własności, a w  ślad zatem 
i w  kierownictwie Polskiego Pa- 
dja, wzbudzila  zrozumiale zain­
teresowanie ogółu pytaniem jak  
się fakt uzyskania przez państwo  
decydującego w p ływ u  na naszą  
radjofonję  odbije na jej dzia łal­
ności.

W  wywiadzie, ogłoszonym w  
„Antenie",  nowy dyrektor naczel­
ny, p. Roman Starzyński, za­
strzegł się przeciwko pojmowaniu  
zaszłej zmiany jako „etatyzacji". 
dodając, że dopiero w jesieni, po 
wulnem zgromadzeniu akcjonar­
iuszy, „gdy Polskie Radjo przej-  
drie ostatecznie w  ręce nowego  
właś< iciela, będzie można mówić 
o nowych planach i zamierze­
niach". Z końcowych ustępów  
wywiadu, poświęconych konicez- 
nościom inwestycyjnym naszej 
rad jo fon ji (przedewszystkiem bu­
dowa własnego gm achu ),  należy 
wnosić, że plany dyr. Starzyń­
skiego zmierzają między innemi 
także ku odrobieniu opóźnień, j a ­
kie ma radjo w  Polsce w  porów ­
naniu z radjofonjami aiigranicz- 
neml pod względem niezbędnej 
do należytej pracy apai tlury in­
westycyjnej

O ile natomiast o d io iię  pio-  
gram ową chodzi, nie mamy dotąd 
m aterjału informacyjnego, cd do 
zamierzeń nowej dyrekcji, z któ­
rych moglibyśmy się zorientować 
rzy i o ile odbiegać będą od do­

tychczasowej linji ewolucyjnej. 
Ostatnim wi razem tej linji było 
odbyte tuż przed wspomniana  
zmianą własności posiedzenie ra ­
dy program owej Polskiego Radja,  
na którem uchwalono program  
ramowy na okres jesienno - zimo­
wy.

W edle  ogłoszonego w  „An te ­
nie" sprawozdania d;, r. Pułaski 
podkreślił na tem posiedzeniu, 
że rysem charakterystycznym no­
wego programu będzie „znaczne 
wzmożenie jego ideowości", a w 
szczególności, że „w  roku żałoby 
narodowej po zgonie Marszalka  
Piłsudskiego program na sezon 
jesienno - zimowy przewiduje  
w pajan ie  Jego ideologji w umy­
sły i w  serca najszerszych mas 
społeczeństwa*' W  umotywowa­
niu zaś nowego programu czyta­
my m. in.;

„Doceniając w całej polni obecną 
chwilę dziejowa. Polskie Radjo prag­
nie spełnić swój obowiązek przez świa­
dome podtrzymywanie rozbudzonego 
dziś v społeczeństwie poczucia naro- 
dowcer., organizowanie go do pracy 
p.aŁtu owej i podnoszenie w szerokich 
masach kultury' życia codziennego.. 
Zadanie swoje spełni Polskie Radjo 
Lem lepiej, im bardziej potrafi zbliży; 
potrać Jwzeta Piłsudskiego do spolc- 
czenstwa, tak, aby dla każdego Pola­
ka stała się ona nietylko s mbolem i 
kgeudą, lecz wzorem do naśladowania 
w i yciu".

Z innych szczegółów nowego  
programu należy zwrócić uwagę  
ua zapowiedź dalszego kontynuo- 
v ania tendencji zwiększania u- 
działti w  programie ogólno-pol- 
skim rozgłośni regjonulnych  
(przyczem poprawiono pierwotny  
krzywdzący dla Warszawy* stosu­
nek 1:3 wobec prowincji, zwięk- 
zając ilość koncertów z F d h a r -  

monji warszawskiej do 2 \  rocznic 
vobcc 48 prowincjonalnych, co 

odpowiada proporcji 1 :2 ) ,  dalej 
zredukowanie nadmiaru odczytów 
w językach obcych do jednego ty­
godniowo, „odrolniczenie" pro­
gramu niedzielnego (w  którym  
audycje dla rolników mieć będą 
charakter mniej fachowy, a oma­
wiać raczej „tematy ogolne, in­
teresujące zarówno wieś jak i 
m iasto") .

Wszystkie te zamierzenia są 
zupełnie słuszne i celowe —  pe­
wne zastrzeż.enia można mieć 
tylko co do zapowiedzi, że nauka 
języków przez radjo ma uledz li­
kwidacji i że w  nadchodzącym se­
zonie uczyniona będzie już  „ 0- 
statnia próba". Czyżby* naprawdę  
rad jow a nauka języków miała tak 
małe powodzenie? Należałoby ra ­
czej próbować zmiany metod —  
zarzucanie tego działu nie w yda ­
je się dotąd nakazem bezspornej  
konicczności.

Bezsporna natomiast jest po­
trzeba oczyszczenia program ów od 
zbędnych komunikatów i reklam, 
to też zapowiedź, że dyrekcja P. 
R. dokłada wszelkich starań w

tym kierunku, można przy jąć  z 
zadowoleniem —  dodając tylko 
życzenie, aby się w  pełrii zreali­
zowała. Niestety, bowiem ostat­
nio w łaśnie  lata cech uje ewolucja  
dość nierówna, bo o ile komunika 
ty faktycznie się zmniejszają, to 
reklamy rozsypują się po całym 
programie —  z efektem dość. wąt­
pliwym, gdyż przewoźnie wzbu  
dza to u słuchaczy tylko iryta­
cję.

Dobrze byłoby także umiejsco­
wię kwadrans  reklamowy w  jed ­
nem stałem miejscu (tak, jak to 
jest rano, gdy p rzypadają  one na 
zakończenie audycji poranne j) .

liejscem najoapowiedmejszem  
jest pora wieczorna, przed rozpo­
częciem muzyki lekkiej, gdyż i 
sam już koncert reklamowy jest  
w takimże charakterze i słuchacz  
łatwiej strawi reklamę, gdy już 
niczego poważniejszego nic ocze­
kuje. Natomiast pora przedwie­
czorna, tak jak to jest obecnie, 
stanowi pomyłkę, z którą dobrzc- 
by było raz na zawsze skończyć.

Trzeba bowiem zdać sobie sp ia  
wę, że z chwilą  rozpoczynania  
kwadransa rekl-am ogół słuchaczy 
panicznie zrzuca słuchawki i w y ­
łącza głośniki, o f ia ra  zaś padają... 
audycje następujące bezpośred­
nio po reklamach. Co do tych mo­
żna być pewnym, że m ają  conaj-  
nmiej o 50 proc. zredukowany za­
sięg słuchaczy —  tylko dlatego, 
że po ucieczce od reklamy trzeba 
pilnie śledzić za wskazówkami ze­
garka, no i łatwo przepuścić po­

rę, w  której „ już przestało" i mo­
żna spowrotem zacząć słuchać.

Naraz ie  zaś, póki obecny sche­
mat już  istnieje i nadal trwać mu 
si, zaleca się wszystkim autorom  
i wykonawcom, aby od tej fa ta l ­
nej pory o godz. 19 min. 30 jak-  
najusilniej stronili, bo jest to 

coś podobnego, jak  na wystawach  
obrazów ciemne kąty, w  których  
wiesza się najgorsze „kicze". Jeś­
li przypadkowo znajdzie się w  ta­
kim kącie jakieś dzieło wartościo­
we, prozno potem artysta wypy ­
tuje o zdanie swych znajomych:  
bo fatalny kąt sprawił,  żo mało 
kto je zauważył.

W śród audycyj zeszłotygodn. 
miejsce naczelne należy się wspa ­
niałemu dwugodzinnemu koncer­
towi niedzielnemu z L ipsk i,  w  
czasie którego usłyszeliśmy L a ­
chowską „Kunst der Fugo".  Była  
tc audycja p iawdziw ie  rozkoszna, 
nawet dla niemuzyków —  festival 
muzyczny w  najlepszym gatunku. 
Szkoda tylko, że w  redagowanych  
nrzez wydział muzyczny cuuzion- 
nyih komunikatach do prasy nie 
wspomniano o tom ar,, jednem  
słówkiem, cnoc dzien przedtem  
/oalazło się miejsce na birdeo  
d łeg i artykuł o Wir.dheimie.

A  nie jest to j s ly n e  w  tej d '  e- 
dz1'r.ie zaniedbanie Bo np. na po­
południowym koncercie symfo­
nicznym w czwartek dopiero z 
ust speakera dowiedzieliśmy się, 
że umieszczona w programie u

wertura  koncertowa Pa lestra  zo* 
śtala świeżo dla Polskiego Raćj.i  
skomponowana i m& być wyko­
nana po raz pierwszy. Chyba zaś 
należałoby takie rzeczy sygnali­
zować shmhaczom? Jakiś jednak  
złośliwy pech zawisł nad tym u- 
Iworem bo w  trakcie wykonywa­
nia go wyłączono niespodziewanie  
mikrofony i —  naauno w yw iad  z 
p. Demuytercm. Czyż nie byłoby  
właściwszem zastosowanie sialo- 
grafu? . Skoro znakomity nasz 
gość wpadł do studja właśnie ,w  
chwili nadawania innej audycj. i 
to nie należącej do gatunku „w a ­
ty", trzeba bytu oczywiście w y ­
wiad z nim natycnmiast przepro- 
v.adzać —  ale nie trzeba było za­
pominać, że się ma aparat StilTa, 
w takich właśnie sytuacjach  
prawdziwy „aparat ratunkowy".

W esołej Fali znowu wypada  
wyrazić uznanie za to, że ujmu­
jąc się nad całem naszem zmok- 
nietem i zziębniętym społeczeń­
stwem wydoczyła miesiącowi lip­
cowi proces. Schemat już był go 
tów z jednego z poprzeanich pro­
gramów, ale nic to nie zaszkodz1- 
ło, bo jest to schemat udany, któ­
rego się jeszcze nieraz, w  nowej 
aktualizacji, z przyjemnością io -  
słucha.

O słuchowisku (również lwow-  
sk iem ) „Frau le in  Doktor", jako-  
tej; o paru innych audycjach,  
brak miejsca każe odiożyć spra­
wozdanie do przyszłej niedzieli.

M. Gra.
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W  s o w i e c k i m  c y r k u
Akrobaci z „uniwersyteck-em" wykształceniem

ry zdejmują brzemię z w ie lb łą ­
dów, składając paczki bawełny na 
wagę. P.enny, robol nik-bohater, 
wszedłszy z olbrzymią paką ba­
wełny na wysokie schody, zairzy 
muje się, ustając ze zmęczenia. 
Dozorca go niemiłosiernie bije. 
Zjawia  się kilku dobroczyńców w  
bieli i  la Gandhi i stara się pogo­
dzić robotników z chlebodawcami. 
Robotnik agituje za strajkiem. 
N a  scenie pojaw ia  się radża na 
słoniu. W ita ją  go kamieniami. 
Bunt. Walka.

A d o l f  N o u a c / . y ń s k i

musiała się wsączyć  
ryczy.

Moskwa, w  lipcu

Arena. Jasnowłosy akroDaia 
trzyma w  zębach srebrne schodki, 
f»o których wchodzi młody chło­
pak. Dostawszy się na gorę, za­
czyna przerzucać między rękoma 
talerzyki. Kark  akrobaty napływa  
krw ią  pud wpływem wysiłku mięś­
ni.

Drewniane ławki amfiteairu  
pełne są publiczności —  publicz­
ności jakże różnej: Dzieci, w y łu ­
skujące pestki słonecznika, stu­
denci w  białych „rubaszkach",  
dziewczęta z czerwonemi szalika­
mi, żc łnierze z najbliższych ko- 
szar , chłopą kobiety', robotnicy 
moskiewscy’, „burżujk i"  w  nie­
modnych kapeluszach. Publicz­
ność jest w  doskonaiyrm humorze, 
wybucha śmiechem przy każdej o- 
kazji. Chłopca, który zebrawszy  
talerzyki, schodzi na ziemię, wita 
burzliwemi oklaskami.

Przedstawienie odbyw'a się w  
jednym z trzech cyrków, istnieją­
cych w  Moskwie. Rosja  posiada o- 
becnie około 150 cyrków, większa  
ich część jeździ po całej Rosji, do­
cierając do najodleglejszych za­
kątków. Pn kinie cyrk zajmuje  
pierwsze miejsce wśród  różnych 
zabaw  ludowych. Wszystkie cy’rki 
i przedsiębiorstwa wodewilowe,  
music-halle i t. p. znajdują  się w  j krzepy cielesnej, 
Związku Sowietów pod zarządom  
organizacji Gumce z dyrektorem 
Krasowskim na czele. Znaczna 
część artystów' wyszła z jedynej 
w swoim rodzaju szkoły -—  Tech­
niki Sztuki Cyrkowej, założonej 
przez Oskara Lindnera, akrobaty 
.,w stanic spoczynku" i właścicie­
la w łasnego małego cyrku drew ­
nianego przy ulicy Jamskirj w  
Moskwie W  ubiegłym roku zapi­
sało sio na kursy 500 adeptów  
sztuk* cyrkowej, ale tylko nie­
znaczna część zdała egzam:na 
wstępne. W ym agania ,  stawiane  
pizez ten pierwszy Uniwersytet  
tego rodzaju, nie są skromne 
Aspirant musi zdać egzamin z 
matematyki, fizyki, ekonomji poli­
tycznej', z jezy’ka angielskiego, hi­
gjeny i historji cyrku równie do­
brze, jak z akrooatykl i lanca.
Clownów szkolą specjalne kursy.

W  cyrku sowieckim główną o- 
sobą jest clown. Zadania ma roz­
ległe: niety lko wywo ływać śmiech 
publiczności, ale również walczyć 
przeciw wszystkim niepożądanym  
zjawiskom życia sowieckiego. W ie  
lu zc starych clownów musiało  
się pośwńęcić specjalnemu stu 
djum marksizmu, Lenina i eko­
nomji politycznej.

Najpopu larniejszym  artystą jest  
obecnie W ita li j  Lazarenko, twór­
ca nowej sztuki bufonady puli 
tycznej, człowiek, który z 43 lat i 
swego życia 35 spędził na a ranie,
•a przy swym jubileuszu otrzymał 
tytuł „zasłużonego artysty repu­
bliki". W  szerokich szarawarach,  
nupudrowany, namalowany „na  
bia ło" Lazarenko biega po arenie, 
rozweselając nietylko dzieci, ale 
tych najpoważniejszych z poważ­
nych.

Wielkiem powodzeniem cieszy 
s ię  pantomina z baletem j śpie­
wem W  dużych cyrkach są to 
wspaniałe przedstawienia ze sty- 
lowemi kostjum&m: i świetnemi 
dekoracjami, oczywiście c .ideo 
logicznej treści" Naprzykład:

N a  kilka minut scena ginie w  
ciemnościach. Potem ognie znów  
zapłoną i zaczyna się drugi akt 
Świątynia bogini Kali. Pod skle­
pieniem gwiezdnem tańczą ba ja -  
dery. Przed posągiem wiełoręcz-  
nej bogini zaklinacz wężów zmu­
sza potężnego pytona, aby kilka­
krotnie okręcił się naokoło jegc  
ciała. Mahometanie wszczynają  
sprzeczkę z buddystami, W  dal: 
widnieje minaret. Znów z jaw ia  
się Renny, agituje wśród buddy­
stów. którzy napadają na minaret

i zrzucają stamtąd muezzina. 
Trzeci akt przedstawia fabrykę  
wyrobów włókienniczych. Bohater  
namawia robotników do strajku. 
Zjaw ia  się poncja konna. W  fa -  
fryce wybucha pożar. Robotnicy 
w  panice otw iera ją  rur? wodocią­
gowe P rądy  wody zatapiają are­
nę.

Po tem melodramatyc.zr.em za­
kończeniu następuje epilog. Z 
wody wyłania się podzwrotniko­
wa wyspa, na której żyją szczę­
śliwi robotnicy.. ,

Dni wiriobranta
r . f i r  c i e p t e m  P o d o l u

Jak już  donosiliśmy, w poiowie Zaleszczykach, Dźwiniaczu i T o n -
w rześn ia  r. b. odbędzie się w  Za ■ ■ ..................................... .........
leszczykach Dzień W inobran ia  z 
baidzo obszernym programem.
Po uioczystem nabożeństwie od­
będzie się w  Zaleszczykach walne  
zebranie Związku posiadaczy Cie­
płego Podola. Uczestnicy wezmą  
uaziaf w  poświęceniu kamienia  
węgielnego pod budynek prze­
twórni owoców, poczem nastąpi  
otwarcie wystawy przemysłu lu­
dowego.

N a  następne dni kolejno przew i 
dziane jest :  Zwiedzenie winnic w

CoBosseum w Kielcach
G M A C H  N A D  GM ACH Y . J monumentalnych jedno wielkie  

Szóstego sierpnia, to je t po- morze biedy ijięclzy. Bo to niby 
jutrze w  Kielcach, unSe&niertel- w łaściwa do iOO.Oyt) ni cza reje-' 
nionyeh przez Żeromskiego nazwą, j stron etnych bczrouofny li (cy fry  
a raczej przezwą: „Obrzydłówek" , P- Filipowicza a -00,000 bezrobot 
odbędzie się bardzo sympatyczna nych praotiwbrków umysłowych  
uroczystość otwarcia nowego gma ‘ CZyŁ inteligentny  ̂ . 'umnenprole-  
chu W . F. i P. W . W łaśc iw ie  więc ( tariat". Itopa życiowa coraz niż- 
powinniśmy się cieszyć, gdyż któ-.; MB*. PMen i> przeciętny dochód 
dy nowy gmach dla użytku publi- . »a  _ gi owę ro ,groszy, z czego na 
eznego wzniesiony k temnaroziej Państwowcą samorządowe, ubezpie 

z celem popularyzowania kultury j czeniewe ekspensa idzie 40 proc.
to rzecz do- j a Pozostaje groszy 45. W  motory- 
w rejestrze, i sacP  na ten przykład spadek dość 
od Każdego I ch-vba groźny, bo w’ uslatnich

datnia, to p l u s
Niestety, jak  j u ż   „ . ,  .

radosnego ustroju- tak i do tego j g * *  J?tacł az na 29-'e m ie js c ,  
miniala sie \isaczvć kropla go- • jlL 'ic , po Łotwie, po Afryce,

ZSądząc już tylko z zafio- ! po ,InfIiach _po M rks -"ku <6 ™.ej-
1 sce).  W  elekł rytikaeji takie pau-  

szych reprodukowanych fotogra -i per-vzacj a c0 s5«  70wie a
fij. nie jest to zwykły sobie budy­
nek przystosowany do 
grodziszcza, tv którem go posta 
wiono, ale to gniacb nad gmachy,  
kompleks zabudowań, pałac, za­
mek Nieśwież. Łańcut, Wawel,  

Z A S T A M  SIĘ, A P O S T A W  SIĘ.

giw’anie się. pocztą i te legrafem
, coraz rzadsze, podczas kiedy zno- 

formatu 1 , . . . . . . , J
( i \yu w  kolejnictwie jak wiadomo

i płaci pełne biletki tylko 15 proc.
j. ludności klasy pierwsze pełno.

nie ulgowatych i Jarmoch?-..
„Mały Rocznik Statystyczny" z

j datą J 935, wziąwszy do ręki, moż
Z podobnemi paradoksami spo j na osiwieć do reszty we dwie go- 

tykać się, można teraz w  Polsce dżiny, pociesz.ając s;ę e.hyba ter? 
coraz częściej. Trochę radosna, I tylko, że od r. H)2 l —  1932. prze- 
ale trochę i bezmyślna, czy L k -  stępezość zato wzrosło o piękno
komyślna twórczość nie w  myśl 70.8 proc.

P A Ł A C  W A R T  P A C  A  *>■

W  tych warunkach i konjunkiu

has ła :  „W ed le  stawu grob la" ,  a 
natomiast wed le :  „Zastaw a,ę, a 
postaw się", czyli „przypiął kw .a- 
tek do kożucha".

Judziesz koleją rodaku, a tu ,
na węzłowych stacjach cmenta- groszem, czyli skromnie, bez osten
i ze wagonów ’ t o w ar ow ych ,  a sie-  ̂ t acji.  
dem stac-yj ko l e jno  rudery  stra- T ym czas ow o

iach budować gmachy należałoby  
1 g ołówkiem w ręku liczyć się z

szbw e ;  nagle stac ja: Perdzicho-
wo czy Strajgródek i ni stąd ni 
zowąd pałac wspaniały w  gotyku 
nadwiślańskim z balustradami i 
wieżyczkami. Pociąg  pusty rusza  
i znów kolejno dziesięć, piętnaś­
cie stacyjek tragicznych i rozpa­
czliwych.

Przyjeżdżasz samochodem  
tworną polską szo,ą z wybojami  
i przepaściami przez kilkanaście 
wsi:  nędza bezbrzeżna z chat i 
chałup w a l i ;  nagle ni stąd ni zo­
wąd w dziesiątem siole pałacyk 
luksusowy z basztami i kolumien­
kami, wnlla magnacka, jak na 
Scmmeringu czy drodze z Como 
do Lago  di Garda, a napis:  
Szkoła.

M najbrudniejszem mieście £ u -  
roriy Środkowej w  Sosnowcu: ru ­
dery, parkany, bajory, cegłaki. 
ehalupiska. (lomczynj. iu się
wali, tam bez dachu, tu ghetto. 
tam tandefto; aż tu nagle m

zaś gmach W . F. 
i P. W. w  Kielcach to pono pałac 
wart Paca. albo Rockefellera, cz?

I Vanderbiłdta. Już tarr posiedu  
!\V tych faworyzowanych Kiel-  
1 cuch stadjon pono największy w> 

Europie, 86 hektarów, większy od 
Amsterdamskiego. Dlaczego w ła ­
śnie tam taki stadjon. to i n iew ia­
domo. ale niech sobie będzie!  

P ° - , Możliwe ze stamtąd wyjdą

Pod rozłożystemi palmami tar- prZypją} ni przelatał monumen- 
gowisko hinduskie. Kupcy kupują ^alnv palazzo Ubezpieczaloi Spo- 
kobiety w  muhometańskieh zawo- lccz‘nPj. w  innej dziurze nad dz,u- 
n c h  na twarzy. Mahometanie, tan rsm-j nagle magistrat: Palazzo
cerze, policja tubylcza, robotnicy p arncaCj w  innej elektrownia: 
i H indusi wypełniają arenę. D w a j  zamc]t ]ot-da i { a ]ifax, w  innej 
clowni, ubrani w  krótkie s.podme sta_rostwo: Louvre, w  innej Ka-  
i płócienne hełmy na głowach, W o j 3kowe: Qf*t*l Gandol-
przedstawiają Anglików, oćżywis- ^
c i e  A n g l i k ó w  w ’ kai y  aturze. N ad -  IKK)KO?.
c h o d z i karawana w ielblądów nio­
sących ładunek bawełny. Robotni- No, a

świat sami Olimpijczycy. W  każ­

dym razie wystarczyłby dla K.el- 
cćw największy stadjon w  E uro ­
pie Tymczasem mało tego ' K ie l ­
ce musiały też dostać najmonu-  
mentalniejszy gmach wychowania  
fizycznego w  Europ ie :  sala tea­
tralna na 700 osób i osobników,  
kilkanaście sal i hallów, klatki 
schodowe jak w  Burgu, sala kon­
ferencyjna (s ic )  jak sala dyrek-  
cyjna Bank of England. A  wszę­
dzie marm ury i alabastry, a laba ­
stry i marmury, kominki marmu­
rowo, kominy alabastrowe, kolum­
ny, portyki, attyki, ba lustrady  w 
ogólności i w  szczególności pałac  
Nabuehodonozora, Y ldz ir  - kiosk, 
fata Morgana

P Y T A N I E  D L A  C Z Y T E L N I K Ó W

Czy takie zbytki są potrzebne > 
czy są na miejscu w  Kielcach i w  
takich czasach, takich kiedy nie­
ma floty na aoazganie Muzeum  
Narodowego  w’ stolicy i kiedy je j  
główny dworzec kolejowy ru jn u ­
je  się już przez drugie dziesięcio­
lecie? N a  to pytanie mech zgod­
nym chórem odpowiedzą... czytel­
nicy „Małego  Rocznika Staty­
stycznego" r. 1935.

N a  to znów kontrargument:  
kultura fizyczna f i r s t !  W  So 
wńetach też dla fizkultury stawia  
ją  kilometrowe drapacze nieba.  
Bez Kultury fizycznej ani rusz. 
ani wprzód ani wtył, bo m e n s  
s a n t  a i n c o r p o r e s a -  
n a t o. N a  dowód, że tak j'fck 
jest, jest dobrze, przytoczyć moż 
na z miejsca artykuł dr. M yd la r ­
skiego w „Lekarzu Wojskowym ",  
gdzie jest wywód, jakto wskutek  
kultury fizycznej poprawia się 
wzrost męski w  Polsce:

rocznik 190) —  165.7" cm. 
rocznik 1907 —  169.77 cm. 
rocznik 1908 —  165.85 cm. 
rocznik 10OJ —  luó.13 en’

Cyfry  takie panowie wyborcy  
pow inni sobie w  pamięci zakarbo 
wać i odpowiednio głosować,

gdyż cyfry tc wykazu ją  czarno  
nŁ białem, )ak to przy panującym  
kursie zrasta wzrost męski i po­
stawa męska

W Y M I E R A M Y

U w a g a  zas, że te roczniki po­
chodzą, czyli datu ją  się jeszcze 
sprzed wojny  (Z okresu niewoli)  
i że na wzrost w p ływ a ją  tylko la­
ta dziecięctwa/taka uw aga  jest 
całkiem nie na miejscu i nietak­
towna, a w  pewnej mierze naw-et 
antypanstw ow’a.

Kówmież nie na miejscu j i s t  
zwrócenie uwagi na to, że cho ; 
wzrost poDcrowych (w ed le  opty­
mistycznych wyw odów  dr. My­
dlarskiego ) się zwiększa, zmniej­
sza się rozrodczość i rodzenie po ■ 
borowych. W  cyfrach bowiem  
nadwyżka urodzeń * w  Polsce  
przedstawia się w  ten spośłTn 

(M ,  R S i ) :
sok 1932 —  444 tysiące 
rok 1933 —  402 tysiące 
rok 1934 —  401 tysięcy

Zdaje  się atoli, że także r  i o 
n a  m i e j s c u  w  Kielcach i 
nie. na czasie jest tak kosztowny 
zamek czy paiac W ychowania  F i ­
zycznego, jeżeli się rozważy, że 
mimo takiego prymatu fizkultury  
i jej radosnej rozbudowy, ubytek 
w materjale  ludzkim w  Polsce za­
czyna przybierać katastrofalne  
wymiary, czyli że poprostu —  wy  
m i e r a m y .

skiem. Zwiedzenie winnic i sadów  
w Podśmatynce, M ilowcach i w  
powiecie czortkowskim. Zwiedze­
nie w  powiecie buczackim. Zwie­
dzenie winnic i sadów w  Czer- 
w onegrodzie, -Szutromińcach, L a ­
taczu i Koszyiowcach. Zwiedzenie  
wannie w  Dobrowlanach, Zazuliń- 
cach. Wysuczce i innych miejsco­
wościach powiatu borszczowskie- 
go. Z jazd referentów turystycz­
nych i członków Podolskiego Tow  
Turyst Krajoznawczego Pośw ię­
cenie Domu Vvcierzkowego P- T. 
T. K. Dożynki z udziałem ludnoś­
ci wńejskiej ze wszystkich miej­
scowości, gdzie się winobranie od­
było.

Przewiduje się liczny zjazd go­
ści z różnych dzielnic kraju, a 
przedewszystkiem ze Lwowra i W a r  
szawy. Jak z programu Dr.i? I- 
noDrania wynika, jeden dzień bę­
dzie poświęcony zjazdowi Polskie 
go Tow. Turystyczno - K ra jo ­
znawczego, którego 10-letni j u b i ­
leusz wypada w  roku bieżącym-

W y m y ś la ją c y  Dudzik

Znany zegarmistrz w  Budapesi  
cie skonstruował oryginalny bu­
dzik, Móry  cieszy się powodze­
niem wśród osób, których normal 
ny budzik nie jest w  stanie zer- 
rwać ze snu. Pierwszy raz dzwo­
ni budzik zwyczajnie. Jeżeli nie 
zostanie zatrzymany, to za parę  
minut powtarza dzwonienie, ale 
już gloś*iiejsŁ6. Jeśli i to nie po­
maga, budzik zaczyna po pewnym  
czasie wymy ślać,* ale już  tak gło­
śno, że słychać go w  calem mie­
szkaniu. Wym yślania są rożnego 
rodzaju. Klient może je sobie w y ­
brać dowoli.

Ule chdbł być grubym
W  Budapeszcie pewien kupiec, 

który ważył 176 kg., postanowił 
pozbyć się tego niewygodnego ba ­
lastu. Ponieważ gimnastykami ró ­
żne zabiegi dyjetetyezne nie skut­
kowały poddał 3ię on operacji, 
która udała się. Lekarze wycięli 
mu z ciała 62 kg. tłuszczu.

STAJĄ P R Z tD  SĄDfciM

W a z  s s a w a  w  k w i a t a c h

S z y b o w L s k o  w  O r o w i e

d l a  k a t e y o t j i  A  i  b

dookoła tych gmachów

Odkrycie maszty
w  p o d z i e m i a c h  k o ś c i o ł a  w i l e ń s k i e g o

W I L N O ,  3.8. Przy robotach w 
podziemiaeh kościoła Sw. Ducha  
i b. klasztoru Dominikanów doko­
nano nowych odkryć. Pod fun ­
damentami obecnego gmachu ko­
ścielnego natrafiono na basztę 
podz:emną, pochodzącą z l ł -gu  
wieku. Resztki tej baszty w  po­
staci głębokiego otworu studr.l są 
wv~aźn.e zarysowane.

Stwierdzono, że ta starożytna 
baszta była zamkową baszta w ię­
zienną, gdzie stosowano wobec 
więźniów tortury. Znaleziono mia 
nowicie dobrze zachowane z w b -  

i, noyzace ślarly tortur, z wyla-

manemi rękami i nogami, zwłoki 
kobiety z obciętcmi piersiami 
i t. d.

Oprócz tego w jednym z zaka­
marków stryebu kościelnego zna­
leziono dużą skrzynię z dokumen­
tami, które, być może, przyczyn'ą  
się dc wyświetlenia tajemnic pod­
ziemi kościoła oraz b. klasztoru 
0 0 .  Dominikanów, gdzie mieści 
się obecnie areszt centralny.

W  kolach naukowych przypusz 
czają, że zwłoki, noszące ślad.t 
tortur, są ofiarami rzezi wo jen ­
nej, urządzonej przez wojska ro 
syjskie w W ilnie w r 1661.

LV  OW, 5.8. —  Wielkie zainte­
resowanie, jakiem obecnie cieszy 
się szybownictwo, stało się bodź­
cem dla zarządu lwowskiego 0  
kręgu Wojewódzkiego L. O. F- P. 
do poszukiwania terenów nada­
jących sie na wykonywanie IoIóm 
W  ciągu ubiegł? <-h lat znalezio­
no i zarejestrowano w- wojtwódz  
tu ic łwow skiom 6 szybowisk. na 
których Koła Szybowcowe L  O. 
P. P. prowadzą początkowa nau­
kę latania. Obecnie okazała się 
potrzeba wynalezieni* takich te­
renów, któreby nadawały się do 
wykonywania lotów’ żaglowych, 
zwłaszcza, że dotychczas w całej 
Polsce jest ich 4.

Na wiosnę b. r. staraniem Koła 
Szybowcowego L. O. P. P. w D r o ­
hobyczu przj poparciu lwowskie­
go Okręgu Wojewódzkiego L. O. 
P. P. odbyła się badawcza wyPro­
ić a sz? bewcowa. W  wyniku badan 
zakwalifikow ano jako szybowi 
sko, nadające się do wykonywa­
nia lotów ślizgowych i żaglowych

teren w  Orowie koło Truskawra.  
Kilkadziesiąt lotów dokonanych 
na wyprawie wskazują na aobre  
włarności terenu, na którym Za ­
rząd Okręgu Wojewódzkiego L. 
O, P. P. w Lwowie organizuje w  
ciągu miesiąca sierpnia kurs nau­
ki latania na szybowcach Udział  
w kursie weźmie 25 kandydatów,  
z czego 15 zaczynających szkole­
nie i 10 pilotów szybowcowych 
kat. B. Kurs dysponować bęcĘzie 
znacznym taborem szyuoweów roz 
maitych typów.

N a  szczycie działu crowskiego  
zorganizowany będzie obóz szy­
bowców, gdzie w  narmotach znaj­
dą pomieszczenie uczniowie i szy­
bowce. Kurs rozpocznie się dnia  
7 b. m., a uroczyste poświęcenie 
szybowlska i nowych szybowców, 
oddanych do dyspozycji kursu w  
Orowie przewidziane jest na 11 
sierpnia b. r„ w  którym to dniu w  
Orowie na szybowisku odbędą się 
pokazy i popisy szybowiskowe.

I 4 .S 2 G robotników  rolnych
w y j e c h a ł o  n a  Ł o  I w ę

W IL N O .  3. 8 . —  Stosownie do 
zawartej umowy między Polską a
Łotwą odbyła się również w bie

żącem roku rekrutacja robotni 
ków rolnych z województwa w -
leńskiego do Łotwy. Ogółem ' . 
jechało 14-826 osób, w tenl ‘n*

czyzn 13.291, najwięcej z powia­
tu b rasławskiDgo (5.884), dzi- 
śnieńskiego —  3,052 i święciań-  
skiego —  2.665. Mniej wyjechało  
z powiatu postawskiego —  1 107, 
wilejskiego —  1 515, mołodtezań- 
sLiego —  603.

—  Ruże róże !
Jakie piękne I 
Jakie duże!

Zadeklarował patetycznie zwrot  
kę szkolnego wierszyka Wiktor  
Przylepka, spoglądając przez par  
kan na piękny ogród, otaczający  
białą WSHę na kolonji Lubeckie-
go-

Spojrzał, westchnął i zaczął 
spacerować po ulicy. Rozmyślał 
przytem, ponieważ widok róż w 
zamkniętym ogrodzie nasunął mu 
szereg problemów, które pragnął  
rozstrzygnąć

A zatem: czy jest spraw iedli­
we, aby jedni mieli róże, a inni 
nie —  Długo rozstrząsał wieczny 
problem niesprawiedliwości spo­
łecznej, a wnioski, do których do­
szedł przeraziłyby najzagorza l­
szych marksistów.

Gdy załatwił się z kwestją o- 
gólno ludzką, przeszedł na teren 
węższy. Teraz przyszły ao głosu 
jego uczucia obywatelskie Pom y­
ślał, że jest obywatelem m. st. 
Warszawy-. Z dumę poczuwał się 
ao odpowiedzialności obywatel­
skiej Być obywraielem —  to ma­
ło. Trzeba być dobrym obywate­
lem, N a  czom polega to zadanie? 
—  N a  tem, aoy sumiennie speł­
niać swe obowiązki obywatelskie.

Przypomniał sobie że od jakie­
goś czasu ciągłe słyszy hasło: —  
.Warszaw a w  kwiatach", wszę­
dzie czyta na^oły -wanie: —  „O- 
zdabiajcie swe domy kw iatam i!"

Większość Warszaw.aków nie 
słucha tego wołania opiekunów  
miasta —  pomyślał z goryczą. 
Większość mieszkańców stolicy —  
to źli obywatele, —  stwierdził da­
lej z bólem. Trzeba im dać przy­
kład —  postanowił. T r z e b a  stać 
się bojownikiem w walce z ospa­
łością ludzi. T r z e o a  ich z m u s i ć  
do zrozumienia tego, co piękne  

skoro sami tego nie rozumiej.-’ 
w szyscy muszą mieć k w i a t y 1 

Bęaę tym, Który będzie niósł k w ia 

■* ludzkość! — . zadecydował, 
rozpłomień.ony poczuciem donio­
słości swej misji.

Ponieważ rozm yś 'arie  było  
czynnością, do której W iktor  

Przylepka nie był przyzwyczajo ­
ny, —  zajęło mu uno dużo czasu. 
Parę godzin. Słońce zaszło, ściem­
niło się, latarnie pozapalano, —  
wciąż chodzii i rozmyślał. Letni 
wieczór przeszedł zwolna w noc, 
która stawała  się coraz głębsza, 
—  wciąż krążył podniecony i rny- 

^ la ł .  N a  ulicach zapanowała ci­
sza i pustka, zegar gdzieś wydzwo  
ni .-ą godzinę —  nareszcie prze­
stał mi śleć. A le  rezultaty tych 
długich rozważań nie aały długo  
na siebie czekać. Myśl zmaterja-  
1 i jo  w ała  się i nastąpił —  czyn.

V. iktor Przylepka ostrożnie zbli 
żył się do ogrouu, któremu za w ­
dzięcza! uświadomienie sobie 
Swego apostolstwa, uwtażnie obej­
rzał się dokoła i zręcznie przesko­
czył rrzez parkan. Zerka jąc  ku 
oknom uśpionej willi, rw a ł  róże 
me zważając na t0> że nL8Ic. ^
kizaki. YT yżazy był ponad takie 
d ro b iazg : . D źw iga jąc  w ramio-

od rnZ« v Vr0tll-e ^ h n ą c y ,  mokry  
od rosy-, ciężar, Wydostał się z

mto0? 14 1 3KI' rował s"-e krok- ku 
miastu wdzięczny losowi a  1 o ie
mu sprzyja, —  na ulicach nie by- 
fo u ida e  żywego ducha.

A le  los jost, jak  wiadomo, ka- 
prysny. W  chwili, najmniej spo­
dziewanej, zza latarni wynurzyła  
się surowa postać polic janta. O 
uMoczee nie by-lo mowy. Róże w y ­
padły z rąk W iktora  Przylepi; ’', 
opłynęly jego nogi odurzającą, 
czerwono - różową fa lą . Stał 
wśród nich jak posąg ooleści, 
przemykając oczy w  przeczuciu  
nieszczęścia.

Sprawdziło  się.

Sąd nie wzruszył się sziachet- 
ńemi .ntencjam* niezrozumianego  
apostoła ; skazał g0 , _  mim0t że

a zylepka, —  na miesiąc 
bezwzględnego aresztu, oraz na  
zapłacenie równowartości skra­
dzionych kwiatów’.

aki jaż  jest los idealistów w 
naszym zmaterializowanym świe­
cie.

Esc*.



Str. 6 ABC - NOWWT CODZIENNE Nr. 221

JESiENNE TARGI LIPSKIE 1935
« d  25 ao  29 sierpnia

Stacja kolejki Wilanowskie;
zo& lan ie  p rzen ies ion a  je s z c z e  w  s ierpn iu

P r z y c z y n y  z a w a le n ia  slp dom u
przy uL Freta 16

Wczora j w sobotę zebrała się l ruch kołowy na ulicy. Pozaieni 
”  ' budowa była niezgodna z planem,

gdyż w  jednem miejscu w  murach  
oficyny wybito dwa otwary o- 
kienne zamiast jednego.

DRZWI i OKNA

W  związku z przeniesieniem od 
2S b. m. końcowej stacji kolejki

S IE R P IE - * S l O n t T
ws :hi,r! 1 zarhnit

A 4— 2 | 19-22

/ l l K S I Ę Ż Y C

wschód | zachódJK
9 -37  20-23

N I E D Z I E L A
Dl. dnia Ubyło

15-20 1 1— 28 
--- ^  —

Dziś św. Dominika  

Jutro N .  M. P. Sa.

P o g o u n ie  i c iep ło
W  dzielnicach zachodnich, południo­

wych i częściowo środkowych byl, 
wczoraj rano naogół dość pogodnie, w 
pozostałych okolicach — pochmurno.

Temperatura o godz. 7-cj wynosił:' 
>d 12 stopni na Polesiu do 18 stopni w 

1'oznańskicm, w górach natomiast od 
7 przy Morskiem Oku, 13 w Zakopa­
nem, do 19 stopni w Worochcie.

Opady w ciągu doby ubiegłe; byb 
dość obfite wc wschodniej części Wi- 
łcńszczyzny i Polesia oraz częściowo 
na Mazowszu i w okolicy Lwowa. Nie 
notowano ich zupełnie na zachodzie 1 
południowo - zachodzie kraju.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa' dzisielszcgo: Naogćł dość po 
godnie i umiarkowanie ciepło, jednak z 
możliwością przelotnych deszczów' i 
burz, zwłaszcza w dzielnicach w schuu- 
nich. Słabe wiatry północno - zachodnie 
i zachodnie.

V )  icahach i fuaach
Repertuar na dzień dzisiejszy 

pwedstawii Ge następująco:
Teatr Wielki: ,,Hr. Lu.ttmłiurg”

L chara.
Teatr Narodowy „Stare wino” j 

Teatr Polski ..Ludzie w bieli”, teatr 
Letni ,,Ty to ja", teatr Kameralny 
„Mysz kościelna”.

A teraz, na co warto pójść do ki­
pa? Światowid ( Marszałkowska 
111) — „Świat urojony” Sty­
lowy (Marszałkowska 112) —
„Juhka” Atlantic (Chmielna 33) —  
„Człowiek o 160 maskach”. Apollo 
(Marszałkowska 106) „Bcngali”. Ca- 
pitol (Marszałkowska 123)— ..Zbrod 
nia w Trinidad”. Europa (Nowv  
ś wiat G3) —  „Kwiaciarka 7 Piateru” 
Rialto (Jasna 3) —  „\icbrzptec:-.n» 
piękność”. Fifharmonja (Jasna 5) —
„ -przedany głos.”

Casino (Nowy Świat 40) „Niedn- 
koń-tona symfonja”

13 m  L E P IK I  §

w domu przy ul. Freta 16 kom; 
sja, zwołana przez urząd inspek- 
cy jiio-budowlany dla zbadania  
przyczyn zawalenia  się. tego do- 
rr.u, złożona z przedstawicieli 
ł om rządu, starostwa grodzkiego  
pólnocno-warszawskiego, komitetu 
rozbudowy, wydziału techniczne 
go, dyrekcji wodociągów i kanali­
zacji. policji i t, p. Stwierdzono  
na miejscu, że prawdopodobnie  
przyczyną katastrofy była ta oko- 
1 c-zność. że dwie narożne ściany 
nie były związane z sobą.

Katastrofę przyśpieszył duży

Stw ierdzono także, żc zaprawa  
łącząca cegły, nie była przepiso­
wa, gdyż zawierała przeważnie  
piasek, a w  kilku miejscach sa­
mo wapno.

Są to wyniki przedwstępne. 0 -  
stateczne wnioski Dostawione bę ­
dą po ukończeniu badań chemicz­
nych i mechanicznych pobranych  
prób.

W ilanowskie j przy pl. U n ji  Lu  
bełskiej do obecnego przystanku  
Lej kolejki na ul. Belwedorslcicj 
(odległość około 800 m etrów ),  to­
ry i budynki przystosowane będą 
odpowiednio do tego czasu. M ię­
dzy innemi wybudowana będzie 
jeszcze jedna mijanka.

N iezwłocznie po p rzen ies ien i ,  
obecna stacja na pl U n ji  Lubel­
skiej będzie przekazana miastu. 
Rozkład jazdy na kolejce nic u- 
lognie w związku z tem zmianie j 
natomiast zmienią się godziny;  
przyjazdu i odjazdu pociągów  zj  
W arszaw y  (o ” minuty). .

Eksmisja 4 rodzin
z  - w a l ą c e g o  s i ę  d o m u

N a  mocy zarządzenia starosty 
grodzkiego prasko - w arszaw sk ie ­
go dokonana będzie eksmisja 4-ch 
rodzin z walącego się domu przy  
ul. Kuplew skiej 4.

Dom ten przeznaczony  
rozbiórki, gdyż zagraża  
n ’em się i nie nadaje się
montu. Eksmisja  
dzie za parę dni.

wykonana

A P A R A T Y  K O D A K A  

Po 1 2  z ł  mies.

Grimntisi Kamieński
R y m a r s k a  7

T E L E F O N Y 11-64-62 i 11-71-07.
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M O B IL E S
N A J L E P S Z Y  W Y R Ó B  K R A J O W Y

Dziennikarz® z prowincja 
z w i e d z a j ą  W a r s z a w ą

W czora j w  
W arszaw y  na

sobotę przybyli do 
zaproszenie Zwiąż-

Moce i dnie młodocianych włóczęgów
W miejskim domu noclegowym dSa chfODsćw

kilka złotych

H r . m e d . K .  K r a j e w s k i  

W ^ n e r y c z n  e  LCsloRY

56 S U
przyjmuje w swoifj 
Bfjna*n. LECZNICY"

Miejskie ognisko noclegowe dla 
mlodziczy przy ul. Wolność 11, 

j mieści się w tym domu zaledwie  
)d października ub. loku.

Wnętrze nie przedstawia s ę  
: szczególnie zachęcająco: szare
| ściany, proste, drew niane ’ stoły ; 
i ławy, schody kręte z żelazną po­

leczą, v\ jedenastu sypialniach u- 
stawione rzędem bliźniacze, w ą ­
skie łóżka; żarówki ćmią bladcm, 
skąpem światłem.

Przygodni lokatorzy tego domu. 
których przewija  się tu oKoło 100 
—  150 na dobę. są jednak ze 
wszystkiego zadowoleni. C ; chłop­
cy kilkunastoletni, napół oberw a ­
ni. lecz beztroscy —  gazeciarze, 
podwórzowi śpiewacy, pomocnicy  
sz e w c ó w - i  kiaweów, stolarzy i 
fryz jerów, handł irze uliczni, czy 
zwyczajnie —  próżnujący huitaje  
zachowują się z taką swobodą i 
humorem. jakbv spędzali noc v: 
najpiękniejszym pałacu.

P A  R L E Z  Y O U S  F R A N C A IS ?
Jest dziewiąta w e c z ć '  i w łaśnie  

zaczynają się schodzić. T rzaskają  
raz po raz drzwi. Przy  okienku 
wydaje się kwitki na nocleg; za 
10 groszy może każdy chłopiec od 
lat 15 do 20 ppędzić tu noc. IV c- 
gonku przed kasą w idać jednak . 
młodszych malców 9 —  12-letnicll 
którzy uciekają przed pogotowiem  
■Jla dzieci ulicy i napierają  się, 
żeby ich przyjąć tutaj. Już te pę­
draki, ledwie od ziemi odroste, 
cenią swobodę, to, że r  .kt ich me  
kontroluje, nie pyta, co robią w  
ciągu dnia.

N ie  odrazu trafia  się do sypial­
ni N a jp ie rw  —  przymusowy pry-

W y  padki i & Kadzic ie
Po<j samochodem. \a *! PaAskisj 

samochód przejechał 68-1. Ryikę Ro- 
zenkową, (Pańska 51). Staruszka do­
znała potłuczenia lewej nogi. Po o- 
patrunku, przewieziono ją du domu

Walka dozorcy ze złodziejami. Przy 
ul. Oboinej 8, do mieszkania Kazimie 
rza Borejszy, w czasie nieobecności 
domowników, włamał się złodziej od 
strony kuchni. Podejrzane szmery u- 
slyszala sąsiadka, która zawiadomiła 
dozorcę domu, Ludwika Wacliowi- 
cza. Ten pobiegł na schody natknął 
się na ll-em piętrze na złodzieja z 
ttomokiem. Gdy Wachowicz cliciat 
włamywacza ująć, ten rzucił mu ua 
głowę ttomok, kopnął w nog' i uciekł. 
Borejsza stwierdził, że skradziono nui 
ubrania damskie i męskie, bieliznę, re 
wotwer i inne cenne rzeczy na sumę 
około 2.000 zł. Mieszkanie ubczpieczo 
ne od kradzieży.

Aresztowanie dozorcy za kradzież. 
Przy ul. świętojańskiej 13, do mieszka 
nia Kazimierza KonoDki. włamali s-ę 
złodzieje i skradli: dum garnitury mę­
skie, sak - palto, lisa srebrnego, pió­
ro wieczne marki „Parker 100 zł. 
gotówką ze skarbonka, zegarek srt br 
ny z dewizką i bieliznę, na ogóilną su­
mę 1.000 ::l Pomocnik dozorcz'ni d<>- 
mu. Michał Pejdak, obchodząc mie­
szkania lokatorów, w sprawie zapła­
ty za komorne, wszedi do m es/kr.- 
nia Konopki, stw erdzając, że drzwi 
są otwarte z klucza, na podłodze zaś 
byty przygotowane do w; niesienia 
ieszcze dwa tlomoki. Na wszczęty a- 
larm, zamknięto bramę, policjant zaś 
dokonał rewizji w całym domu, lecz

z.iono. Policja 1-go 
pomocnika dozor-

zlod ziej* nie znale 
komis, aresztowała 
czyni.

żona — mężobójczyni? \Y mieszka 
niu małżeństwa Szubko, (Przyrynek 
13) roz“grata się wczoraj tragedja, 
!;tóra na szczęscic nie pociągnęła za 
sobą ;adnycli ofiar. Małżonkowie Mar 
ja i Kazimierz Szubko żyli od dlu - 
szego czasu w niezgodzie, wywoła­
nej" głownie naiogicm pijackim mę­
ża i jego marnotray stw em. Marja 
Szubko wróciwszy wczoraj do domu 

! zastała męża śpiącego w ubraniu i 
burach na łóżku Widol śniącego i pi 
janego męża oburryl Szubkową do 
tego stopn;a. że nie panując nad sobą 
por wała siekierę t uderzyła śpiącego 
w gtowę. Na widok krwi, sączącej 
się ż rany, Szubkowa zabrawszy z 
mieszkania co lepsze rzeczy uciekła. 
Nad ranern Kazimierz Szubko obu­
dził się z niezwykle silnym bólem jło  
wy. Przypuszczają.., że jest to sku­
tek wczorajszej libacji poszedł pod 
kran i puści! na gtowę strumień wo­
dy. Ku swemu zdziwieniu zauważył, 
że woda spływająca z czoki jest za­
barwiona różowo. Szubko pod izedl 
do lustra i ku swemu przSrążCniu 
stwierdził, że ma na czole krwawiącą 
ranę. \V chwili ciosu siekiera zsunę­
ła się po kości czołowej, (cinaiąc piat 
skóry. Szubko udał się do pobliskiego 
lekarza, który opatrzył ranę. Od leka­
rza ranny poszedt do komisji'jatu, 
gdzie oskarży! swoją żonę o usiłowa­
nie zabójstwa. Spisano protokół, sie­
kierę jako dowód rzeczowy załączono 
do akt spraw y. Policja v szczęia do­
chodzenia celem ujęcia zbiegłej.

sznic gorący —  każdy dostaje  
garść szarego mydła i musi po­
rządnie się wyszorować, ubranie  
zaś brudne i często zawszone zło­
żyć w  worku w szatni (R az  na ty­
dzień odbywa się dezynfekcja u- 
brań ) .  Odmarsz na górę, do sy­
pialni, odbywa się już we f lane ­
lowych piżamach i nocnych pan ­
toflach.

Piżamy wydaje  zc składu mały, 
12-letni Francuz Jean, nie unre-  
jący ani słowa pc polsku Dziwnie  
brzmi w  tem otoczeniu jego w y ­
tworne akcent francuski.. P rzy ­
jechał z Lille, matki nie ma, o j ­
ciec be7,robotny i chory, nocuje 
w domu noclegowy m na JagKd- 
lońskiej. pije wódkę i jeszcze od 
malca zarobione gro-sze (40 g-.  
dziennic) wyciąga.

t  A 30 G R O S / A  P O D R Ó Ż  

1 )0  K A T O W I C

l  trzymać chłopców na stała 
jest bardzo trudno. T raw i ich go­
rączka podróży. Co kilka tygodni, 
miesięcy zmieniają się Jedni zni­
kają. drudzy przybywają. Osiem­
dziesiąt procent to przybysze z 
prowincji, 20 procent nieuleczal­
ni włóczędzy, bezrobotni z zami­
łowania. których nic i nikt nie po­
wstrzyma od ciągłych wędrówek  
po Polsce i nikt też nie jest w 
stanie namówić ich do p rac ) .

—  Jadę jutro do Katowic —  c- 
zna.imia np. stanowczo 15-letr.: 
w kus ,  nocujący w  ognisku od kil­
ku tygodni.

Ile ci potrzeba na tę podróż?
—  Trzydzieści groszy. N a  pe- 

ronówkę. A  potem .. —  fig larne  
mrugnięcie ol iem każe się domy­
ślać, że podróż odbędzie na gapę 
pod wagonem.

Katowice są uluoionem miastem  
młodocianych globtrotterów. N ie ­
ma tam żebraków i obdarty chło­
piec budzi łatwo współczucie. 
Przy pewnej wpraw ie  może u-

zbicrać dobrych  
dziennie.

W Y N A J E M  D Z I U R  
W P A R K A N I E

Obojętna V. arszawa nie da się 
wziąć na lep jękliwych utyskiwań  
..Panie, jestem głodny” . Tu trze­
ba mieć lepsze pomysły, niż zwy­
kła żebraninę. Trzeba przede­
wszystkiem umieć wykorzystać  
słabości ludzkie, bo na tem najle ­
piej się zarabia. Jak bo się robi? 
Oto przykład:

Nieposkromiona jest ciekawość  
'udzka. Czy młodzieniec bez „grub  
szej'* gotówki, który pasjonuje się 
meczami sportowemi. mógłby o- 
pizcć się pokusie obserwowania  
rozgrywek chociaż przez dziurkę 
w parkanie? Spewnością nie. A le  
przecież nic na świeeie niema za- 
dartne; po jaw ia ją  się więc jak  
spod ziemi samozwańczy przed­
siębiorcy, b lokują dziurkę i po­
zw a la ją  zaglądać przez nią In­
nem ... za ODłatą 10 groszy. T a  oku 
pacja przy jm owana jest, o dziwo, 
bez szemrania. P raw o  w ejśc ia  na 
parkan kosztuje 16 groszy, za 
przeskoczenie na drugą  stronę 
prr.&dsiębiorcy „nie biorą odpo 
wiedzialnośri” . Piw nej medzie. 
pomysłowi okupanci utargowali 25 
złotych!

To jest zajęcie w ich stylu. Nic  
każdą pracę bowiem przyjmą. O 
nie! Proponowano im roznoszenk- 
po mieście lodów duńskich —  n r  
zgodzili się. ...Małpy z siebie stru­
gać nie będę” —  oznajmił ponuro  
jeden z bezrobotnych. —  „ P a r a ­
dować po mieście w takiem paja -  
cowatem ubraniu? X ic“ . Am bicja  
im na to nie poz,wala

Ż Y W A  G A Z E T A

Chłopc) z noclegowego ogniska  
z b i j ą  życic. N ie  chodzili w p ra w ­
dzie do szkoły, albo też uciekli z 
niej. ale czytają zachłannie gaze­
ty, książki; jeśli dostaną z ogni­

ska bilet ' do teatru, umieją oc-=“- 
r ić  trafnie i rzeczowo dobrą sztu- 

j kę. Byli na „Pizcpióreczee” Że­
romskiego ; nic moga je j zaponr- 
r.eć, przepadają za baletem, tai 
cem i śpiewem.

Muszą w iedz ’eć, co, gdzie i kie 
dy się stało i znają wszystkie  
nowiny z miasta wcześniej, niż 
doniosą o tem pisma. W kręcą  się 
na każdą uroczystość i wszędzie  
tam. gdzie riic wpuszczają. Był? 
w katedrze oglądać Marszalka  
Piłsudskiego. byli też na terenie  
katastrofy budowlanej na Freta, 
c samobójstwie policjanta Staw ­
skiego wiedzieli w  godzinę po fa k ­
cie. Z głośnego pożaru kina „Glo- 
r ‘a “ na Marszałkowskiej skorzy­
stali. wydobywając na sprzedaż  
żelaztwo ze zgliszczy. N iezaw od ­
nym Instj nktem wyczuwają , gdzi 
warto iść, co zobaczyć.

Indywidualności silne, umysł 
zasobne w  fantazji niepospolita, 
pomysły nadzwy esajue. spryt ży­
ciowy, humor, werwa, a przytem  
wszystkiem —  k r a . : o w a  nędza 
która zmusza obdartusów do s t t  
dzaoia nocy „za jedne 10 
szy“ ... (a. o.).

Z
N IE D Z IE L N E  k O N C U łT Y

W niedzielę, 4 b. m., odbędą się 
koncerty, orgamzc canc przez Wy­
dział ośv iaty i kultury, w następują­
cych punktach miasta: w parku iru 
Paderewskiego w- wykonaniu orkie­
stry 30 p. p., na wybrziż.u Kuóeiusz,- 
kowskier i w wykonaniu orkiestry 
pracowników Głównych warsztatów 
kolejowych Warszawa — Praga, na 
Woli, na terenie nrzyszłego parku, vv 
wykonaniu orkiestry pracowników 
Fabryki Karabinów i na Ochocie, o- 
bok Instytutu Radowego, w wykona­
niu orkiestry Kolejowego Przysposo­
bienia Wojskowego - Warsztaty w 
Szczęśliwicach.
N O W Y  DYREKTOR W Y D Z IA Ł U  

WOJSKOWEGO
Od 1 sierpnia objął urz.ędo" a nie 

czasowo mianowany do pen *enia o- 
bowiązków dyrektora wydziału woj­
skowego Zarządu Miejskiego mjr. 
Galbasz. Dotychczas obowiązki te peł­
nił zastępca dyrektora pik. Szmigiel-

M iW  Y OK \Z W ZOO
Warszawski Ogród Zoologiczny o- 

trzymał 7. pobrzeża morskiego koi- 
morana, który został natychmiast 
wpuszczony dc basenu i jest już do

miasta
stępny do oglądania przez publicz- 

)ŚĆ.
N Y -L E C IE  

S T R A Ż )  O B Y W A T E L S K IE . )
Straż obywatelska 1020 roku obcho-

ktt Propagandy Turystycznej m. 
stoi. W arszawy, przedstawiciele  
prasyr prowincjonalnej w bczbic  
25-eiu.

Goście zwiedzili w  sobotę Sta­
rą W arszaw ę  i byli podejmowani  
śniadaniem przez dyrekcję B. G. 
K., poczem uaali się na wystawę
budowlano-mieszkaniuwą na, K o ­
le; wieczoiem byli podejmowani  
przez prezydenta miasta ministra  
Starzyńskiego.

W  niedzielę goście zapoznaja  
się z organizacją  turystyki war-  
szaw skiej i z obsługą turystów w  
Związku Propagandy Tur., stycz­
nej m. stoł. W arszaw y, poczem 
zwiedzą nowe dzielnice W a is z a w -  
« y  i W ilanów , gdzie po obicuzic 
będą podejmowani czarną kawą  
przez hr. Branickicgo. Wieczorem  
będą oni obecni na przedstawie­
niu w  operze, poczem opuszczj 
Warszawę.

gn
AKSIawj

C b n iż e n ip  c e n y  c h ie b a
Cech piekarzy m. stoł. Warszaw? 

oraz grupa parowych piekarń obni­
żają od poniedziałku, ó b. m„ ceny 
wszystkich gatunków chleba żytniego 

ro- 1 (pytlowego, sitkowego, razowego 
' 1 ' " 3 gr. na kg. w sprzedaży dc-e tc .) o 3 

ta licznę

R A T )  J  0
W A R S Z A W A  

Pon iedzia łek , 3 sierpn ia.

6.30 „Kiedy ramie...”. 6,33 Pobudk:
6.36 Gimnastyka. 6.50 śluz. (pł.). V, 
nrzcrwic o godz. 7.20: Dzień. por. o- 
raz 1’ogad sport. - tuiyst. S.zO Próg. 
na dzień bież. 8.23 Wskaż, prakt. u.b~
Sygnał czasu, 12.03. Wiadom. meteo­
rologiczne. 12.05 Dzicn. połudn 12.15 
Lonc, „Dla letnisk i uzdrowisk”. 13.0:1 
Chwilki dla kobiet. 13.05 — 30 Muzy- 
kr: popularna. 15.15 Przegl. giełd. 10.S5 
W iadom. o eksporcie. 15.50 Konc. ork.
Wojskowej 75 p. p. 16.00 And. dla 
dzieci p. t. „Okręt przepij wa równik ', 
w oprać. J. Gicrżabka. 1O.15 Konc. so­
listów. Wyk.: t.idja Kmitowa ( skrzyp-! 13.00—13.20:
Cc)
16.50

1 Stan. Staniewicz 
„Odznaka za wierną

Niedziela, dn. ! sierpnia.
S.30 „Kied^ ranne...”. 8.33 Gazet­

ka roIn„8.15 Pobudka. 8.48 Gimna­
styka. 0.02 Mala Ork. P. R. W  przer­
wie o godz. 0.15 Dzicn. por. 9.5U Po­
gadanka sport.-turyst. 0.55 Progr. na 
dzień bież. 10.00 Muzyka (pł.). 10.13 
Naboż. z Kościoła Pobemardyńskie- 
go w W ilnic, chór „Hasło” odśpiewa 
z Poznania mszę )V. Lachmana 
„Gaudc Mater Polonia”. Kazanie 
„Roztropność synów światłości” —  
wygł. ks. Fr. 2'iebtira. 11.57 Sycmał 
czasu. 12.03 „Od źródeł Wisły do 
Czeremoszu —  feijeton. 12.20 Por. 
muz. Wyk.: Ork. P. R. St. i K. Ginz 
burg (wiotoncz.). W  przerwij o godz.

fragment słuchowisko 
(fortepian), wy p. t. „Hutnar u Słowackiego” —  

luit>r“ i (Sceny z „Balladyny") —  w  oprać.

dzi w dniu 15 bm. 15-lecic 5\vcgo za­
łożenia. Program obchodu jubileuszo­
wego przewiduje: o godz. 7 j o —  7bior- 
kę w Warsz Tow. ł.yżw. (Dolina 
Szwajcarska, Szopena 3) ;  o godz. 10 
—  mszę św. w kościele św. Krzyża;
0 g .dz. 11.15 —  n -45 —  uroczystości 
na I lynasaeh " W . T. C.) w obecni >ci 
przedstawicieli rządu (na program zło­
żą się m. in. przemówienie komendan­
ta S. O. Józefa Szwcjccra. na temat 
przeżyć S. O., dekoracja członków S. 
O. oraz wręczenie plakiet honoro­
wy cli): o godz. 12 —  złożenie wier­
cą na grobie Nieznanego Żołnierza; o 
godz. jo — wyjazd specjalnej delega­
cji S. O. do Ossowa. celem ztożemn 
wiańca na grotach Poległych Lohatć- 
rów. Dnia 17 sierpnia o godz. 23 wy­
jazd do Krakowa celem oddania holdt: 
prochom Marszalka Piłsudskiego i 
wzięcia ud/.ialu w sypaniu kopca no 
Sowińcu. Biuro Komitetu Obchodu 
mieści sie przy ul. Zielnej 17 W- 2. tG 
,-jo 00. Tamże przyjmuje sir zgłoszenia
1 udziela wszelkich informacyj.

fragm. z powieści Andrzeja Struga.
17.00 .Muz. lekka (p i )  17.40 Rccii .1 
śpiewaczy Stan. Znicza (baryton) 18 00 
Pogad. Br. W mawera. 18.15 ,",Ca!v. 
Polsk h ipieffa” — Koncert chóru, 18.30 
Skrzynka ogólna 1S.40 Chwilka spo­
łeczna. 18.45 Muz. salon. <pł.). 1903 
Progr. na dz. nast 19.15 Konc. reki 
1930 Aud. żołnierska (zc Lwowa)
19.00 Pan Prezydent Rzplitej o swej 
współpracy 7. Marsz. Piłsudskim —  
wywiad red. Konrada Wrzosa. co 05 
Transm. fragrr. zc Zjazdu legioni­
stów w Krakowie. Apel poległych Le- 
gjonistów. 21.00 Dzicn. wiecz. 21.10
Szlakiem Kadrówki” —  pog. 21.15 

Pieśni rycerstwa polskiego (z Toru­
nia). 21.50 „Co czytać?” (nowości be­
letrystyczne). 22.00 Wiadom. sport. 
22.10 Mata Ork. P. R. W  przerwie
godz. 25.05 : 
kom. lotn.

Wiadom. meteorolog, dla

Ogłoszenia drobne 
KURSY PRZYSPOSOBIENIA
w gospodarstwie rodzinnem roczne i 
pół roczne. Prywatna jednoroczna 
Szkoła Domowej Pracy Kobiet w  Za­
kopanem— Kuźnicach. Oplata zniżo­
na. Prospekty na żądanie, "orzatek 

roku szkolnego 3 września.

Bron. D.ibro\v.-,kiego (ze Lwowa) 
14.00 Muz. lekka (pt ).14.57 V  iadom. 
meteorolog.-roln. 15.00 „Uwagi o ra 
chunkowości rolniczej” —  oogau 
roln. 15.10 Muz. (pl.). 15.22 „Przegl 
rynków produk. roln.”. 15.35 Muz. 
(pł.). 16.45 „Pogad dla gosr idyni 
wiejsk.” . ' 6.00 Konc. solistow. Wyk.: 
Zofja Massalska (śpiew) i Wacław  
Kochański (skrzypce; 16.45 „Posta­
cie literackie żyją między nami” —  
szkic lit. 17.Oo „Konc. dla ictrusk i 
uzdrowisk”. 18.00 Transmisja z n.0- 
lonji młodzieży szk. środn. w Wiel­
kiej Wsi. 18.15 Ravel: Sonatina w 
wyk. Alfreda Cortot (pł.). 18.30 „Ca 
ła Polska śpiewa” —  aud. pnpr prof 
Bron. Rutkowski. 18.45 „Na prani cy 
Prus Wschodnich” —  reportaż. 19.00 
Program na dz. nast. 19.10 Konc. re­
klamowy 19.25 Transm. lrapmentów 
XVI-ych regat -wioślarskich o mi­
strzostwo Polski w  Brdyujściu. 13.50 
Biuro Studjów rozmawia zc słucha­
czami P. U 20.00 „Komendant jako 
żołnierz i wódz” —  odczyt wygł. ,!ul- 
jusz Kaden - Bandrowski 20.lu Kon­
cert w  wyk. Ork. Symf. P. R. z idz 
Jerzego Czaplickiego (śpiew) 20.45 
Wyjątki z pism J. Piłsudskiego. 20,50 
Dzjen. wiecz. 21.00 „Chłop i poeta”—  
audycja muzyczno - słowna. 21.30 
„Na wesołej lwowskiej f-.ii”. 22.00
Wiadom. sport. 22.20 „Marynarka 
gra”, 23.00 Wiadom. meteorolog, d.a 
kom lotn. 23.05 Muz. tar (pł.)
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I (sidicSz H a ty ra ic s -M a iic H c i
W I L N U ,  3.8. W czora j  rozpoczął 

się w  wileńskim Sądzie Okręgo­
wym proces proboszcza para f i i  
howotrockiej. ks. M ieczysława M r  
lynicz -  Malickiego w  obecności 
'cznej publiczności, wśród  której 

rzuca się w oczy wielu duchow­
nych oraz pa ra f jan  trockich, vA 
komplecie sądowym zasiedl' sę­
dziowie: Brzozcwsk., Bobrowski i 
Bułhak. Bronią oskarżonego, Któ­
ry odpowiada z więzienia adwo-  
kaći: Jankowski t  W i ln a  i Bo row ­
ski z W arszaw y.

Akt oskarżenia Zarzuca ks. Ma-  
łynicz -  Malickiemu, te :

1 ) publicznie rozpowszechniał  
fa łszywe wiadomości o „bezpod- 
stawnem uwięzieniu niewinnych  
ludzi W Berezie Kartuskiej i bi­
cia ich p r z t z  poi.c ję", o „prze­
śladowaniu przez rżąd polski ker - 
ży katolickich" i o „obsadzer'U  
Większości btańowisk w  Szkotach 
powszechnych przez żydów* któ­
re to wiadomości mogły wywołać  
niepokój publiczny, czyli o czyn 
Przewidziany w  art. 170 K

2 )  że W nocy Z 15 na 16 maja  
bież, roku pozbawił wolności 8 o- 
sób przez przetrzymanie ich o„ 
godziny 22 do 1-ej toin 30 w  żarn 
kniętej dzwonnicy kościelnej, czy- 
li o czyn przewidziany w  art. 2 it? 
P* t .  1 K. K.J

3 ) i e  W dniu 9 czerwca bież. 
roku w  Landw arow ie  publicznie  
dopuścił sfę wyszydzenia narodu  
polskiego, czyli o czyn przewi­
dziany w  art. 162 K. K

Jak wynika z kto oskarżenia, 
kS. M i ł y  fritz -  Malicki w y g .o s ’1 
szereg kazań, w których u. jw ił  o 
położeniu w ięźniów w  Berezie  
Kartuskiej i wzywał paratjan , bv 
modlili się za więźniów. kaza­
niach swych powoływał się na 
Czasopiśma, przyczem z mek 
rych z nich odczytywał całe ustę­
py, o czem zeznał post. łan  Ro­
galik. O ten , i e  ks Małynicz - 
Malicki mówił o uprzywilejowaniu  
żydów w szkolnictwie oraz o prze­
śladowaniu księży, oprócz po.ic- 
jantów  zeznawali również św iad ­
kowie cywilni KaZańia takie midł  
ks, Małynicz - Malicki wygłosić  
dnia 29 wrześn ia  1934 f.

Odnośnie 2 punKtu, uźasadfiie- 
nifc aktu oskarżenia w y jaśn ia , źe 
w d r iu  15 maja bież roku, grono 
osób żwrociło s :ę, do ks. Małynicz  
Malickiego, domagając się dzwo-  
nibhia w  godzinach pogrzebu M ar  
szałka Piłsudskiego. Gdy ks. Ma-  
łyńićz -  Malicki odmówił, wymie­
nione W akcie oskarżenia esoby 
uczniowie oraz dw aj  w ożn : sen - 
narjum nauczycielskiego weszli  
na dzwonninę i gdy dano im syg­
nał, 2e przez rad jo  nadawane są 
azwony warszawskie , rozpoczęli 
także dzwonienie. Po skońcżonem 
dzwonieniu, któremu nikt nie 
Przeszkadzał, nie mogli om opu­
ścić dzwonnicy, gdyż drzwi były 
zamknięte. Interwencja policji u 
ks Małynicz - Malickiego nie od ­
niosła skutku, gdyż ksmdz ódmo- 
wił kluczy, motywując to obawa,  
iż osobnicy, którzy bez jego wię-  
dzy dostali się do kościoła, mogli 
okraść wota D rzw i jednakże zo­
stały otwarte wytrychem przez 
]>ohcję, jak  to zeznał przodownik  
Mirowski, a zamknięci w  dzwon­
nicy zostali wypuszczeni na w o l­
ność.

Trzeci punkt aktu oskarżenia o- 
picra ślę na zeznaniach komen­
danta posterunku policji państwa  
Wej W Landwarowie  Tomasza Bia  
tożyta i st. przodownika Justyna  
Podgórskiego, którzy mieli sły­
szeć przemówienie ks. Małynicz - 
Mahekiegc, wygłoszonego jak  
twierdzą świadkowie, z aużym za­
pałem.

Zbadany przez sędziego śledcze­
go ks. Małyniez

przed wileńskim Sądem Okręgów ym
w szystko, co mówił w kazaniach, 
mówił z Wiedza i pod kontrolą  
swej władzy przełożonej, któraby  
nie pozwoliła na żadne wystąpie­
nia, szkodzące państwu polskie­
mu. Jeżeli chodzi o pozbawienie  
wolności tych, co dzwonili,- to 
istotnie wydał on polecienie służ­
bie kościelnej, by pilnowała, aby 
nikł z kościoła nie wyszedł, gdyż 
obawiał się* że zostanie dokona- 
na kradzież inwentarza kościelne­
go. W  kazaniu, o którem mowa w 
3 punkcie aktu oskarżenia, ks.
Małynicz -  Malicki mówi! o cza­

sach pogańskich, o Nabuchodono-  
zorze, o złotym bożku, o zmusza­
niu oddawania czci temu bożko­
wi 1 t. d. Kwestji pogrzebu Marsz.  
Piłsudskiego nie poruszał i ao 
winy się nie przyznaje.

Na poparcie aktu oskarżenia 
wezwano 19-tu świadków, z któ­
rych znaczny odsetek stanowią  
policjanci. Również obrona zgło­
siła także kilkunastu świadków,  
z których na rozprawę wezwano  
tv]ko trzech.

Po odczytaniu aktu oskarżenia  
sąd przesłuchuje świadków.

Pieszo ze Lwowa do Warszawy
z e  s k a r g ą  n a  k a r t e l  i a r d w k c w y

L W Ó W ,  8 .8 . N ieaaw no  sostała  
ząmknięta we Lw ow ie  „M ałopo l­
ska Farbyka Żarówek", która w  
myśl planu zagranicznych kapita­
listów ni.ala na celu zniszczenie 
małych konkurentów kartelu zapo- 
mocą tanich żarówek. Gdy cel ten 
kapitaliści osiągnęli, postanowili 
fabrykę zamknąć, przyczem robot­
ników’ usunięto.

Robotnicy, któ-rży znaleźli się 
beż pracy, postanowili podjąć wal 
kę o nieżarnykanie dobrze prospe­
rującej „Małopolskiej F ab ry k ’ 
Żarówek" i przedstawić władzom

machinacje kartelu, które dopro­
wadziły  ao je j  zamknięcia.

Sp raw a  m iała być rozstrzygnię  
ta na walnem zebraniu akcjona-  
rjuszów, które miało się odbyć  
dnia 31 lipca. Tymczasem akcjo-  
narjusże, przedstawiciele kartelo­
wych fabryk  żarówek „O sram ",  
„T ungsram " i „Ph i łipps",  na to 
zebranie nie przybyli, wobec cze­
go „Małopolska Fabryka  ża ró ­
wek iest nadal zamknięta.

Znalazłszy się w  ciężkiej sytua­
cji, robotnicy w ybra li  deiegację  
która w osobach M icha ła  U le jneka

6  Jfe porucznika U. P. nad IKwa
X  na Wołyń

Nietylko ubóz szybowcowy w  Starsze pokolenie rade jest t e ]  o* 
Kulikowie był celem Wycieczki gładzie swych dzieci i często się 
dziennikarskiej, zorganizowanej J zdarza, ke starszy wieśniak w  roz- 
przeż Okręg L  O. P  P- m. st. mowie z inteligentem polskim tiś- 
Warszawy, który kosztem 5000 zł. miechnic się i wskaże ńa młodzi- 
umieścił tam w  lipćU Swych 1/ ka:
modelarzy i 17 szybowników, ale —  Or, już  dobrze poduczony!
również zwiedzenie poW.aiu krze- Przeciętny chłopiec ruski chęt-
mienieckiego i jego osobliwości. nje garnie Się do polszczyzny, a 
Tak  się bowiem złożyło, że w ła -  rogatywka, którą nosi z fantazją,  
aze i zorganizowane społeczeń- przypomina mu harcerza poiskie- 
stwo W ołyn ia  chciało zeprezento- . g0< Takie rogatywki noszą źresz- 
wać W arszaw ie  za p o ś r e d n ic t w e m ^  nietylko uczniowie szkół pow-  
je j prasy, że ni? śpi, lecz d z ia ła ; SŁechnych, ale i stnrsże młokosy, 
dla pomnożenia kultury i ptJlfikÓ- Modę tę wprowadzil i  nauczyciele  
ści tego obszaru kresowego, ktory poiscy> którzy z w ie lką oględnoś- 
w  dziejach polskiej cywilizacji tak ei£J fcejflsja zamiłowanie do 
wybitną w  przeszłości odegrał

rol$.

n a j w a ż n i e j s z e  s z k o ł y

wszystkiego, co polskie. Oczywiś­
cie jest to drobny szczegół, który  
o wp ływ ie  polskiej cywilizacji nie

Tej kultury widocznym znakiem wicie >v/_udczy, w  każdym razie
miło jest mieć Wrażenie polskoś­
ci tego obszaru.

ZN)KAJA TRADYCYJNE 
BRODY.

Kto bywał w  tych stronach  
przed 15-tu laty, często miał spo­
sobność widzieć długie brody nie­
tylko u duchownych p raw os ław ­
nych, lecz i u włościan. Broda, j a ­
ko symbol dostojeństwa re lig ijne­
go, by ła dość powszechną dekora­
c ją  Wołynia , upodobniającą go ze-

wiadał* tradycji" r e g j u n a l n e j , ~  K t ó -  ^ trTf e do l l o s j i  1 W  ” r a b ó w
ra reprezentują ganek 1 kolumny, i yc i . • , .
jakby żywcem wzięte Z dawnych Obecnie w  tym względzie na- 
dworków  szlacheckich W Krże- 8tąp’ła pewnego rodzaju asym la- 
mieńcit. cja i broda należy do szczątko-

Szkól powszechnych W pCWiećtć I dehoracyj na Wołyniu. W ło -
jest 162, w tem 13 siedmioklaso.. I ścian z brodami nie w id i i  się, u 
wyCh Snośród sżkół 118 ma język także młode duchowieństwo pra-  
wykłrdowy  polski, 46 jest utra- wosławne zarzuciło brody i ć u-

są przedewszystkiem szkoły. Jed 
ną z nich, w  Podleścach, pokaza­
no nam. Piękny je j  budynek mu­
rowany jest już na ukończeniu  
kosztem 14.000 zł Sale szkolne, 
m ożra powiedzieć, zbudowane na 
wyrost, przestronne, ławki i u- 
rządzenia solidne, okna w :elk!e, 
moc światła. N iew ie le  wsi w  Cen­
tralnych powiatach może pochwa­
lić się tammi budynkami szkolny­
mi. Postarano się również o to, 
by styl budynku szkolnego odpo

kwistycznych i 1 z ukraińskim ję ­
zykiem wykładowym (w  samym  
Krzemieńcu). Okazuje się, że lud­
ność ruska, stanowiąca w powie­
cie 80 proc., żąda Wyraźnie, by 
dzieci jej uczyły się po polsku i 
władze tej presji z dołu muszą u- 
legać.
C H Ł O P C Y  W  R O G A T Y W K A C H .

Nietylko w  Podleścach, aie I w  
innych wsiach widzi się często 
chłopców w  rogatywkach. W  prze­
ciwieństwie do starSżych w łoś ­
cian, którzy chętnie mówią po  poi 
eku, lecz miedzy wyrazy polskie 
często wp lata ją  rusińskie zwroty, 
młodzież odpowiada dobrą pblsz- 
czyzną, którą wyniosła ze szkoły.

gie włosy. Jeszcze został niewiel­
ki kosmyk włosów pod do lrą  w a r ­
gą, ale i ten wkrótce zniknie.

W  tej mierze zasięgnąłem języ­
ka u jednego z włościan, który 
chwaląc miejscowego proboszcza, 
kategorycznie stwierdził:

—  Oteć bez brody ma większe 
u narodu pow ażan ie !

P O L S K IE  D R O G I
W ig ó le  nie wyczuwa się żadnej 

niechęci do PoLki ze strony w o ­
łyńskiego ludu i gdyby polska ad­
ministracja nie czyniła zamętu 
przez wm awianie  w  niego uKra;- 
nizmu, byłby tó najlojalmejszy  
pod Dolskiem niebem obywatel 
Rzeczypospolitej.

m — ■ » n f m  ■ ■  i T a m i m i i f c c a — c

Szezee ó ln :t  wdzięczną wobec  
rżąduw polskich jest ludność W o ­
łynia za pobudowanie dobrych  
dróg, którycn tu dawnie j nie by ­
ło. W  ssmym pomiecie Krzemie­
nieckim wybudowano dotąd dróg  
bitych i brukowanych 171 klin., 
pozatem dróg gruntowych w y ż ­
szych kategoryj 183 kim.

Jest to bardzo v lele, jeśli się 
zważy, ie  w  wydatkach krzemie­
nieckiego -wydziału powiatowego  
koszta budowy i Konserwacji 
dróg wynoszą rocznie 470 tys. zł., 
czyli 47 proc. Wszystkich Wydat­
ków.

ToKazano nam pod W iśn iew  
cem udcinek takiej drogi, budow a  
nej na linji Krzemieniec— Zbaraż  
Z Krzemieńce do W’iśniowca droga  
jest już  wykończoną, a jak  w ie l­
kie stanowi dobrodziejstwa dla  
ludności, świadczy fakt, że d aw ­
niej włościanin potrzebował na 
przebrnięcie w ozem z Krzem ień­
ca d-o Wiśttiowca pełnych ośmiu 
godzin, gdy obecnie w  .ciągu  
dwćcn i Pół godzińy odbywa tę 
podróż.

Drogę buduje  się solidnie. Pod  
Wiśniowcem musiafto wznieść  
wysoki nasyp dla wyrównan ia  

trasy p rze i  wąwóz. Przeciętnie  
kuszt nawierzchni, długości kilo­
metra kosztuje 28 tysięcy zł. Ro­
bocizna tanid, zarobki diienne  
wynoszą 0.60 —  1.20 zl. W łośc ia ­
nin z końmi zarabiź. 2.50 zł. d-zien 
Iiie. W  tych warunkach wydział  
powiatowy może budować rocznie 
15 kłm. dróg, nie licząc dróg  
gminnych, budowanych z gorsze 
go kamienia miejscowego syste­
mem szarw arkow jm , który jest 
rtosowany dość intensywnie.

O S A D N I C Y  AYOJSKOW I

W  programie wycieczki było

Było  się gościem, trudno wiec  
wypominać to pominięcie Dunajo -  
wa w  drodze ria Poczajów  03r - 
daikóW należy odwiedzać —  jak  
się okazuje —  prywatnie, bo j a ­
koś W ńietaskę popadli w  p rogra ­
mie o fic ja lnych  wycieczek.

Zato na cmentaizu w  Beres­
tach, przeoranym przez okop; 
Auśtrjackie z czasów wielkiej 
wojny*, WidZieliśmj grób  Osadni­
ka dawnej daty.

GROBOAyIEC n a d  i k w a  
N a  wspomnianym cmentiirzii 

okopy austrjaćkie zaChoWaly się 
świetnie. By ła  to cżuJowt reduta, 
zabezpieczona całym systemem 
łft lery j i przejść. AY * pewnym  
miejscu nad okopem wisi grouo- 
wiec, oszczędzony przez pociski 
armatnie, ale zato wewnątrz do­
kładnie uprzątnięty przez żołnie­
rzy, którzj w  czasie działań wo 
jennych znaleźli w  nim ś w ‘etne 
Schronisko Dourzfe zachowany  
napis na płycie grobowca g ło s i : 

p. Cyprjan  Kamieński 
wojsk  polskich porucznik
urodził się w  r. 1764, 

z m a r ł .-w r. 1845 
Porucznikowi wojsk polskich, 

Ic-źącemu wśród grobów  praw o ­
sławnych, Śni się Polska na któ 
re j straży legł tu nad Ikwą, umi­
łow ana przez Słowackiego rzeka.

T .  O .
-—  -  —

i M arjana  Onichowskiego wyra*  
sżeła -tfczoraj pieszo do AYarsza- 
wy w  celu wręczenia p Piezydeń-  
towi Rzeczypospolitej /nelnorjatu, 
prosząc o pomoc w  tej sprawie.

„Po wykupieniu —  ćżytamy x 
memorjale —  fabryki, koncern za 
graniczny obniżył produkcję de 
7/3 części, zakążal Wykortywar.a 
dostaw’ dla instytucyj państwo­
wych, rozkazał sprzedawać żdźb* 
ki poniżej kosztów własnych, aby  
tym sposobem dążyć do ehkfido- 
w an is  jedynej wówczas w  Polsce 
placówki przemysłowej, będąc,ćj 
w fazie największego rozwoje W  
marcu bież. foku doprowadził za­
rząd w  sztuczny sposób du defićy- 
tu, okradając w  teu jaskrawy śp^; 
gób skarb państwa, a nas r ru d  
nA pastwę bezrobocia i skrajnej  
nędzy".

DeI°gaoje robotników na róga 
ce Janowskiej żegnał’ wszysc., 
robotnicy „Małopolskiej Fabryk  
Żarówek" tvraz z żonami i z  dzieć­

mi,

Tgjemnrze mô derstwc
na o sob ie  d o w ó d c y  

„ junaków*-

N O W Y  §A C Z ,  3.8. N a  t r e n i e  
gromady Koszkowiee’ pou Nowynt  
Sączem znaleziono nad potoKiem 
zwłoki mężczyzny w mundurze  
wojskowym z raną postrzałową  
Polic ja  ustaliła, źe zrabitym jest  
por. Stefan Fećho z  W arszawy,  
kierownik drużyny „junaków",  
którzy są zatrudrtieni przy regu­
lacji raeki K am ienic^  pod Now*Tń 
Sączem.

Jak ustali ła^sekcja zwłok, za­
szło tu morderstwo, przyczeiń 
strzał padł z góry, a kule przeszy­
ła oba płuca.

W ed łu g  krążących pogłosek śji. 
bor. Fećko miał przy sobie w  
chwili zamordowania 2u0  zł., któ­
rych przy zabitym nie znalezio­
no. M ożliwe jest zatem morder­
stwo rabunkowe, choe me brak  
poszlak, że został on Zamordowa­
ny z zemsty.

tm ■ ■  — i w  i —

A B C  S P O R T O W E

P o ls k a  w y b r a ła  tr O jm s c z
111:127:78 pkt.

W  piątek źakońcZył się w  Talii  200 metrów  
nie dwudniowy trójmecz lekko­
atletyczny 2-e h państw  bałtyc-

zwiedzenie po drodze do Poczejo- kich :botv v i Estonji oraz Polski.
wa gospodarstw osadników woj-  
SKowych w  Dunajowie. Ł aw rę  w  
Poczajowie nam pokazano, bra  
ło natomiast czasu na zwiedze­
nie osady b. zo?nierz>, którzy w  
tych stronach tak gęsto osiedli, 
l 'roń zamieniwszy na lemiesz. 
Szkoda wielka, wynik ła nie z w i ­
ny przedstawicieli p rasy ! IV fej 
Crrawie usłyszałem ze strony 
miarodajnej takie tłumaczenie:

—  L O P P  nie fnoźe się mieszać 
do spraw, które dziś m ają  cha­
rakter polityczny...

 i i i ■ i i u i i  '  l i i  i

Trójmecz w y g ra ła  Polska 13J 
pkt. przed Eston ją  127 pkt. i Łot­
w ą  78 punktów.

Do ostatniej chwili walka o 
pierwsze miejsce toczyła się po­
między Polską a  Estonją. O  zwy­
cięstwie Po laków  zadecyaowała  
sztafetą 4 x  400 metrów w ygrana  
przez drużynę polską.

Wyniki techniczne drugiego  
dnia przedstawia ją  się następują  
co ;■

L W Ó W ,  3.8. O instytucję „Na*  
roHnego Dom u" we Lwowie, któ­
ra obok kompleksu buoyńkow  
* rzy ul. Rutowskiego obejńiuje  
szereg objektów większej warto­
ści, s ięgającej miljonow zbtych,  
t beży się ud kilku lał walka mię­
dzy Starorusinam! a Ukraińcami. 
Poza niewielką p rzerwą rząrh 

Malicki do winy „Nam dnym  Domu* dzierżą a o=

* ^ s « v ń i , r , c : ^

Bunt w stanisławowskim jeszybocie
z a p o w i a d a  k o n i e c  O w i a ł a

L W Ó W ,  8 8 . —  Jak donoszą ze 
''Stanisławowa, w  tamtejszej szko­
le rabinackiej, W t. zw. „jeszybo- 
cie*‘ wybuchł bunt wśród stu kan­
dydatów rabinackich Szkoła rabi- 
n3cka w Stanisławowie jest na j” 
^*iększą po lubelskiej w Polsce.

bu.itoWan zarzucają „rektoro­
w i"  'eszybotu, Lipie Ungerowi,  
Z}  °bchodzenie się z nimi i złe

wzy Wianie, oraz niespełnianie  
■ >’eb obowiązków przez co do- 
‘■rowadza szkolę do ruiny. Pnfiie- 

'areąti „jeszybotu" uważa

Ungera za wybitnego talmudy^ ę 
i człowieka bogobojnego, nie i- 
względnił prośby uczniów rabi-  
nackich o usunięcie go.

W  kolach żydowskich bunt 
przyszłych rabinów wywoła ł  pa­
nikę, a wśród ciemnych sfer cho­
dzą pogłoski, że jest on zapowie­
dzią końca świata, AA yzysl ując  
nastroje, uczniowie rabinaccy agi 
tują w  bóżni-y i domach prywat­
nych rozrzucają ulotki, p rzed ­
stawiające w  fatalnem  
kierownictwo jeszybotu.

między Ukraińcami a Starorusinam!
dowi, również przeważnie riie-U- 
kraińcy. Podcżaa rządów’ komi- 
sarskirh instytucja „Nafodrtcgo  
Dom u" obciążyła swój majątek  
długami, dochodzącemu ao 1,5 
miljona złotych.

W  związku z pobytem min. Ko- 
ścialkowskiego wa Lwowie, w 
prasie lwowskiej ukazała się wia­
domość, że „Dom N arodny "  przej­
dzie definitywnie wręce ukraiń­
skie.

Wczoraj w  sali „Domu Narod-  
nego" odbył się zjazd przedsta­
wicieli „ludu ruskiego Rusi H a ­
lickiej", poświęcony tej sprawie.
Referował red. Cebryński. N a  2.0-

b ian iu  powzięto odporiedn ie  re­
zolucje.

W  zjeźdzle wźięło udział około 
506 osób. a m. in. przedstawiciele  
organizacji Starorusinów, księża 
ruscy, inteligencja i znaczna i- 
lość rolników. W  praiydjum łio- 
norowem zasiadali: ks. df. Tytus  
Myszkowski, senjor Instytuiu  
Stauropigja lnegc Antoni Guła, b. 
poseł ks. Jaworski i inni.

Ze strony Starorusinów ma by ć 
w tej sprawie przedstawiony od­
powiedni memorjał do władz, za­
strzegający, że „Narodny Don." 
powinien być zarządzany przez 
Starorusinów.

A d w o k a t  red. Tru nkh a rd ta
z r z e k ł  s i ę  o b r o n y

K A T O W IC E .  3.8 Jak donoszą 
z Rybnika, a fe ra  aresztowanego  
na polecenie prokuratoi a W Ryb­
niku reduktora i wydawcy „Kato- 
lische Volkszeitung", Artura  
Trunkhardta zatacza coraz szersze
kręgi. Do władz, prowadzących

świetle 1 dochodzenie, wpłynęło podobno 
I kilkanaście nóWych spraw o ńv*

muszeńie, którego miał się dopu 
ścić Trunkhardt. Jak twierdzą  
wtajemniczeni, śledztwo może po­
trwać kilka miesięcy.

Jest rzeczą ciekawą, ź.e adw o­
kat oskarżonego, zapoznawszy się 
7 treścią oskarżenia, zrzekł się o- 
brony Trunkhardta.

Z e  s p a r t a k j a d y
w  S o w i e t a c h

W Moskwie odbyw? się obecnie 
spartakiada wsrechsowiecka. W  łek- 
kiejatletyce osiągnięto następujące 
wyniki. W  konkurencji pan Borysowa 
ósiśgftęm w pchnięciu kulą wvnik 
12.71 m., a W frójskokn jossiijani
9.92 rn. Oba wyniki są rekordami so- 
w.cckimi.

A”  pływaniu na 2Wi m. st. klas. 
Meclikuw ■ yrownpi rekord sowecki

ynikiertl 2:47,2. Doskonały pływak 
Borysow wygra’ aż cztery konituren- 
cjc w st. dntr 50 ni.. PX) m„ 200 m. 
i 4UO rn , osiągając odpowiednio wy- 
niki:26L sek., 59,1 sek. 2:17,5 i 5.01. 
Ponadto ten ^am zawodnik wygrał 
1.500 m. sr dow. w 20:29.3 oraz st. 
grroietowym . osiągną! na 100 m. 
1:06,9, a itti 2Ó0 m. 2:33,2

Stan  z d r o w ia  N a i j a s a
Podczas meczu Polski —  Rayid 

znany piłkarz lwowsl.iej Pogoni, Mat 
jus, uległ kontuzji. Pędzie on podda­
ny specjalnemu badaniu, od którego 
urzeczenia ż-leżeć będzie udział Mat 
jśsa u najbliższych grach ligowych. 
W żadnym jednak razie Alatjas nie 
v,yst.ąp: na meczu przeciwko i olonji.

U jp e s t i  n ie  p r z y i e d z i e

d °  W o r s Ł c r w Y

Pertraktacje stołecznej Legji z Jo­
b e m n m  c ^  ''TSierskim kl;i- 
bem Ujpesti o rozegranie meczu po- 
między ,eml [y.iemr drużyimnii w

I i i f U W n 2  z ly ?lt nk'rowodze
■ ’ £ 115 cy r-Pcrtu piłkarskiego

« ę  żooaczą w tym sezonie .Ujpesti.

1 )  Toomsalu ( E )  
22,8 p rze d  B iniakowskim ( P )  23 
i Estończykiem Rattus 23,2. 6*ste 
miejsce za ją ł  Tro janowski.  Dysk: 
l )  V i id in g  CE) 46,20 przed E r ic -  
Uot18m ( E )  45,19 i Dim zą (Ł )  
.44, ,7. Siedlecki za ją ł  (i-te m ie j­
sc e  rzutem 41,22 przed Tilgnerem  
39,15. 310 przez płotai i )  N ie ­
miec ( P )  16,1 przed l laśp lcm  
( P )  16,1 i Raehnem ( E ) .  Skok
w zw yż :  1 ) Kuuse (F ,)  194 ( re­
kord E s to n j i ) przed Pławczykiciri  
18-5 i Chmielem. 1.50o m etrów : 1 )  
Kucharski 4:04.8 prż< d -luerlau  
( E )  14 :Ó5.S i Proeuem ( E l  4:07.8. 
Szóste miejsce za ją ł  Orłowski.  
Tyczka: 1 ) Moronezyk 396 przed  
Sznajdrem (PJ  sD6 i E rn ą  (E t  
380.

10.000 m.: l )  N o j i  ( p ,  32:2-5
urzed Petermanem ( E )  32:35 6 1 
Miałką ( P )  32:34. Sztafeta 4 X 400 
I )  Polska w  składzie Masrewski,  
Niemiec, Kucharski Biniakowśki  

czasie 3:24 przed Eston ją  i 
Łiutwą Prow adz iła  cały czas E*  
Stonja ostatnia zamiana dopie­

ro zadecydowała o zwyłćięstwi^  
Polaków.

P o d o f i c & r o w : e n a  k o r ta c n
ten isow ych

■frzór oficerskiego turnieju te­
nisowego, odbędzie Sie w roku bmż. 
po raz pienrszy ogółr.u - polsal tat 
niej tenisowy u mistrzostwu korpusu 
p'odoiiceręki„gd. Turniej ten organi­
zuje redakcja tygodnika „'Tiarur", 
wydawanego prze. Wojskowy Insty­
tut Nar^owc - Oświatowy przl po­
parciu P U W F -u  uran Pol. /-w ‘ lei>i- 
sowego 1 liniej odbedżie sm w 
dniach 29— 22 wr-.eśnia w W a n ta -  
wie nu kortach Legji, którą podjęło 
się technicznego przeprowadzenia ra- 
wodow.

Program obejmuje g i r  panów
PÔ w-drjflsj. Turrtiel jest ,l„- 

v  \  i i   ̂ 'JZysŁk'‘Cli podoficerów 
*Ą *kn i W o w t o  -aarynatk, w ijei. 
*7? • V -f-ttoszema należy nad- 

a o 3 sierńhia do redakcji ,,AYia 
tusa , AV arszawa, ul. Ziel-ui 1".

Nowy talent
AA ic...i!ej atletjce niemieckiej |x>)S- 

wił się n ow y talent, m ianow icie  .Mar- 
tens, który skoczy ł w z w y ż  1,94 m ,
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Nowocześni rabusie morscy
W  tych dmach na morzach, w  

pobliżu Is landji mial miejsce nie­
zwykły wypadek. By ł to istny na­
pad współczesnych pira iów, oczy­
wiście jednak, p iratów nie napa­
dających na przepływające okrę­
ty, ale p iratów  operujacycn na 
niedozwolonych terenach i zabie­
ra jących pulów rybakom islandz­
kim.

W S P A N I A Ł Y  P O Ł Ó W

Angielski statek rybacki „Ma-  
i y “ , był to piękny i zwinny objekt 
przeznaczony specjalnie do poło­
wów rybackich. Pewnego  dnia, 
przedsiębiorstwo, do którego sta­
tek należał, wydało rozkaz, aby 
,M ary“ wypłynęła na połów. B y ­

ła wtedy pogoda nieszczególna i 
załoga poprostu wściekała się na 

.myśl, że będą błądzili w  grubej  
mgle. W  istocie tak było. .Mgła o- 
loczyła statek w  pobliżu Islaiulji  
£rubą warstwą. Zato połów udał  
się doskonale. W  przeciągu krót­
kiego czasu, a  mianowicie czte­
rech dni, złowiono 10 centnarów  
siedź: Była to ilość .nadspodzie­
wanie wielka, tak, że kapitan s ta ­
tku „ M a ry "  obaw ia ł się, żc przy  
niewielkich zasobuGłj węgla, jakie  
zabrano, statek nie będzie mógł 
w  tym stanie obciążenia dotrzeć  
dość szybko spowrotem do por­
tu.

Wobec tego kapitan polecił 
wziąć kurs na IMandję, licząc na 
to, że bliżej brzegu napotka jakiś 
statek islandzki, który przyholo­
wałby  „ M a ry "  do któregoś z por­
tów. Po  skomunikowaniu się te- 
legraficznem otrzymał odpowiedz, 
że ma^a oczekiwać przybycia krą­
żownika ,,Odyn“ . M ofcec tego ka­
pitan w raz  z niewielką zresztą za­
łogą zarzucili kotwicę w  pobliżu  
brzegu i czekali na swój holow­
nik

M E Z W Y K łE  SZCZĘŚCIE.

M gła  stawała  się coraz większa  
a „Ody n‘‘ nie przybywał Było tak 
ciemno, że w obawie, aby na „ M a ­
ry "  nie w pad ł  jakiś inny statek, 
dawano ciągłe sygnały  dźwięko­
we. Napróżno jednak oczekiwano  
na przybycie zapowiedzianego .,0 - 
dyna". Tymczasem ryby złowione  
i umieszczone na statku mogły się 
zepsuć. Wobec tego kapitan „M a ­
ry "  z  determinacją postanow.l nie 
czekać już  na pomoc, tylko o w ła ­
snych siłach ruszyć ku któremuś  
z  najbliższych portów. Po drodze 
zarzucono jeszcze raz sieci. I tu 
okazało sie ,że zgubionym we  
mgle rybakom sprzyjało niesłycha 
ne szczęście, gdy ż połów udał się 
niezwykle. „M a ry "  przepełniona  
była najwsppnialsyzemi okazami 
ryb.

Zdając sobie sprawę, że ten nie 
prawdopodobnie pomyślny połów 
może dać doskonały docliod, kapi­
tan statku „ M a ry "  zmienił zamiar  
i postanowił w  jakikolwiek spo­
sób nie docierać już  do brzegów  
I  landji, ale powrócić do A n g l j i  
i tam spieniężyć złowione ryby. 
M a  się rozumieć, że kapitan zda­
wał sobie sprawę, iż w  tym w y ­
padku spotkanie z „Odyncm " nic 
byłoby już  wskazane, zc względu  
na to, żc przecież połów? pocho­
dził z wod otaczających Islandję.  
Trzeba jednak trafu, że w łaśnie

na horyzoncie ukazał się ..Odyn", 
który pełną parą  począł p łynąć w  
k;erunku „M ary " .  Z . .Odyna" da­
wano sygnały, aby „ M a ry "  zatrzy - 
mała się. Jednak statek „M ary "  
nie s łuchając rozkazu. p łynął jak  
mógł najszypcicj, uciekając popro  
stu przed ..Odynem". W końcu je ­
dnak, kiedy odległość miedzy oby­
dwoma statkami znacznie się 
zmniejszyła, dowódca „O dyna" ,  
zdając sobie sprawę, że angie l­
ski statek „ M a ry "  jest poprostu  
statkiem pirackim, rabującym  ry­
by z lerytorjum  rybaków islandz­

kich, wobec nieusłuchania przez 
załogę „ M a ry "  rozkazu zatrzyma­
nia się, polecił użycia granatów.

Widząc, że ucieczka się nie uda, 
kapitan „ M a ry "  polecił zatrzy­
mać statek, a po chwili na pokła­
dzie statku angielskiego z jawili | 
się kapitan i oficerowie „Odyna".  
Momentalnie zorjentowali sie o 
co chodzi i statek „ M a ry "  przyho­
lowany został clo jednego z  por­
tów, gdzie współcześni piraci, że­
rujący na cudzych obszarach, za­
płacili 15.000 koron kary

Juk skradziono naszyjnik Marji Antoniny
w a r t o ś ć !  ć w i e r ć  m i l j o n a  d o l a r ó w

N ew  York, 30 lipca.
W  jednym z najwspanialszych  

magazynów jubilerskich N ow ego  
Jorku p. f. „M i l le r  and Company"  
przy 5 Avenue, dokonano w  bia ­
ły dzień niesłychanie zuchwałego  
napadu. Strata poniesiona przez 
okradzionego jubilera przekracza  
pół m iljona dularów. Pomiędzy  
z rabowane mi klejnotami znajduje  
sie wspania ły  naszyjnik rubino­
wy królowej M a r j i  Antoniny, któ­
ry przedstaw ia ł wartość ponad  
ćwierć miljona dolarów  

R Ę C E  D O  G ó R Y f  
N apad  przy 5 A\enue jest bez­

przykładnym w  dziejach krymi­
nalistyki amerykańskiej. Był to 
napad niezwykle zuchwały i zuch­
wale zorganizowany przez bandę  
gangsterów.

dzmy dla damy JubTer zaprezen­
tował klientowi najpiękniejsze  
modele kolji d jamentowych o- 
prawnych w  platynę. Między in. 
zaprezentował mu także jako  
klejnot niezwykle cenny i rubi- 
noyyą Kolię nieszczęśliwej królo­
wej francuskiej M arji  Antoniny. 
Podczas kiedy właściciel magazy­
nu zachwalał rozłożone iteogo- 
eennośei, towarzyszący starszemu  
panu młody człowiek błyskawicz­
nym ruchem wyciągnął rew olw er  
i krzyknął:

—  Rece do go ry l  
Właścicie l magazynu i obecny 

tam ekspedient, lak zahipnotyzo­
wani podnieśli posłusznie ręce 
pod grozą rewolweru w ycelowa­
nego w  nich przez wytwornego  
młodzieńca. Tymczasem starszy

’0  dość wczesnej godzinie, w ma j pan zręcznem', szybkiemi rucha­
mi schował do obszernej kieszenigazy nie jubilera  z jaw ił  się star­

szy bardzo w ytw orny  pan z mono- 
klem. W y g lą d a ł  na dyplomatę lub 
profesora uniwersytetu. Tow arzy ­
szył mu młody wytworny dżentel­
men, jako jego sekretarz. Starszy  
pan polecił pokazać sobie szereg

swego  palta wszystkie rozłożone  
na ładzie klejnoty, poczem oby­
dwaj zajęli sie nałożeniem w ł a - ’ 
ścicielowi i ekspedje-ntowi moc­
nych knebli, aby utrudnić im w o - '  
lanie o pomoc. Po dokonaniu tej i

które czekało na nw h  przed ma­
gazynem. Pon ieważ  były to godzi­
ny ranne, kiedy zazwyczaj w ma­
gazynach klientela nie bywa, nikt 
narazie nie zauważył napadu.

Dopiero po uwolnienia s!ę z  
wię.zów i knebli, ju b i le r  i jego  
pomocnik zawiadomili policję, 
która natychmiast rozpoczęła po- 
Ćftig. Dotychczas jednak acenci 
nic wpadli na ślad zuchwałych  
gangsterów.

O brabowany jub iler  oblicza  
stratę na przeszło pół m iljona dc 
larów, najwięcej jednak rozjvicza 
nad kradzieżą naszyjnika królo­
wej. Legenda mówi, że dwa naj­
wspanialsze rubiny, niesłychanie  
duże, które były ozdobą kol ji, by­
ły to kamienie, które ongiś tkwi­
ły w cezach posągu Buddy , a na­
stępnie zrabowane przez chiń­
skich bandytów, drogą dziwnych  
kolei losu dostały się do Europy  
i o fiarowane zostały królowej

Rozrywki na Helu
Gdy sie letnik od ran? wysmn-  

rzy na p ia -ku i nabierze koloru 
befsztyka, wtedy idzie na b e f ­
sztyk i zjadłszy go z apetytem, 
zaczyna rozglądać się za rozryw ­
ką. A  na tę chwilę czyha wielu  
specjalistów. Nazjcżdzało tu bo­
wiem zewsząd przeróżnych pie­
śniarzy, komików i taneczników, 
którzy obw o łu ją  się na afiszach  
ulubieńcami warszawskie j pub­
liczności: „Znany"  artysta „ 0 -  
re llau".  „S łynna" gw iazda ekra  
nu .R ita  I.ovgnon‘‘, „N iez rów n a ­
ny"  humorysta „K orw it "  i t. p.

Jacyś „by l i "  artyści, jakichś  
„byłych" teatrów grasu ją  wciąż  
po półwyspie aranżując spektak­
le. Po z o m  tych wszystkich alrak-  
Cyj, jest znacznie niższy od po­
ziomu morza i wpędza c/łowieka 
w t. zw. depresję. A le  to n>c. pu­
blika w a l ; drzwiami i oknami, bo 
lu się dopiero w arszaw iak  może 
dowiedzieć jakich w łaśc iw ie  ma 
ulubieńców —  przedtem w  W kr- 
szaw o. nigdy o ni*-h nie .słyszał.

A zresztą stęskniony jest za 
stolicą i przeżerany nostalgją.  
bierze więc wszystko za dobrą mo­
netę i pfaci lepszą. Ponadto wy-  
stępy sa przeplatane zazwyczaj 
tańcami A  taniec to mu?, tw a r ­
da konieczność ze względu napięli 
ne panie. Gdy patrzę na roztań­
czone pary  odnoszę wrażen ie :  że

najpiękniejszych i najkosztowniej [ czynności gangsterzy opuścili 
szych kol i j, oświadczając, żo cho- magazyn i wsiedli do wspaniale-  
dzi mu o w ybór podarku na .u ro -  go. błękitno lakierowanego auta,

Pierwszy spotkany
ja| m ę ż e m

P' wnu mł >da panienka nale żą- 
i a  do wyższych s fe r  towarzyskich  
w  Budapeszcie, pokłóciła się ze 
swoim narzeczonym, adwokatem. 
W  czasie kłótni, wyprowadzona  
z równowag i oświadczyła, że zry­
w a  z mm i że wyjdzie za mąż za 
pierwszego spotkanego mężczy­
znę. Narzeczony nie zaprotesto  
wał.

Panienka wyszła z domu i pier­
wszym, mężczyzną, którego spot­
kała był szofer. W ie rna  swojemu  
postanowieniu o fia row ała  mu swo 
j ą  rękę. na co sie zgodził, nie 
bez chwilowego zdziwienia. W

tym samym dniu nastąpił ślub  
cywilny, lecz potom panienka o- 
pamięta wszy się postanowiła się 
rozwieść. S zo fe r  jednak, któremu 
młoda żona bardzo sie podobała,  
nie zgodził się na rozwód. W ó w ­
czas uciekła oń niego, a kiedy po 
pewnym czasie spotkali się przy­
padkowo na ulicy uoszło między 
nimi do gwałtownej sprzeczki, w  
czasie której panienka szofera za- 
strzc i ła .

Wkrótce odbędzie się rc z pra w a 
przeciwko zabojczyni. Obrońcę  
je j b idzie wzgardzeni narzeczo-

G r a m a t y k a  p s i a
t r u d n a  j e s t  d l a  k o n i

Przyjacie le  zwierząt z przyjam- bel w  ciągu godziny wydaje  oko­
io 3.000 dźwięków, któreilością dowiedzą się, że od nieda­

w n a  mają  sposobność studjowa-  
nia wr sposób naukowy języka i in 
teligencji swych ulubieńców. W  
Londynie, oprocz osiemdziesięciu  
towarzystw, powstałych dia stu-, 
cljów nad tą sprawą, założono 
specjalny instytut, gdzie można 
się zapisać celem poznania języ­
ka małpiego, psiego, końskiego  
łub naprzykład grupy  języków  
ptasich. Podobnie jak  pismo chiń­
skie nie odróżnia spółgłosek i sa­
mogłosek, lecz utrwala  w  sposób 
obrazowy idee i pojęcia, tak : mo­
wa zwierząt wyraża różnerni 
dźwiękami różne pojęcia i uczucia.

Pan  Slevens. któryr z dumą na­
zywa siebie „zwierzęcym filo lo ­
g iem " twierdzi, że najgadatliw -  
fzemi stworzeniami są plaki. W ró -

miaio
można nazwać słowami. Inna po­
w aga  w  tej dziedzinie, baronowa  
Hatwuiy  (Angie lka ,  która wyszła  
zaciąż za węgierskiego arystOKra- 
tę ),  bada specjalnie język psi. 
Pan i 'Hatrany twierdzi, że każda 
rasa psów posiada odmienny ję 
zyk i żo pi uc7erek naprzykład z 
trudem rozumie brytana. Tylko  
genjusze potra f ią  w  krótkim cza 
sie porozumieć się. z każdym ko­
go można zaliczyć do rodziny  
psiej v *

Na jła tw ie jszy  dla człowieka  
jest język małp. Podczas przyję­
cia u jednej Angie lk i gośmc poro 
zumieli sie mową małpią ku wie! 
kiej radości dwu szympansów, na 
cześć których zebrało się cale o 
wo wytworne towarzystwo.

panie lubią tańczyć, a panowie  
muszą.

Wyczytuję to z sennych i ocię- 
żałycn fizjognomij panów w  trak­
cie nonsensowego podrygiwania  
w takt głupich mełodyj. Jeśli już  
mowa o brzydkiej płci, to nie od 
rzeczy będzie nadmienić, że pan  
który pragnie pożerać serca na 
Jlelu, musi się upodobnić koniecz­
nie do jakiegoś am am a. Od  Igo 
Bym a począwszy, a kończąc ua 
Garry  Cooperze.

Trudno, takie są wśród pań w y ­
magania. Toteż spotyka się na dan 
cingach różnych ‘„dętych" Geor­
ge R a f fów, A do l fów  M>njou, pod­
rabianych Bodów, p rzyp raw ia ­
ne ch Brodziszów. słowem żywe  
karykatury przeróżnych aktorów. 
Pewnego pana w  Orłow ie  ubó­
stwiały panie z tej racji jedynie, 
że byl podobnj’ do Olszy. Okaza­
ło sie po niewczasie, że był to 
sam Olsza we w łasnej o-sobie.

N a  dancingach spotyka się rów  
nież wie lu samotników. Są to nie­
śmiali młodzieńcy, którym zabra# 
kło tupstu w? zawieraniu  
podnych znajomości. T rzym ają  się 
zdała, na uboczu i p rzeżywają  ro ­
mantyczne przygody jcftyuie w  
marzeniach.

—  O, Ła jest piękna, ta w czar­
nej p\ jamie —  myśli nieśmiały  
młodzian r a  dancingu —  a gdyby  
tak wstać, podejść i poprpsić ją  
do tańca?... Odmówi? —  czy nie 
odmówi?... Są szanse, że nie oo-  
mówi, bo ten je j towarzysz, g ru ­
bas zanudza ją  na śmierć... Z ro ­
biła do mnie oko, zresztą może 
nic do mnie, może do tego faceta  
obok... Jest w  moim guście Tak. 
spróbuję poprosić ją  do tańca, i 
zawrzeć z nią znajomo„ć.„ A  je ­
żeli odmówi? W łaśn ie !  Może od­
mówić i bedzie wstyd Lepiej  
nie...

—  Kelner jeszcze jedno p iwo!  
—  woła samotny młodzieniec, u- 
porawszy się z tym kłopotem.

I tak fa la  za falą, ku fe l za ku f­
lem jakoś mu życie upływa.

W śród  samotników są też i ta­
cy. którzy nie p ragn ą  żadnych  
znajomości i kontentują się mo­
rzem i odpoczynkiem Ci korzy­
stają w  pełni z tei cennej ochro­
ny, jaką stanowią, dla ludzi for-  

1 my towarzyskie. N a  tych nie ema­
blujących i nie tańczących próż­
niaków piękne panie spoglądają  
z m ela joną pogardą. I co gorsza  
nie w ypada  kobiecie prosić obce­
go mężczyzny do tańca.

Trudno, form trzeba przestrze­
gać. Jur.
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Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Łowy trwały sześć dni, a co wieczór dwa wozy naładowane ubi­
tą zwierzyną zawraca ły  w  stronę Czao - ping, gdzie zg ra ja  ku­
charzy pracowała  od świtu do'zmierzchu, Sow iea i prócz ptactwa,  
antylop, kozic, baw o łów  i dzików, których dostawą zajął się sam  
radża z swo ją  myśliwską cl /-.yną, p r z 'w o  .u io  furami ryby, żółwie, 
ślimaki, jarzy ny, owoce i m ió d ; dwór B ahadu ra  składał się z trzy­
stu darmozjadów, czterdziestu przywiózł z sobą narzeczony Prem-  
laty, uroczystości weselne miały trwać tydzień, należało więc na­
gromadzić żyw ności niemało.

Ukoronowaniem w ypraw y  było polowanie na dzikie s łom ę;  
łowczy miał je później oswoić i uzupełnić niemi dworską „stadni­
nę", z której dziesięć sztuk otrzymała w  wianie Premlala. Sabwas  
Paza N ieng głowił się nad tem już dzisiaj, eo pocznie w  s’;'ou h 
górach z temi bydlętami i chętnie byłby zrezygnował z takiego j 
podarku, lecz Bahadur wiedźm! co czyni. W iedział,  że przemarsz I 
paradnie wystrojonych słoni przez niemal cały kraj będzie jego  
najlepszą autoreklamą, W ciągu w ie lu lat. jak Birma długa i sze­
roka ludziska będą sobie opowiadali... nio o słoniach, nie o zaślu 
binach Premlaty Hangwani, nie o sabwasie Paza Nieng, ale przc­
dewszystkiem o radży Bahadurze, o jego bogactwach i o Jego kró­
lewskiej hojności.

Schwytano przeszło czterdzieści słoni. Piętnaście najbardziej  
reprezentacyjnych sztuk w ybra ł  łowczy dla swojej .akademji",  
trzy książę Pagan podarował wieśniakom, którzy pomagali w  ło­
wach, resztę puszczono wolno, aby w puszczy mnożyły się na po­
żytek radży.

Tera? wreszcie B ah ad u r  dał hasło odwnnu.
—  Spieszmy do Czao-ping, tam czeka nas uczta weselna.
Tymczasem czekał ich pogrzeb. W  ,tśj 'samej clii. v której

przedtem więziono Turruta , czarnowłosa Prem lata  pchnęła się no­
żem. Ci, co odwieźli upolowana zwierzynę do pałacu, rozpuści.1! 
wiadomość, że syn Thum by zginął od kłów lam parta ; pow od samo­
bó jstwa dziewczyny był więc ztozumi iły, lecz D ew adatta  dopatry­
wa ł  się w- niem zemsty czarownika. Jedynie wzrokiem to powie­
dział, ale radża zrozumiał i zacisnął pięści w  bezsilnym gniewie.

—  Czemuż jego klątwa m e działała wtedy, gdym żądał, aby  
Freddy Prado  zginął w  mękach?!

—  W tedy Thum ba bra ł złoto, dziś chciwość nie osłabiła jego  
czaróv.. Osłabi je  i zniweczy, jeśli on znow przyjmie zapłatę.

—  N ie !  W olę  zdechnąć, niż ukorzyć się przed kimkolwiek!
Kiedy jednak nazajutrz rozchorowała się ciężko Kamala. za­

pewne .skutkiem wstrząsu, jaki w yw o ła ł  nagły zgon córki. Dc.ca  
datta, mc nie mówiąc radży, z w łasnym mieszkiem złota wyruszył  
pertraktować z  Thumbą. N ic  zastał go Lr swemu zdziwieniu  
w chacie, do której przed tygodniem odniesiono ciężko rannego  
Turruta .

—  Obaj uszli w  las.
Tyle tylko bartnik umiał powiedzieć, a sędzi”,y Dewadatta  od­

razu zrezygnował z dalszych poszukiwań; wiedział dobrze, że ła ­
twiej odnaleźć kamień rzucony w  nurt.y wartkiej Noa -D id ing .  niźli 
człowieka, który ukrył się w niezmierzonych dżunglach Birmy.

Bahadur choć domyślił się, dokąd w ierny s ługa pielgrzymował  
potajemnie, nie pytał o nic, auma me pozwoliła mu na to; udawał  
też, że nie dostrzega jego przygnębienia i najspokojni; j ta rgował  
się. z sabwasem o wielkość odszkodowania za to. iż małżeństwo  
Prem laty  nie doszło do skutku „z je j w iny" .  B ow i-m  takie stano­
wisko za jął I ’aza-X ieng i zadał wypłaty  przyrzeczonego posagu  
w- wysokości ró ł  m iljona funtów, podczas, gdy radża chciał mu 
dać „na otarcie łez" tylko owe słonic.

—  N ie  dojdziemy do porozumienia, —  tłumaczy! Bahadur cicr 
pliw ic. —  dopóki nie ustalimy, co to jest posag.

Jeszcze trudniej było dojść do porozumienia w  sprawie tej de­
finicji. gdyż w ed ług  poglądu sabwasa posag : —  to być to, co ja  
mieć dostać całkiem mnóstwo napewno, a żona to być taki dodatek, 
jak  te słonie; czy jak  zamiast Premlata umrzećby jedna słoń, to ja  
by też posag me dostać? N o  więc!

A n i  te, ani jeszcze bardziej „subtelne" argumenty nie przeko­
nały Bahadura, który wkońcu zapytał sabwasa. na co mu w łaśc i­
w ie potrzeba tyle pieniędzy. Okazało się. żc na broń. za którą  
przemytnicy, zawzięcie tropieni przez władze angielskie, każą so­
bie płacić bardzo słono. A  broni, zw łaszcza zaś ładunków do strzelb  
Paza -N ieng  potrzebuje me tyiko do lowowr, ale przedewszystkiem  
dla utrzymania w  karbach równie jak on niespokojnych sąsiadów  
i dia sw’oieli wypraw korsarskich do Siamu.

—  Czyli mordujesz rodaków, najmilszy gościu, zamiast tępić
naszych wspólnych wrogów , Anglików !

—  A n g l ików ? ! O, ja  nie chcieć w isieć!
—  Otóż to właśnie, boisz się! A  przecież w  twoich dzikich gó ­

rach nietrudno sprzątnąć kogoś tak, by spraw ca pozostał nieznany.
—  Owszem, ale co mnie przyjść z tego, że ja  zabić Anglik,  

biedny żołnierz, który w  kieszeniach nie mieć nic?
—  Ho, ho. na tem można więcej zarobić, niż w  ryzykownych  

wyprawach  do Siamu. Znam kogoś, kto za każdego angielsk ego 
tołnierza zapłaciłby chętnie sto funtów sz ter l ingów !... Jest to 
przedstawiciel rządu jednego z państw’ ościennych, —  dodał tonem 
poufnych zwierzeń.

—  Francji,  czy Chin?

—  Tajemnica, najmilszy gościu, ścisła tajemnica. Mogę. cię tyl­
ko zapewnić, że ów człowiek, naw'.istni mów iąc,< bia ły! ma do roz­
porządzenia ogromne fundusze i zawsze słowa dotrzymuje. Zresztą  
J A  mogę poręczyć za niego.

(D .  c. n.)
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Straszna katastrofa budowlana w stolicy pr/y lit. Freta 1 fi, 
Strażacy i oddziały robotników podczas wy d o tyk  arii a z grn- 
/.ów rannvch i zabitych lokatorów- don u. .M.cją ralunjtowrą 
kierowali przedstawiciele zarządu niani a: dyr. inż. Olszew­

ski, inż. Orleański oraz inż. Krycki.
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KobifU abisynskic wezmą udział w wojnie 
z  Włochami, ćwiczą się więc w strzelaniu 

2  nowoczesnycn karabinów.
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l  przątanic gruzów domu przy ul. Freta 18. Któ^y panł ofiarą katastrofy. Zginęło w niej 7

osób i 21 osoby odniosły rany.

W. Nowej Zeianaji w lipcu spadł obity śnieg. Bbizymie 
7-wały sn' igu uszkeaził' przewody tstegfaficBne i telefoniczne 
oraz un.emożliwi?v komunikację międzymiastową. Iprzątanie 

śniegu trwało dwa dni.
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Minister wyznań religijnych i oświerrnia publicznego lVa;'taw J 'drzej^^tcz byl owacyjnie 
witany przez młodzież szkolną podczas w izyty w Sofji.

G <»nice \bisyn’ są pilnie strzeżone. Na 
zdjęciu strażnik pograniczny na posterunku,

y.i zawodach konnych o mistrzostwo krm.i1 polskiej pier* sz, m iejsoe zde- 
byl zespól 17 p. ułanów*. Pułk. Karcz, sze f tJeoartamentu kawalerji wręcza 

nagrodę zwycięsk n jeźdźcom.

w  r . « m  r  ^ ' " Ł s r S i r -  
•“ ■ ^ i r s s £ w i * w »  w - e - n k  * # .

Miasto Shizuoke Japonji zniszczone zostało przez trzęsienie z ie -ii V  
zdjęciu młoda Japonka z dziećmi na gruzach swegc domu.

Pewien Amerykanin, który szczyci sm ten 
Mussoiini. otworzył obecnie w Wiedn

j .i wtriel cesarza Abisynii John H. Shaw. 
no Nowego Jorku przybył P ^ 0* *  - , jyplomatycznym czarnej rasy
Jest un pierwszym przedstaw .

;e pierwszym jego klientem 
fabrykę ochronnych kamize- 

ick, k‘ óre odbijają kule rewolwerowe i karabinowe Kamizelki te robione.
S,1 z cienkiej hartowanej stali i (s zy te  cienką skorą. Fahr rkant iw ierdzi, 
że dotychczas najlepszymi jego klientami byia H.szpanja i Bałkany, ale
ostatnio zdystansowały je  Włochy, Abisvn ja i Ameryka. Na zdjęciu —  Angielskie samolotr bombardujące podczas - ,

demonstracja wytrzymałości pancerza. dynem v  locie j>0"a d  chmurami. '°h ponad L «n «
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Tua' ;ty balowe są zawsze aie- Tworzy liczne fałdy, sprzodu pas  

tualne. W zimie królują w mieś- r.iaterjału przykrywa rozcięcie li­
cie — w lecie przenoszą się do bazujące nogę powyżej Kolana, 
nadmorskich kasyn, ao uzdro- Pod suknią, zam iast spodu (uży- 
wisk, eleganckich hotelów gór­
skich i tam święcą t r iu m fy !

Miejskie dancingi przyzwyczai­
ły nas do tańczenia w  codzien­
nych, a co najwyżej w wizyto­
wych sukniach i kostjumach, ale  
na letnich wywczasach, u wód  
lub nad morzem, ma się  tyle czoS 
su na przebieranie, iż panie chę­
tnie korzystają z każdej sposob­
ności,  żeby zmienić strój i zapre­
zentować s ię  w  innej tualecie.

Tych okazyj dostarcza im kasy­
no, gdzie koncerty, taneczne za­
bawy i „galowe" p r z e d s ta w ie n i  

•aż nadto urozmaicają pobyt! Wy­
jeżdżając do bardziej uczęszcza­
nych uzdrowisk niepodobna  
w ięc nie m ieć corajmniej jednej 
lub dwóch sukni balowych w za­
pasie.

O letnich balowych tusietach  
można powiedzieć, że skromne 
i strojne.

Są ikromne, ponieważ wzorują  
się  na . codziennych, ludowych  
ubiorach! Tak, na tych ubraniach  
używanych do pracy przez jedną  
z najuboższych ludności na ś w i e ­
cie —  przez Indusów. Te szaty  z 
wdziękiem spadające do ziemi, te 
fa łdy, związania, szarfy, drape- 
rje —  noszone są  na Wschodzie i 
posłużyły jako wzór dla najstroj-  
niejszych naszyeh, balowych tua- 
le t !

Mamy w ięc modę sukien balo­
wych, powłóczystych, których je­
dyna ozdobą, obok wycięcia , jest  
w łaśn ie  układ draperyj powaga, 
a nawet pewna surow-ość w  li­
njach, oraz wdzięk połączony ze 
skromnością. Jednocześnie suknia  
ta jest  strojna, bo na to, żeby 
stworzyć taką harmonijna całość  
potrzeba wielkiej sztuki, doskona  
łego kroju i wytrawnego smaku.

Obok tych dalekich, wschod­
nich wpływów mamy inne, bardzo  
dalekie, ale nie w* przestrzeni —  
a w czasie. Na balowe suknio  
w spółczesne wrpłynę!a także mo 
da z czasów starożytnej Grecji i 
starożytnego Rzymu.

T ualety  balowe, czerpiące swo­
je natchnienie z tej epoki, mają 
mniej draneryj i związnń, są bar-

wanego dotąd) widzimy obszerne 
»tfodnie z  białego jedwabiu, takie 
jakie są w łaśnie  noszone w Ben- 
galu (model 1).

Stanik gładki, odsłaniający gor 
ną część postaci i ramiona. Szar­
fa  z  tego samegu materjału, prze­
cinająca “tanik. jest równiż  
wschodnicm naśladownictwem  a 
jednocześnie służy do podtrzyma­
nia tej części stroju i tworzy po­
niżej paska węzeł, łącząc £ię w 
ten sposób z  udrapowaniem gór­
nej części spódnicy.

Do tego stroju można nosić ty l­
ko sandałki na Bosych nóżkach. 

I j Sandałki te mogą być ‘ z brnlej, 
srebrnej, lub złotej skórki. U cze­
sanie winno być gładkie, z prze­
działem Dosrodku i węzłem lub 
loczkami upiętemf nisko styłu.

Tualeta prostotą swoją przypo- 
d i i e j 'proste w rysunku i nadają jmfflająca starożytne, greckie stro- 
się  w ięcej dla kobiet nie wielkie- je- Wykonana z lec.utkiego, jed- 
go wzrostu  i okrągłych kształ-1 wabnego kreponu matowego i ca- 
P5V,. | la gofrowana. P isa liśm y już o

Obok tych dwóch rodzajów toa-1 modzie "ofrowanych .suk .cn , lub 
let, mam, zwykłe sukienki b il - P ^ ynajm m ejip rzybran ,  jak np.

j i. rękawów, zabotow lub gofrowa-we, m e  mające żadnych tradycyj, v , ,
, i - .  nych pasów, biegnących wzdłużpomimo to wyróżniające się , . „  . ? ‘ .

sukn i. Cała suKnia g e fr o w a n a  me
jest praktyczna, ale czy można l i ­
czyć się zawrze z praktycznością  
—  szczególniej kiedy chodzi c tua 
letę balową?!...  (madel 2)

Tualeta ta jest  w  kolorze nie­
bieskim, bez żadnych ozdob, g łę ­
boko w ycięta  sprzodu i styłu, bez 
rękawów. Pasek podwójnie ota­
czający stan jest  ze srebrnej la­
my, z tejże samej lamy mamy ba­
lową kapkę zarzuconą na ramio­
na i miękiemi fałdami, jak rucho­
mą falą połysków, pokrywającą  
Buknię.

ale pomimo to wyróżniające się 
estetyczną linją i harmonijną ca­
łością. Ten trzeci typ wadzimy na 
rysunku nr. 3.

Model Nr. 1.

Balowa tualeta  szykowna i peł­
na oryginalności.  J e s t  wzorowana  
na ludowym  stroju, na szatach  
powszednich, codz:?r.nie noszo­
nych przez-.• mężczyzn w dalekich  
Indjach I Nie tylko Krój, a'e nawet  
materjał przypomina ten ludow y  
wzór. Wykonana jest  z przezroczy  
stego muślinu białego w różow;e 
prążki. Spódnica dotykająca ziemi

Sfrojna balowa suknia z b iałe­
go atlasu. Spódnica zakończona 
sporym trenem, który efektownie

Model Nr. 3.

układa się  na ziemi, górna część 
obcisła przylega do bioder, (m. 3;

Stanik mało wycięty, sprzodu 
przybrany kilku fałdami idącemi 
ukośnie, ramiona obnażone, ple­
cy głęboko odsłonięte Na ten de­
kolt zarzuca się malutką kapkę, 
kończącą się spiczasto i przytrzy­
maną u ramion dwoma zapięciami

(Dokończenie obok)

By zdobyć milion franków
zbrodniarka w y s a d z i ł a  w i l l e  w  p o w i e t r z e

N :ed iwnn zdarzył s ię  fakt nad 
zwyczajnie charakterystyczny dla 
naszych czasów, ilustrujący ja  
sk^aw-o tę nienasyconą żądzę bo­
gactwa, jaka ogarnęła współcze­
snych ludzi

Cała inscenizacja tego wyda­
rzenia zdaje s ię  być wyjęta  
z sensacyjnej noweli. Czytając  
to opowiad»nie, w którem wszystko  
jest najzupełniejszą prawdą —  
w ydawać się może, że jes t  ona  
napisana przez Maurycego Le- 
bianc, autora kryminalnych po­
wieści !

W uroczej m iejscowości pod 
Paryżem, w  ciszy ogrodów drze­
mią eleganckie w il le  zalane po­
tokami lipcowego słońca. U lice są 
puste. O tej południowej porze 
Vesinet w ygląda jak u n w ł e  m ia­
sto N agle  straszny huK rozdziera  
pow;etrze i gromem roznosi się po 
całej m iejscowości.  Ludzie w yb:a- 
gają. Go się  s fa ło?  Piorun? Bom 
Da? Wystrzał armatni? Wielka  
Berta

Okazuje się, i e  to bogata willa, 
nalcżaca do p. Marty Sol w ysa ­
dzona została w powietrze Ruiny, 
dymiące gruzy, poczerniałe rumo­
wiska zaległy kwitnący o g r ó d ! A 
właścicielka willi,  piękna trzy- 
dzicstokilkolctnia szatynka, co sio 
z nią stało? Tegoż sam ego dnia 
właśnie zrana przybyła z Pary­
ża, żeby zamieszkać w V csinct  na 
okres letni.

W łaścic ielkę w illi konającą w y­
dobyto spod gruzów, zdążyła tyl­
ko wyszeptać:

—  Zabili mnie! —  nie podając 
żadnego nazwiska. Kiedy dowie­
ziono ją do szpitala już nic żyła.

Komibfirz policji w V esinct o- 
św>adczył, że p. Sol była u niego  
kilkakrotnie, radząc się, jak ma 
postąpić. Otrzymywała w ciąż a 
nonimowe listy  z pogróżkami, a w 
ostatnim, wyraźnie powiedziane  
było, i e  „w Yesinet  m.cszkać nic 
będzie".

Autorem tych lis tów  miał być 
według jej zdania, p. Rosen, syn  
bogatego drukarza, którego p. Sol 
poznała w Nicei. Tc Krótkiej zna­
jomości zaręczyła się  z nim, ale 
kiedy p arolcotn ie  stracił powie­
rzone sobie przez nią dla zrobie­
nia interesów pieniądze, p. Sol 
zerwała z nim. I odtąd stała się o- 
fiarą jego pogióżek i pretensyj.

Komisarz po'icji uspokoi! p. 
Sol i radząc jej przedsięwziąć pe­
wne środki ostrożności, nastawal  
jednak, żeby nie zmieniała pro 
jektów 1 zamieszkała w swojej 
willi.

Śledztwo prowadzone w tej 
sprawie wykryło, żc p. Marta Sol, 
córka chłopki, która przybyła do 
Paryża i założyła małą jadłodaj­
nię usługswuła najpierw w restau  
raeyjce matki, a następnie, po-

z fantazyjnej biżutprji. Wąski pa­
sek z tego snmego materjału w ią­
że się u lewego boku.

Związania przy paskach i szar­
fach znajdują się jeszcze z lewej 
strony, natom iast kwiaty przy 
kni i okryciach najnowszy kaprys 
mody każe nosić z prawej strony!

Francinc.

N O W E L K A  N I E D Z I E L N A

—  Jakto nowy kołnierz ze sreb* 
nych lisów! —  zawołał z niezado­
woleniem w glosie  Juljan Birman  
wchodząc do buduaru i jednem  
rzutem oka dostrzegając puszyste  
futro rzucone od niechcenia na 
sofce.

—  Ależ mój drogi, nie irogłam  
nie skorzystać z tak świetnej oka­
zji, kupiłam gu za bezcen, •wierz 
mi —  m ówiła z przym'leniem Liii 
Rzecka, przytulając się  do swego  
protektora.

Ale on nie rozchmurzył czoła po 
mimo, że uśmiechnięte usteczka  
Liii ukazywały rząd p iz e ś le z n y c h  
ostrych ząbków, a jej utlenione, 
świeżo zaondulownne kędziorki, 
jak złote promyki rozsyp; wały tnu 
się na rc ‘leniu. Usuną! się lekko,

—  W ciągu m ajij  nieobecności,  
patrz -1'pnięc'zy wydałaś —1
ciągnął tonem wymówki — led­
wie powróciłem przedstawiasz m. 
stos rachunków: krawcowa, jubi­
ler, magazyn mebli, nowa insta­
lacja w lazien-e, w każdym poko­
ju zastaję n iespodzianki! N atu ­

ralnie, na kupienie lego kołnierza  
pożyczyłaś pieniędzy?

—  Tak — szepnęła Liii z uda- 
nem zażenowaniem.

—  Oczywiście, inaczej być nie 
m o - ' - ’ T wiele ta suma wynosi:

—  Dwa tysiące złotych! — ci­
chutko w yszeptała L:li.

—  I ty to. nazywasz za bezcen!  
— Masz. mnię za miljardera, czy 
co! Doprawdy nie przypuszcza­
łem, że jesteś  taka lekkomyślna  
i rozizutna —  mówił Birman zde­
nerwowanym głorem

—  Jaki ty jesteś  niedobry! N i­
gdy iak się na mnie nie gn iew a­
łeś! —  rozżalonym tonom skarży­
ła się Liii. — Zmieniłeś się w tej 
podróży! Nie poznaję ciebie. i

Słowa te uderzyły Juljnna. I 
sto tn :e, czyżby się w ciągu tych  
trzech tygodni nieobecności uczu­
cia jego dia pięknej Liii u le g ł y  

zmianie Mvślą przeszedł dwulet­
nie dzieje ich stosunku. Nigdy nie 
przyszło mu do głowy, żeby miłość  
ich  m ia ła  kiedykolwiek się zn u i ie j  

szyć. Ale w tej chwili czul coś jak

by zawód, jakąś gorycz rozczaro­
wania. Te odrazu na wstępie, po 
przywitaniu, rachunki, rozmowa  
o pieniądzach, te wydatki Liii, to 
jej straszne zamiłowanie do zbyt­
ku, dziwnie mu się nie podobały. 
Nigdy dotąd tak Krytycznie na nią 
patrzył.

—  Czy ona mnie kocha, czy też 
to jest tylko interesowne? —  my- 
ś'at —  patrząc badawczo na jej 
łudną i bezmyślną twa!-* lalki. —  
Muszę wstąpić do biura —  rzekł 
nagle, jakgdjby powziął jakieś  
postanowienie.

—  Ale wiesz, żc idziemj wieczo  
rem do teatru, zaprosiłam łlunkę, 
pin tu przyjść do mnie.

—  Będę przed wieczorem —  od­
powiedział Juljan, żegnając się z 
pewnem roztargnieniem

Istotnie zjav.uł się  przed wicczo  
rem z twarzą tak tragiczna, ie  
wyraz jej uderzył Lilą.

— Co ci jest, co się stało? — 
zawołała — wyglądasz jakgdybyś  
wracał z pogr&Sbu!

—•- Może poniekąd tak jest  — 
odpowiedział z wirlką powagą i 
smutkiem —  posłuchaj mnie I il 
musze ci wyznać jedna gorzką 
prawdę. Zdziwiłaś się, w idząc mo-

niewaź była ładna i śmiała —  
znalazła sobie protektorów i po­
woli wyrosła na wytrawną kobie­
tę półświatka. Mieszkała w Pary­
żu z pewnym  bogatym cudzoziem­
cem p. de Pauzas starszym czło­
wiekiem, ślepo w niej zakocha­
nym, który zeznał, że udradzał jej 
zamieszkania w V esinet wobec o- 
trzymanych listów, ale p. Sol. słu­
chać go nie chciała. Szofer ta­
ksówki, który przywiózł ją z 
dwoi ca do willi utrzymywał, ze 
była bardzo niespokojna, kazała  
mu najpierw w ejść  do mieszka­
nia, jakgdyby obawiała się napa­
du. W  czasie wybuchu stróża w 
willi nie było- gdyż posłany był do 
miasta, dzięki czemu uszedł cało, 
Jego zeznania żadnych w skazó­
wek interesujących nie dostar 
czyły.

Oto jest  p ierwszy akt dramatu. 
Drugi rzucił zupełnie inne św ia­
tło na całą sp iaw ę.

Całe zdarzenie zupełnie innej  
nabrało fizjonornji, kiedy w ys łu ­
chano Kosena, ojcu narzeczone­
go p. Sol. Syn paryskiego druka­
rza, Robert, żonaty z artystką sce­
niczną i sam artysta sceniczny i 
kinowy poznał przypadkowo, nr. 
ulicy, p. Sol, Stała się ona jego  
ztym duchem. Dowiedziawszy się  
te Robert dziedziczy po matce  
przeszło miljon frankó\v, zaczęła 
wszystkicmi silami dążyć do tego, 
żeby się rozwiódł z żoną, używając 
dla tego celu różnych intryg i li­
stów anonimowych, których kopie 
znaleziono w jej safcc ie  w banku.

Doprowadziwszy do rozstania z 
toną, p Sol opanowała zupełnie  
słabego Rosena i zrujnowawszy  
go doszczętnie porzuciła najspo­
kojniej w św iecie swoją ofiarę i 
powróciła do p de Pauzas. które­
go była opuściła chwilowo o!a 
Roberta.

Rosen do tego stopnia był zruj­
nowany, i e  w ilię  jego sprzedano  
z licytacji i tę willę w łaśnie na­

była okrutna kochanka, nie tro­
szcząc się w*cale ani o moralny, 
ani o m aierjalny stan swojej o- 
fiary.

Roberta wyglądającego jak roz 
bitek życiowy, spotkała w  autobu­
sie — żona I w  sercu tej odrzu­
conej kobiety, która go nigdy jed­
nak nie przestała kochać, powsta  
ło najszlachetniejsze z uczuć —  
przebaczenie. Zapuminając o 
wszystkiem tem, co przecierpiała, 
najspokojniej, jakgdyby nigdy nic 
między m m ! nie zaszło, w yciągn ę­
ła do niego rękę.

—  „Oto są klucze od mieszka­
nia, wracaj do aomu, dzieci i ja 
czekamy na ciebie".

Niewierny mąz powrócił i od 
tej chwili uczynił wszystko, żeby 
zapomnieć tę smutną historję,  
nie mógł w ,ec być autorem ano­
nimowych lis tów  z pogróżkam:

Ale w*yszło szydło z worka, kie­
dy okazało się, że p Sol (bez w ie­
dzy swego protektora) u b e z p ie c z y  
ła w il lę  na przeszło miljon fran ­
ków, na m iesiąc przed wybuchem  
Ta kobieta, mająca pieniądze . 
papiery wartościowe w banku,  
willę, bogatego protektora, biżu- 
terję i drogie futra  —- pokusiła  
się  jeszcze na próbę wydarcia  to­
warzystwu ubezpieczeń miljono-  
we.i sosny. Cała komedja, jaką 6- 
degraia, miała na celu rzucenie 
podejrzenia na nieszczęśliwego  
Roscna. Mie przewidziała tylko 
jednej rzeczy, że, oblewając ben­
zyną meble i ubrania, spowoduje  
wybuch, przed którym nic zdąży  
uciec.

Okazało się, że już raz podob­
nie postąpiła, paląc futra na w y­
soką sumę ubezpieczone, ale T-wt 
nic dało się  nabrać" i wypłaciłr  
należność odpowiadającą rzeczy­
wistej wartości futer. To jej nie 
nauczyło rozumu. Za brak sumie-, 
nia i rozumu obecnie dróg" za­
płaciła !

S a z e f j s  n a  m o r z u

jc n ie z a d o w o l e n i e  s p o w o d u  twoich  
l e k k o m y ś ln y c h  w-ydatKÓw, n i g d y  
ta k  t e g o  nie brałem do serca!

—  Właśnie, ty, który zawaze lu ­
biłeś mnie dogadzać, psuć nawet...
— potwierdziła Liii korzystając z 
możności usprawiedliwienia sw o­
ich zachcianek.

-— Robiłem to, bo m o g łem ; dziś 
jes t  inaczej, interesy moje wzięły  
fatalny obrót, jestem zrujnowany
—  wyszeptał z wysiłkiem.

—  Co ty mówisz! To bj ć nic 
może! —  zawołała z przerażeniem  
Liii.

—  Tak. Ta podróż, na którą li­
czyłem nic dala żadnych rezulta­
tów. Dlatego widzisz mnie takim  
zdenerwowanym! Tembardziej, że 
mi chodzi o ciebie! Ja do w szyst­
kiego sie zastosuję! Ale ty! Jak­
byś ty cierpiała, gdyby trzeba by­
ło zmienić mieszkanie, sprzedać 
meble, może część biżuterji... — 
mówił w zamyśleniu Birman.

Twarz Liii spoważniała. Istot­
nie była to perspektywa n iewe­
soła

 ̂ —  Ale może tak źle nic
rzekin bez przekonania.

—* Od dwudziestu iat  
mojnn i rzedsiebiorsiwcm

jest —

kieruję 
i znum

Na nowym polskim statku „l it 
sudski" poras pierwszy w dzie­
jach dziennikarstwa polskiego u- 
każe się  gazeta redagowana i dru 
kowana na moizu. Próby tego ro­
dzaju wydaw nictw  istniały już 
poprzednio podczas wycieczek na 
statkach Tow. Gdynia —  Amery­
ka. Były to przeważnie jedno­
dniówki, redagowane przez jadą  
cych na pokładzie dzicnniitarzy,  
którzy w  ten sposób dawali upust  
temperamentowi fachowemu.

Pierwszom reguiarnem pismem  
na statku był „Kurjer Balearski",  
wydawany na pokładzie S/S „Kc 
ści uszko"

Wiadomości z kraju, były uzu­
pełniane kroniką m iejstową, czyli 
reportażem z życia spofeczeństwa  
okrętowego. N>e było ważniejsze­
go wydarzenia, któreby- nie zna­
lazło echa w „Kurjerze Balear-  
skim". Redakcja m ieściła  się  w 
barze „A“ i —  w myśl plakatu  
— była czynna ,,w chwilach, w ol­
nych od brydża".

Największe trudności nastrę-

się na interesach, mówię ci, te  
muszę wszystko zlikw :dować 
sprzedać i z tem co mi pozostanie  
rozpoczynać życie nanowo. Musze 
szukać jakiegoś interesu. do któ- 
regobym wszedł jako bardzo skro­
mny wspólnik. I dlatego — .dodał  
głośno i stanowczo —  nie mam  
prawa staw ać ci na drodze do ży­
cia. Znam twoje upodobania, pra­
ca tobie nie odpowiuda; jesteś  
młoda i ładna masz prawo do 
szczęścia, możesz jc znaleźć... Je- 
stes wolna...

Juljan urwał i spojrzał na Li- 
lę spodziewając się jakiegoś pro­
testu, odruchu. Ale ona siedziała  
zafrasowana, myśl jej zdawała  
się z natężeniem pracować.

—  Wiesz, jak mi ciężko zdooyć 
się na tę ostateczność zaczął Bir­
man nieco drżącym głosem. —  Jak  
mi żal z tobą się rozstawać...

—  Naturalni?, naturalnie —  od­
powiedziała prawie m ach ina1 u; 
Liii —  mnie również bardzo cie 
bie ż a l : było nam tak dobrze ra­
zem, ale rozumiem, że nie chcesz  
mnie wiązać! I o  szlachetno i ro* 
7,umnr! Ja nędzy nie znoszę, pra-

ezał druk dziennika. Statek nie  
posiadał drukarni, posługiwano  
się  więc zwykłym powielaczem,  
na którym niesposób było w  krót­
kim czasie wydrukować pokaźny  
nakład. Wszystko, co się  zaązyło  
wydrukować, publiczność natych  
miast rozchwyiała Każda drob­
na wiadomość, nad którą często  
czytelnik na lądzie nie zastana  
wia się  wcale, była tutaj dokła­
dnie czytana i omawiana.

„Kurjer Balearski" sta ł  się  nie­
spodziewanie wielkiem udogod­
nieniem dla podróżnych. Z a m i r s f  
pisać długie . i s t y  s p r a w o r d a w e z *  
do bliskich, wysyłali p o p r o s t u  z 
portów o s ta tn ie  n u m e r y  p is m a , 
zawierające s z e r e g  c ie k a w y c h  
wiadomości z pokładu s t a t k u , w ę­
drującego po dalekich m o r z a c h ,

Tego rodzaju p is m o  m a  się  
ukazywać n a p o k ł a d z ie  S /S  ..Ko- 
ściuszkn“ podczas w y c ie c z e k , zaś 
przy końcu s ie r p n ia  na M / S  „ P i ł  
sudski" ukaże się p i e r w s z y  n u m e r  
drukowanego d z i e n n i k a  „ K u r j e r  
M o r s k i " .

N agle  zadźwięczał dzwonek i w 
chwilę później do salonu w siad ła  
jaic bomba przyjaciółka LHi.

—  Witam i w inszuję!  Wir.azu 
je z całego serca! Jaźele będzie­
cie teraz szczęśliwi —  w oła ła  rzu­
cając się na szyję Liii.

—  Co ty m ówisz? Go pani mó- 
wri? Skąd pani w ie?  —  zawołali  
jednocześnie Liii i przemysłowiec.

—  Przyjaciel pana Dopełnił 
niedyskrecję, wygadał się, że par. 
kupił faorykę „Ozon". To świetny  
interes! Winszuję!

—  Co to znaczy? Nir nie ro z u ­
miem! Czyś ty zwarjowała, czy 
mnie w głowie się  mąci! — beł­
kotała Liii patrząc Kolejno na Bir  
mana i na Hankę.

—  Jakto, to ‘:y nie w iesz, te pan  
Juljan nabył „Ozon“ l To on ci 
nie p ow ied zia ł’ —  zdziwiła się 
Hanka.

—  Chciałem przekonać się o u- 
ezucir.ch Liii dla mnie, jestem  do-

, skonale teraz poinform owrny —  
rzeki szyderczo Bi ‘man.

Rumieniec oblał twarz Li11, łzy  
brr-dliuj wściekłości stanęły je* 
w oczach. M...ira.
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Benson hazardu
W y S c i g i  k o n n e ,  p o l o w a n i e  n a  s z c z u r y  i - w a ł k a  r y b

Hiszpanja s łyn ie  z walki by 
kaw, Angija z wielkiego wyścigu  
„Dprby", belgijska zaś Flandrja  
zc związanych z olbrzymicmi za­
kładami psich polowań na szczury 
i walk kogutów. Co niedziela Fla-  
mandczycy udają się  do gospody  
na swą ulubioną rozrywkę —  na 
środku, na stole staw iają  szklaną  
klatkę, długą na 3, szeroką na 2 
metry, wokół zasiada tłum go­
ści,  pomijających piwo, a impre- 
sario przygotowuje uzbrojenie  
dla kogutów. Obok klaiki leżą w 
aksanntnym futerale stalowe, w y­
ostrzone szpony, które zakłada 
się  na pazury walczących kogu­
tów. Każdy z partnerów trzyma 
mocno sw ego „zapaśnika", ażeby 
przedwcześnie m e rzucił s ie  na 
drugiego koguta i nie obdarł go z 
piói.  „Zapaśnikami" są przeważ­
nie Koguty wychuazone, c upie­
rzeniu przyciętem tak, żeby dziób 
przeciwnika nie mógł go łatwo po­
chwycić.

W A LK a  KOGUTÓW.
Na dany znak z obu stron klat­

ki otwierają się  drzwiczki —  „za­
paśnicy" wpadają z :mpetcm na 
sw ą kogucią arene. Jeden z nich  
napewno nie wyjdzie stąd żywy  

Gdy kogut spostrzegł przeciwni­
ka zatrzymuje s ię  i zbliża się zno­
wu —  wyciąga szyję i w ysunię­
tym dziooem chciałby urwać mu 
pęk pior Słychać charakterysty­
czny syk, podobny do syku gęsi.

N a g le  s k o k  —  koguty zderzają  
się  niemal w locie, stalowe pazu­
ry zadają rany, sypie się  pierze, 
pokazuje s ię  krew'. Koguty biją 
skrzydłami, w zlatu ją  w górę, usi­
łu ją  wskoczyć jeden na di ugiego.
Ten, któremu to i ię  uda, wbije w 
drugiego zaostrzone szpony i 
przydusi go do ziemi. Zwyciężony 
będzie chciał się podnieść, i le  
każdy ruch pędzie tylko rozdzie­
rał jeszcze więcej śmiertelną ra­
nę.

Teraz następuje moment naj­
ważniejszy —  wypłat?, poczynio­
nych zakłaaow Ci, co wygrali,  
zgarniają pieniądze i idą na dru 
gie widowisko —  na polowanie
n* aseeury.

POLOWANIE NA SZCZURY 
Ten drugi rodzaj hazardu jest  

podobny do w yścigów  konnych —  
mierzy się  czas i im szybsze jest  
zwycięstwo, tem większa wypła- 
ta. Taka sama klatka, ja^a przed { T oVii: ;  
chwilą s łużyła za pole "walki dla 
kogutów, teraz je s t  terenem polo 
wania, a raczej mordowania szczu 
rów przez psy. Zamiast piania  
kogutów rozbrzmiewa zajadle  
szczekanie. Reguły walki są na­
stępujące: w  klatce umieszcza się  
12 szczurów. P ies  patrzy na nie  
przez pręty klatki; już warczy  
zaciekle —  w cłiwili,  gdy otworzą  
klatkę, pies rzuca się  na szczu­
ry, a równocześnie chronometr  
znaczy minuty i sekundy jego  
.pracy". Najlepsze wypłaty są za 
psa, rtóry jednym chwytem pys­
ka odrazu chwyta i zagryza szczu- 
ra. „Szampioni" załatwił ją się z 
12 szczurami w  10 sekund 

WALKA RYG 
Najdziwniejszą jedna > z owych 

okrutnych, hazardowych rozrj-  
w ek jest  . walka ryb, ulubioha za­
bawa arystokracji sjanttkiej,

W  Sjamie istnieje rasa walczą­
cych rgh, zwanych Pla-Kads:  
dwie ryby tego gatunku, u u .e .  
czone w  jednem naczyniu, natyc* 
m iast rozpoczynają śmiertelną  
walkę. Na wschodzie „walka 1 
pochłania olbrzymie fortuny 1 me-  
e d m  z oficerów kolonjalrych  

całą gażę, a nieraz 
upodobanie hono- 

lub

błysku, płetwy jeżą się i tworzą 
jakby fosfory żującą tarczę —  
ryby rzucają się  ku sobie, ale po­
wstrzymuje je szklana przegroaa. 
Pla - Kcds płyną w dół, w górę, 
znów rzucają się  na oddzielijącą  
jc szy bę.

Wśród ciszy wszystkie oczy 
wpatrują się w feeryczne zjawi 
sko świecących złotych rybek. 
Chiński śpiewak zaczyna nucić 
pieśni bońatprsKie przy akompa- 
njamencie trzystrunnej gitary.  
Rozlega się dźwięk gongu. Chiń­
czyk wyciąga z akwarjum przegro 
dę i natychmiast zaczyna się nie­
zwykła walka.

Ryby wzajemnie usiłują prze­
szkodzić »ODie w wypłynięciu  na 
powierzchnię i w zdobyciu ch w i­
li odpoczynku —  widzowie walki 
krzyczą, klną. śmieją aię i niemal  
płaczą zc złości, gdy „ich" ryba 
zbliża się do dna, pędzona przez 
drugą, silniejszą Walka kończy  
się nagle: jedna z P la  - Kads, 
purpurowa, spada łebkiem w dół, 
i pozostaje tak w pionowej pozy­
cji, dotykając dna, P la-K tds nie­
bieska krąży wokół pilnując, czy 
czasem zwyciężona nie znajdzie  
jeszcze sił na wypłynięcm w górę. 
Wkrótce ryba purpurowa zdycha. 
Koniec walk*

W ła d c y  s m a k u
d z i e j ó w  s m a k o s z o s t w a  i o b ż a r s t w a

Francja je s t  znana jako kraj 
smakoszów' gdzie ludzie przyzwy­
czajeni są do szanowania upodo­
bań do takich czy innych potraw. 
Dowodem chocby wypadek, jaki 
miał przed kilku laty m iejsce w 
porcie marsylskim.

Prezydent repubkki mii ł je ­
chać dn Algmru na święcenie  
stulecia tej koionji Okręt już był 
gotow do drogi, maszyny puszczo­
no w ruch, gdy nagle szef  kuchni 
zauważył, że na pokładzie brak 
zupełnie sera Roąuefort. Kapitan  
okrętu, wiedząc, jak bardzo prezy' 
dent lud ten ser, zatrzymać każe 
maszyny, a służba okrętowa w n o­

s i  natychnuast skrzynię tego ulu­
bionego sera. Doi Dero wtedy okręt 
rusza.

TYe Francji zresztą ser jes t  nie- 
oozowną częścią  każdego bankie­
ra, a jed sn  z największych 'maro- 
szow, P^illat - Sawarin, powie­
dział k ieayś, że ,deser bez sera  
j es t  jak piękna kobieta, której 
Lra ok;. . To też  nawet w  naj­
bardziej nowoczesnych hotelach  
francuskich, przenaezonych nie­
mal wyłącznie dla cudzoziemców,  
służba pod; je przed deserem naj- 
roznu Łszc gatunki sera.

Do sprawy smaku przywiązuje  
s ię  też we Francji w ielką wagę

Walka a plagą żmii
N o w o c z e s n e  s p o s o b y  r a t o w a n i a  p o k ą s a n y c h

Przed kilku laty dużo było hu­
ku w prasie polskiej o niebezpie­
czeństwie spotkania ze żmijam..
Widyw ano jakoby tc gady w par­
kach miejskich w Warszawie, we 
Lwmwic, w Krakowie. Niewiele  
brakowało, by wąż ukazał się w 
Ziemiańskiej lub na dworcu Głów 
nym Niewątpliwie by l  to rok w y ­
jątkowy i wypadki pokąsania  
przez żmije musiały być częste.
Ale nic zapominajmy, że tego ro­
dzaju niebezpieczeństwo istnieje  
stale, że zawsze si; rpień przyno­
si najwięcej spotkań żc żmijami.

Dlatego nic od rzeczy będ/.i" 
przjntnieć o sposobach ratowani# 1 wzarfUtan za mne preparaty

ściśle biorąc Chorwacja, skąd 
Państwmwy Instytut H igjeny o- 
trzymujc surowicę przcciwżmijo-  
wą w drodze tcmfliny.

Jugosławia, gdzie p laga żmij 
jest  istotnie zastraszająca, gdzie  
jad działa znacznie, gwałtowniej,  
pierwsza pośpieszyła sit z budo­
wą wytwórni surowic, Co do nas,  
to m e mamy potrzeby tracić cza­
su na tego rodzaju studja. gdyż 
żmije w Polsce są mniej złośliwe,  
a wypadki pokąsań daleko rzad­
sze. W yspecjalizowawszy się  w  
innych kierunkach, zawsze o tr z y ­
mamy dostateczną ilość ampułek

osób pokąsanych, zwłaszcza, że 
postęp w tym kierunku je3t ogrom  
ny. Pozatem sprawa jest  aktual­
na jeszcze z tego względu, że żmi­
jami zainteresowała się  Liga N a­
rodów’, ściśle biorąc — Sekcja hi­
gieny. istniejąca w łonie tej in­
stytucji. Stało sie to wskutek nie­
szczęśliwego wypadku.

ANKIETA LIGI
Wypadek, który poruszył higjc- 

nistów przy ladze Narodów, zda­
rzył się w Szwajcarji. Dwunucfo-  
lctnia dziewczynka, zmarła w sk u ­
tek-ukąszenia przez żntiję. \ Prz.y 
sposobności w yszło na jaw, żo le­
karze napróżno szukali surowicy, 
któraby mogła dziecko uratować. 
Mie znaleziono ani jednej ampuł­
ki, po zwiedzeniu mnóstwa aptek

na

traci na mą
przypłaca swe
rem utratą stanowiska
w et samobójczo śmiercią.

— Rvby Pla Kads są m e/w?k cj
■ 1 - ■ iedne są koloru lapiękności —  J6011 -

zuru z różowenii pręgani , zuru z ro£U zielonkawej wo-
znów mają baiwę zi
1 7tnt?mi re flek s jam idy morza ze zlot.n

lub są cale purpurowe, «
płetw y mają kolor fio letow y

Lekarz genewski, dr. Petitpierro  
otrzymał wówczas m isję przepro­
wadzenia ankiety, Udało mu się  
stwierdzić predewszystkiem, żc 
wypadek z ową dziewczynką był 
wyjątkowy. Mianowicie śmierć 
n''e nastąpiła wskutek pojedynczej 
ranki. Na ciele dziecka znalezio­
no ś lady trzech ukłuć, przepu­
szczalnie po trzech żmijach Po­
trójna dawka jadu okazała się  
zabójcza.

Co do wypadków zwykłych, spo­
wodowanych przez ukąszenie jed­
nej żmii, tn z ankiety wynika, żc 
następstwu śmiertelne bywają nie 

i zmiernie rzadkie. W Szwajcarii  
notują rocznie 8 do 12 zachorowań  
ciężkich wskutek pokąsania, przy- 
czem zgon zdarza się raz na dwa 
lata. Nic brak jednak przykrych 
komplikacyj. którym zapobiec mr- 
że tylko surowica. Z tych w zglę­
dów należałoby wydać przepisy, 
by każda apteka wiejska posiada­
ła przynajmniej dw.c do trzech 
ampułek- To samo dotyczy schro­
nisk w górach, sanatorjów’, cam­
pingów, kolonij letnich dla dzid

ŻMIJE W  P O L S C E
Nie Dosiadamy żadnych ! Ł»ty- 

,v>k któreby pozwoliły wyrobie
sobie zdanie o niebezpieczeństwu
ukąszeń żm i;  w  n s z j m  J •

takich j e s t  m e w ą tp l i -

mebieski. 
Przed walką

akwariumwmdę
zagrzewa się  do G=mPe l j t ga 
stopni. W gorącej wodzie r. 
waleczniejsze. Akwarium w - 
ku przedzielone jo*k szk K,.¥ s- 
bą, po której obu strona'' 1 V • _
ją Pla-Kads. Jest to chw: -•> » - 
widzowie czynią zakłady i -  •
monety na stół, przy któiy*1  ̂
w kasynie gry, czuwa krupie 

FEERYCZNA WALKA.
Gdy tylko Pla-Kads sp®BtrWM 

się wzajemnie, oczy ich na "cia

S Ł  Jcdnakże^więlcBwść

:isnc
n ie  do J e r a  do w ia d o m o ś c i  h 
r z v .  L u d n o ś ć  w i e j s k a  m a  < 
sn o so by  r a t o w a n ia  p o k ą s a n y c h  
t i l k o  w  o s ta t e c zn o ś c i  s zu k s  P  
p o m o c y  l e k a r s k ie j ,  p o p m ‘ ta j-Y  
na w y s y s a n iu  ra n k i ,  na j e j  w y p  

lan iu  i n a  ok ładach ,
Wiemy jednak, choćby z :ron.-

ki w y p a d k ó w ’ w  d z ien n ik ach , ,  - e  
s łabe  o r g a m z m v  d z ie c . ę c e  nie w y -  
- r z y m u ją  c z ę s t o k r o ć  d z ia ł a n ia  tru -  

i zn v* I  w  G d y  o k a z u je  s ię  z ca tą  
•v ra z is to ś c ią .  j a k  b a rd zo  W i a  po- 

ebna s u ro w ic a .  B y ć  m oże ,  po  o- 
; ‘ G6te n iu  a n k ie t y  z a in te r e s o w ;  m e  

t,'n z a g a d n ie n i e m  . . - l ę k s z y  mo 
/ 0’ rn c zv n n e  am p u łk i  p o w ę d ru  ą 

i a . t e - z e k  s zk o ln y c h  

1 ’ r z o d u jd c j  m w  tyrti w z  rlędz.c kra  

m w E u r o p ie  j e s t  Jugosław 1 ,

PIERWSZA POMOC 
Wuoec tego. że surowica przc- 

ciwżmijowa jest  w Polsce mało  
rozpow szechniona, nie od rzeczy  
będzie przypomnieć o pierwszych  
zabiegach, jakim należy poddać  
osobę pokąsaną.

Wypalania ranj’ nikt już ni; 
zaleca. Należy przedewszystkiem  
wywołać ODfite krwawienie. W 
ty W celu rozszerza się  rankę czy  
etym nożykiem, przewiązawszy  
kończynę wr ten sposób, by zwięk  
szyć upływ krwi. N astępnie  myju 
się ranę w możliwie dużej ilości 
wody  bieżącej’, przez zanurzenie  
nogi lub ręki w strumieniu, lub 
też polewając z naczynia.

Drugie stadium pomocy poleca  
na przemywaniu ranki chlorkiem  
wapna (1 100), a ponieważ czas  
nagli, chorego trzeba odwieźć do 
miasta. Jeżeli już upłynęło kilka 
godzin, zwyltły zastrzyk podskór­
ny surowicy nic wystarcza i trze­
ba się uciec do zastrz? ku dożyl­
nego. O tym szczególe zadecydu­
je już lekarz.

Zazwyczaj po ukąszeniu przez 
żmiję zjawia się  gorączka. Chory 
musi czas pewien pozostawać w 
łóżku, pod opieką lekarską, która 
będzie polegała na zwalczaniu 0- 
bjawów zatrucia organ,zmu.

SUROWICA  
Nadsyłana z Jugosław ii do Pol 

ski surowica przeciwżmijowa jest  
w’ ścisłem  tego alowa znaczeniu  
preparatem, przeznaczonym do 
ratowali.* pokąsanych przez żmi 
jc. T s  sama surowica okazaiabj’ 
się  bezskuteczna, gdybyśmy ją 
zastosowali przeciwko jadowi,  
dajmy na to. okularnika. Każdy 
wąż jadowity wytwarza inny ro­
dzaj trucizny i innego wymaga  
antidotum Surowica francuska  
,.E. R ", wyrabiana przez instytut,  
Pasteura w Algierze, ma i J e n -1 
tyczne w łasności i jest przezna­
czona dla krajów europejskich  
strefy  umiarkowanej.

Jakże s ię  otrzymuje ten dziw­
ny preparat, którego jeden za­
strzyk zabezpiecza przed długo 
trwałą i ciężką chorobą, a czę 
Sto ratuje od śmierci?

Nie są odległe czasy, kiedy su­
rowicę przygotowywano w  iloś­
ciach minimalnych, posługując  
się morskiemi świnkami i króli-

UODPORN1ANIE  
Surowica przeciwżmijowa jest  

dość kosztowna, lecz na szczęś­
cie rzadko bywamy zmuszani do 
jej stosowania- Cena zależy prze­
dewszystkiem od ilości koni, k tó ­
re padną N ieliczne tylko koniki

ZARŁa D w  RIO.
Spośród wszystkich instytutów-  

trudniących się  przygotowaniem  
surowic przeciw ukąszen.om w ę­
żów, najsłynniejszy i najlepiej u- 
rząuzony jest  zakład państwowy  
w Rio de Jane.ro. Niema się  cze-

w?trzymają ciężką, Lardzo ciężką mu dziwić, jeżeli zważymy, że w
Rrazylji gin ie rocznie kilka ty­
sięcy osób od ukąszeń gadów.

Pracownia w Rio wypuszczała  
początkowo kilka odmian suro­
wic przeciwko ukąszeniom naj­
niebezpieczniejszych wężów. Mia­
ło 10 złe strony, gdyż turysta mu­
siał dźwigać ze sobą komplet am­
pułek. Obecnie zaczęto wyrabiać  
surowice wielowartościow e, któ­
re zwalczają jad w szystk ich  wę­
żów’ spotykanych w  Brazylji.

Surowice w ielowartościowe o- 
trzymuje gię przez uodpornianie  
konia na jady najrozmaitszych  
wężów’. Koń taki ma więc we krwi 
antytoksyny wszelkich typów, co 
stało się  m ożliwe po długich i u- 
ciążliwych zabiegach Postęp jest  
wiec ogromny, gdyż ta sama am­
pułka leczy każde ukąszenie, co 
przedtem było niemożliwe.

próbę.
Zaczyna się  od zastrzykiwania  

koniowi jadu żmij w dawkach  
minimalnych, ro powoduje pow­
stawanie we krwu t. zw. antytok-  
syn. Zwierzę staje s ię  odporne 
na truciznę. Jeżeli dobrze zniesie  
pierwsze zastrzyki, wówczas  
wprowadza się  coraz większe, a t  
wreszcie dochodź, aio do dawki 
śmiertelnej.

W tem stadjum koń jest  już  
uodporniony, jednakże dawkę 
zwiększa się  nadal,, aż do 20 i 
więcej jednostek śmiertelnych, za 
strzykiwanych jednorazowo.

Odbiegając na chwilę od temu- 
iu, zaznaczę, że odporność orga­
nizmu konm można doprowadź.c  
do granic fantastycznych W pe­
wnym wjpadku zastrzjknicto ko­
niowi A gramy kurary, najstrasz­
n iejsze j  trucizny roślinnej, bez 
krzywdy dla zdrowia. Doświadczę  
nic było przeprowadzone w R i , 
de Janeiro.

STRATA CZASU.
Na cenę surowicy przeeiwżmi-  

jowej Wpływa również ogromna  
strata czasu, przy -wynajdywaniu 
konia dobrze znoszącego jaa. 
Vi rejzcic, gdy taki koń się  znaj­
dzie, proces uodpornienie „ego 
organizmu trwa zwykle oa 1 j do 
16 miesięcy. Wtedy doproro moż­
na pomyśleć o pierwszym upuś­
cie krwi.

W  ciągu mniej więcej tygodnia  
odbiera się  koniowi około 20 li­
trów krwi, bogatej w antytok uj Qd CzaBU do crasu r0zgryv- 
ny. Po takim krwotoku zwierzę 
jest  osłabione 1 musi długo o 
poczywać. Ale nawet i w  tym o 
kresie stosowane są dalsze dawk  
jadu, aby wytwarzająca /nę mło­
da krew nabrała własności lec s- 
nlczych. Biedny koń, o ile zdał 
egzamin z wytrzymałości,  nie od­
pocznie juz do końca życia.

Z krwi końskiej po oddziele­
niu czerwonych ciałek, przygodo 
wuje t ię  w łaściwą surowicę, któ­
rą znajdujemj w  handlu w sta­
rannie opakowanych ampułkach.

'Ampułki należy przechowywać  
w jednostajnej temperaturze, 
zdała od promieni słonecznych,  

w oryginał nem opako­
waniu.

FERMA Y/ĘŻÓW.
Węże jadowite hoduje się  w 

specjalnych fermach, zazwyczaj  
za miastem, w miejscowości z wo­
da bieżącą. Ten ostatni szczegół  
jes t  ważny ze wzgiędu na żaby, 
któremi żyw ią się  węże.

W dużych cementowych base­
nach pełno jes t  żab. Na sztucz  
nych wysepkach wygrzewają się 
na słońcu węże. Jeżeli który z 
nich zapragnie ukryć się w cie­
niu, ma do dyspozycji małe dom- 
ki, przypominające kształtami u- 
?e

Zdawałoby się, i e  żaby i węże  
żyją w komitywie jaknajlepszej

a się
jednak w basenie dramat, jeden  
z wielu.

Do chwytania w e ia  służą spe­
cjalne kleszcze drewmiane. fnne- 
mi obcąikami wygina się  gadowi 
górną szczękę, a z zębów, po na­
ciśnięciu gruczołów, spływa do 
probówki kilka kropli niebezpie­
cznego płynu. Obrabowany z tru  
cizny w’ąż powraca na dawne  
miejsce, by po pewnym crasie  
znów przejść podobną operację.

Jad, otrzymany w  ten sposób, 
bywa rozcieńczany, a po zmiare-  
czkowaniu służy do zatruwania  
koni Uodpornione zwierzęta do­
starczają nam cenną surowneę.

Dr. A. Hempel.

Do najoardzicj niebezpiecznych ga­
zów przemysłowych należą tlenki a- 
zotu. Są to gazy barwy czerwonawo- 
brunatnej, które najczęściej tworzą 
się przy użyciu kwmsu azotowego

Niebezpieczeństwo zatrucia tlenka-
„1 - - ..........- .......................   mi az°tu istnieje wszędzie tam, gdzie
k i i” Ź Tego'powodu była wńelcc | używa się kwasu azotowego lub wo- 
ko 5 z t o w  na i nie wypuszczano jej królewskiej A więc przy czyszczę 
na rynek. Służyła raczej do prób, niu metali, przy bejcowaniu włosów 
nie posiadając znaczenia prak- w przemyśle kapeluszniczym, przy 
tvczrego. [bieleniu surowego jedwabiu, czyszczę

Dopi; ro profesor Caimette fliu bawełny, i t. d. Unoszące się tlen 
zwrócił uwagę na konia, tego do­
stawcę mnóstwa surówic. Zabra­
no się  do badań i wkrótce ustalo­
no, że i w tym wypadku szlachet­
ne zwierzę nie zawiodło pokłada­
nych w niem nadziei.

Walk* z  z a t r u c i e m  tlenkami a z o t u
lekarska

Wkrótce zarzeto dochodzić do

kl Skotit działają silnie na drogi odde­
chowe — ale nie bezpośrednio, lecz 
dopiero pn kilku godzinach. Człowiek, 
kuśry zatruł się tlenkami azotu czu­
je się zwykle przez cały dzień dobrze, 
a Jopiero w nocy dostaje nagle dusz­
ności, skóra przybiera sine zabarwie­
nie i rozwija się szybko postępują-

wynikow, które są wręcz o sza ła -  Cy 0BrZęk p|Uc, którj prowadzi do na 
miające. *

jestgłego zgonu. Pomoc 
wówczas spóźniona.

Jak zdradliwe bywa zatruric tlen 
kami azotu, dowoazi tego następują­
cy wypadek: W jednem z laborato- 
r,ów wylało się, wskutek pęknięcia 
flaszki, półtora htra kwasu azotowe­
go. Dwu laborantów rozcieńczyło 
kwas wodą i myło podłogę. Przez ca 
ły dzień czuli się doorze. pod wie­
czór dostali duszności i w ciągu naj­
bliższych godzin jeden zakończył ży­
cie, drugiego z trudem zdołano ura­
tować.

Przy wszystlach czynnościach z 
kwasem azotowym naltży zachować 
•aknajdulej idącą ostrożność ażet 

nie ,vdychiwać wydobywających s-.e 
par. V. wypadku zatrucia r.ałeży za- 
chowac bezwzględny spokój, zrobki

T 7  lL1" z nar>’ wodfte] i przewieźć 
ratrt ego dó szpitala, Wzea wystą­
pieniem groźnych objawów.

Jeden z „teoretyków" smakosze 
stwa, Grinwud de la Reyniere, n? 
całych stronnicach opisuje sposo­
by podawania win i przyrządzani;, 
czarnej kawy.

Autor ten cierpiał a powodu ao 
litera, co spotęgowało bardzo zna­
cznie pojemności jego żołądka. 
Dla zaspokojenia apetytu de la 
Reynićre organizuje dw? razy n? 
tydzień niezwykle obfite śriada  
nia, które nazywa filozoficznemu  
gdyż zaprasza też na ni; różnych 
pisarzy Ta uczt? zaczyna się  w  
sposób niezwykły: każdy ucz*
str.ik dostaje mnóstwo czarnej k* 
w y —  18 filiżanek najmniej, a 
najwyżej dwadzieścia dwie. Kto 
wypije najwięcej, obwołany zosta 
je prezesem i u? czas ueztj zaj­
muje miejsce na fotelu.

Największą jednak riezwykioś-  
cią było niekiedy organizowanie  
przez de la Reyniere uczty w  ten  
sposób, że salę jadalną przekształ 
cono w kaplicę żałobną w której 
biesir.dnicy posilali s ię  na trum­
nach.

Rewolucja francuska zrujnowa­
ła całkowicie naszego smakosza,  
który musiał zacząć zarabiać n? 
życic. TY tym właśnie „celu wyaa-  
je „A'manach smakoszów". Nie  
mając ściśjp kulinarnych wiado­
mości, de la Reyniere poaaje w 
swej książce mnóstwo dowerpiw  
1 anegdot, które stanowią o powo  
ćzeniu te j pracy.

Ale de ia Reyniere zrobi; p o c t f - 
tek w  innej zupełnie dziedzinie, 
wydał mianowicie przewodnik po 
fp-mach, sprzedających artykuły  
spożywcze. Cel tej nsjąik- był wy­
raźnie reklamowy, & w łaśu c io le  
firm płacili etftorowi w  naturze,  
przesyłając zwierzynę, ryby. p&Ai 
tety.

Tc pomysły dawały snać ivtsi>- 
mu smakoszowi i żarłokowi w je 
dnej osobie spory dochód, skoro 
postanowił wyzyskać je  do dna i 
zorganizował jeszcze specjalne ju 
ry smakoszów, których rola pole­
gać miała na wyrokowaniu co do 
dobroci produktów i potraw. Ju­
ry składało się  z dwunastu osót
—  sześciu kobiet i tześciu  m ę i  
czjzn, a posiedzenia, wiaściwat, 
zaf jedzenie, trw ały  zawsze pięć  
godzin }Vj ciągu tego czasu Juip 
wpadało na pomysły pix. rządza- 
m a licznych smakołyków, klói*  
otrzymywały za iuz różne nazwy
—  głównie współczesnych „wiel­
kości" scenicznych.

Zupełnie odmiennym typem był 
wspomniany już tutaj Brillat-Sa-  
varin. Z zawodu sądowuik, RriJ- 
at- Savarin zakończył* kaijerę  

jako radca przy sądzie najwyjc 
szym; lubił on dobrze jeść, a przy  
tto le  wcale nie m yśla ł o m ożliwo­
ści ciągnięcia  ze swej wiedzy- anta 
koszowskiej zysków.

Ten smakosz nie ttrganimo 5 
g-om adnych uczt, jego stó ł  nakry­
ty je s t  zawrze tylko na trzy o to  
by> a gospodarz zwr a ca głównie  
uwagę -ia to, żeby nakrycie było  
czyste 1 ładne, potrawy uajeete  
tyczniej podane. B n i la t  - Sararin  
chce b konieczności f izjo log ie*  
ńej, jaką je s t  „edzerue, zrobić c o i  
pięknego, zo sztuki gastronom icz­
nej —  sztukę p raw dziw y ,.  Mogło  
mu się  to udać o w ie le  łatwiej,  
niż komu innemu, gdyż jego  mat  
-ta była w ielką  smaicoszką. Um ar- 
ł. ona, mając lat sto Siedziała  
. tedy w łóżku 1 kończyła obiad. 
W pewnej chwii i za w o ła m . , 2>- 
wo, dawajcie deser", a łe  słuzaca  
cos s ię  opóźniła i gdy w reszc ie  
irzyszła, okazało się, że jej pm i 

już  m e mogła deseru spożyć. Bril- 
łat - SaYńrLn, m ówiąc o takiej
śmierci swej matki, robi uwagi 
że „poszia wypić cza-ną  kawę nj 
tamten świat"

Historja uczy nas, że Francja  
miała liczne przykłady smako­
szów i obżartuchów, ^ak np. o 
królu Ludwiku XIV wiadomo, że 
spożył i na jednem posiedzeniu  
cztery talerze różnych zup, całego  
bażanta, całą kuropatwę, wielka  
porcję sałaty, tęgi kawał ba-an iny  
w sosie, dwa potężne kawały szyi 
ki, t i ie r z  ciastek, a dopiero po 
tym dopełnia! braki owocami i  kon  
fi tu ram, N a .b lizsze  otoczen ie  Lró 
la m  ato apetyt i s i ły  do jedzenia  
ty ni czem Ludwikowi X P T n ic u ’
stępujące.

P o d r ó i u j
s a m o l o t e m
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startia pierwsze kroki ..

W E S Ó Ł . A  B O
'♦ lo ltry fe lje to n

Ponura i zagniewana „Aura" 
wypowiedziała wojnę naszym tu­
rystom.

Piękne plakaty, reklamujące  
morskie kąpieliska, grające ga­
mą słonecznych kolorów, odkle- 
jają się pod v pływem deszczu od 
slupów i drą się na strzępki, sma 
gane zimnym północnym wia­
trem.

„Najlepiej spędzisz urlop nad 
morzem". „Promienny pobyt na 
Helu", „Kąpiel w błękitnych fa-

R o z m ó  w l i i
. —  Dlaczego odprawił pan sw e- 
go nowego buchaltera?

—  Bo to był impertynent. Gdy 
s ię  irytowałem nie odpowiadał mi 
nawet...

—  Przecież to bardzo przyzwoi­
cie...

—  Tak, ale licho wie, co sobie 
wtedy myślał...

«— Jaki jest  pański zaw ód 9 
—  Detaliczny handel drzewem.

—  Cóż to takiego?
—  Sprzedaję zapałki.

—  Dzieńdobry, Michale! Cóż to, 
zgoliłeś brodę, jak widzę?

—  Ależ... panie, ja nigdy nie 
miałem brody!

—  Ej, Michale, nie żartuj!
—  A pozatem. ja wcale nie na­

zywam się Michał?
— Co? Imię też zmieniłeś?...

PRÓBKA
—  W jakiem celu nosi pan u- 

ftawicznie przy sobie ten kawał 
cegły?

—  Bo widzi pani sprzedaję  
swój dom i dlatego noszę przy so­
bie próbkę towaru.

W GÓRACII
Przewodnik do Izraelowej Ru- 

Linsztcjn, która z całą czeredą  
dzieci wybrała się na wycieczkę  
wr góry: —  Jeżeli pani teraz na 
chwilę zamilknie, to usłyszy pa­
ni wodospad.

W SĄDZIE
•— Niech świadek podniesie  

rękę.
— Na kogo?

U DOKTORA
Do doktora prz/choazi pacjent  

fta wizytę. Doktór pyta go: •
—  Przed przystąpieniem do ba­

dania chciałbym wiedzieć, co pan 
pije?

Pacjent:  —  No, jeśli pan dok­
tór taki łaskawy, prosiłbym o 
szklaneczkę czerwonego wina.

NA ULICY
Na ulicy między dwoma osob­

nikami wywiązała się kłótnia. Wo­
kół kłócących się powstało zbie­
gowisko. W trakcie sprzeczki zbli­
ża się  do nich jeden z przechod­
niów i zapytuje grzecznie:

—  Przepraszam, czy to jest pry­
watna kłótnia, czy też można się  
do niej przyłączyć?

—  Byczo jest, zostałem wybra 
ny posłem,

—  Ależ, przecież wybory odbę­
dą się dopiero we wrześniu...

—  To nic nic przeszkadza.

—  Dlaczego nie sprowadza pan 
moich zegarków, czy nie dobrze 
chódzą?

—  Ależ nie, chodzą świetnie,  
ale cóż, kiedy nie idą.

—  Panie Cymbergaj zmień mi 
ran 10 zl.

—  Dobrze, na dwie piątki.
—  Co znaczy na dwie piątki?
— 5 złotych w ten piątek, dru­

gie 5 w następny.

— Więc na rozprawie chce mnie  
pan. panie mecenasie, 'p r z e d s ta ­
wić jako ch orego ,  na umyśle?...  
Sądzi pan, że się to uda?

—  Panie drogi, o tem, że pan 
je^t pomylony- na umyśle, może 
pana przekonać pański zdrowy 
rozsądek.

—  Panie Zbigniewie! Coż to 
takiego ma znaczyć? Przyjąłem  
pana do prowadzenia korespon­
dencji,  a nie do f lirtowania z mo­
ją żoną. Jak pan wogóle śmiał ją 
pocałować?

—  Pan szef  wybaczy... ale bu­
chalter też...

—  To co innego! Buchalter pra 
cuje u nas trzy lata, a pan dopie­
ro trzy dni.

K U R A C JA .
Wojciech Konewka ciężko za- 

iemógł. Po wyczerpaniu wszel-  
ch domowych środków, posta- 
owiono z pobliskiego miasteczka  
ezwać lekarza.
Po zbadaniu chorego, lekarz o- 

:ckł:
—  Trzeba choremu trzy razy 

ziennie mierzyć temperaturę, 
[a pani termometr?
—  Nie.
—  No, to trzeba go kupić. 
Wojciechowa poszła do miasta,

lc zam iast termometra kupiła  
arometr.

Następnego dnia, lekarz, przy 
onownem badaniu zapytał:
—  No, jak tam chory się czuje?
—  Krzynę lepiej.
—  Mieizyla pani temperaturę?
—  Tak.
—  No, i co termometr wsku-

al?
— Mokro i wiatry"
TAJEMNICA UROKI KIN \
Raz ktoś zapytał Chaplina dla- 

zego tak chętnie uczęszcza na 
irzedstaw ienie kinematograf icz- 
ic, będąc sam znakomitym akto- 
em kina.

—  Lubię patrzeć na cuda — 
idparł Chapi n

— Zwłaszcza na pana kino nie 
iowinno robić wrażenia cudu, 
vszak pan w tej branży pracom  
- -  wyraził rozmówca swe powąt­
piewanie.

—  Na ekranie — wytłumaczy! 
mu Chaplin. — widzę piękne ko- 
>iety, które usta otwierają i nic 
l ie mówią. Mój panie, czyż to 
l ie cud?...

lach Bałtyku"! „Słoneczna plaża 
w Juracie!"

Tego rodzaju piękne powiedzon  
ka nie przemawiają już do skost­
niały eh letników. N iegdyś  w spa­
niale wydekoltowani, dziś bladzi 
i zakatarzeni, nadrabiają jeszcze  
minami jak mogą.

—  Znakomicie się  czuję nad mo 
rzem —  powiada taki delikwent,  
zażywając ukradkiem tabletkę 
aspiryny

—  I ja wypoczywam tu św ie t­
nie —  odpowiada mu drugi, 
spiesząc do gospodyni kaszubki. 
która mu obiecała postawić bań­
ki.

W tym stanie rzeczy, przydał­
by się  na dworcach kolejowych  
plakat, przedstawiający faceta  
okutanego szalikiem i w ycierają­
cego nos w  kraciastą chustkę.

U góry napis:
„Dosyć deszczu, dosyć chmur, 
N iechcę morza, niechcę gór!"

Mimo to jednak przychodzące  
z Warszawy pociągi, wyrzucają  
w ciąż na piaszczysty brzeg n ie ­
przebrane ilości białych skór 
ludzkich, przeznaczonych do opa­
lania.

W szyscy od trzech tygodni li­
czą na zmianę pogody.

—  Skoro się  tak długo czekało, 
to warto jeszcze trochę poczekać, 
a nuż się  wypogodzi — tak sobie 
myślą naiw ni i truchleją na mi śl 
o tem, że z chwila  odjazdu po­
chmurne niebo ukaże skrawek  
błękitu. Pojawienie się  słońca, 
choćby na chwilę, powoduje w ę ­
drówkę ludów na w ilgotny pia­
sek.

Ponieważ leżeć na wilgoci nie 
jest zanadto zdrowo, plażowicze 
szukają innych ruchliwszych roz 
rywek.

Do najczęstszych należą zdję­
cia grupowe, boć przecież trzeba 
mieć jakiś dowód, że się  było 
nad morzem.

SZALENIEC
Na szosie między Nowym Jor­

kiem a Bostonem stoi jakieś auto. 
Nagle nadjeżdża piękny Rolls- 
Royce i zatrzymuje sie:

—  Opona? — pyta kierowca 
Rollsa.

—  Nie.
—  Motor się zepsuł?
— Nic.
—  Zabrakło panu benzyny?
—  Nie.
—  Goddam! Więc poco pan tu 

stoi ?
—  Podziwiam malowniczy kra­

jobraz.
Szofer Rollsa naciska akcelera­

tor i odjeżdża pełnym gazem.
Po pięciu minutach najbliższy  

posterunek policji został zawia­
domiony. żo na szosie w odległoś­
ci trzydziestu mil od Bostonu  
znajduje się jakiś niebezpieczny 
szaleniec.

RACJA.
I lal macherow i umarła teścio­

wa, Po pogrzebie doktór przysyła  
rachunek za wizyty. Wdów icc zde­
nerwowany udaje się do lekarza:

— Przepraszam pana, czy pan 
dokTor uzdrowił moją teściową?  
—  Nie.

— A czy pan ją uśmiercił?
— Nie.
— No, to więc, za co ja mam 

do djabla panu p ła c ić9

REKLAMA.
Słynny reżyser amerykański Ce- 

eile B. dc Millc uważa, żc reklama 
jest najlepszym środkiem dn osią­
gnięcia powodzenia. Zasadę tę 
wprowadza w życie przy każdej 
sposobności.

Dowód robi się  w sposób na­
stępujący: Za tło obiera się  Bał­
tyk. N ie  zawadzi jedna albo 
dwie mewy, w polu widzenia, 
wtedy bowiem dowód staje się  
pewniejszy.

Potem staje się na czworakach  
a na kark ogorzały, sadowi się 
w łaścicielkę pensjonatu, jejmość 
znaną z tego. że dosypuje cykorji 
do kawy, a do herbaty sody.

N a jej kłębiastych ramionach  
ustaw ia się małe dziateczki, któ­
re z koiei trzymają w rączkach 
małe żaglóweczki. N a dany syg­
nał. w szyscy robią zadowolone 
rmny, trzask aparatu i dowód 
jest  gotowy.

Gdy się  okaże gc później war­
szawskim znajomym, nawet naj­
większy śmiałek nie zaprzeczy  
żeś „bawił" człowieku nad pięk­
nym modrym Bałtykiem

Inny rodzaj zajęcia w razie nie 
pogody, to zawieranie nowych  
znajomości. Oczywiście wym aga­
na jest pew-na, choćby prymityw  
na kokielerja.

Pewnego wieczoru Charlie Cha­
plin i Douglas Fairbanks siedzie­
li w restauracji w Hollywood. 
Nagle rozległy się na ulicy dźwię­
ki fanfary

— Cóż to się s ta ło 9 —  spytał  
Fairbanks.

Chaplin wyjrzał przez okno i 
odparł z uśmiechem:

—  N ic  nadzwyczajnego. Cecil 
dc Mili idzie kupić sobie kilka pa­
pierosów'.

HAZARI).
Dwaj Grecy grają w karty, bez 

przerwy pilnując się wzajemnie,  
aby —  jak ta mówią — nie było 
cudów,

—  Król! — rzecze jeden z nich, 
wychodząc.

— Przepraszam —  odpiera  
partner —  pan wyciągnął króla 
ze swojej kieszeni, widziałem to!

—  Myli sie pan — zimno zazna  
czyi pierwszy —  nie wyciągnąłem  
go z mojej kieszeni, lecz z pań­
skiej.

LEHAR W ROLI 
RZECZOZNAWCY.

Dwaj młodzi kompozytorzy pro­
cesowali się: jeden oskarżał dru­
giego o kradzież melodji Sąd nie 
mugł zaopinjować, bo obie melo­
dje były bardzo do siebie podob­
ne. Lehar został wezwany do są ­
du w roli rzeczoznawcy. Przynie­
siono fortepian i w obecności Le­
hara zagrano obie melodje, po­
czem przewodniczący zapytał:

—  Więc, jak pan 3ądzi? Kto 
j e s t  poszkodowany?

Lehar odpowiedział bez w aha­
nia :

—  Offenbach!

W tym celu panowde przystra­
jają  się  w różowe szlafroczki, pe- 
niuary i biusthaltery, a panie  
wmiągają na nogi grube żeglar­
skie drelichy, przepasane w bio­
drach wojskowym pasem

Dzięki tej maskaradzie znajo­
me twarze stają  się trudne do 
rozpoznania i stąd inna rozryw­
ka, zaw'ierania na nowo starych  
znajomości 

Uw agę pewnego profesora, 
znanego zresztą z roztargnienia, 
zwróciła na plaży pewna młoda 
osoba, której twarz wydała mu 
się znajoma.

Profesor ukłonił się na wszelki 
wypadek i jakież było jego zdu­
mienie, gdy Jama bez żadnych  
wstępów rzuciła mu się na szyję.

Okazało się, że była to jedna z 
jego siedmiu córek, zmieniona  
przez opaleniznę nie do poznania.

—  Czułem jednakże, w tej obce) 
twarzy, jakgdyby jakieś rodzinne

TRISTAN BERNARD
Tristan Bernard został zapro­

szony przez jednego z bankierów  
paryskich, kióry dorobił się pod­
czas wojny olbrzymiego majątku.

Po obiedzie gospodarz zaczął 
oprowadzać gościa po swoin 
wspaniałym pałacu. Na zakończe­
nie wprowadź1 i go do wielkiej  
rah obwieszonej portretami.

—  Co sądzi pan o moich przod­
kach? —  spytał bankier z odeie 
niem dumy?

—  Sądzę —  odparł Tristan Ber­
nard —  że mają zdziwione x in y .

PRAWO
Pan Teofil Żdzibko staje prza-j 

sądem, oskarżony o kradzież.
Oskarżonego broni zdolny ad­

wokat.
Dzięki doskonałej obronie 

Zdzibko został uniewinniony.
Adwokat wraz z klicnicm opu­

szczają gmach sądu.
—  Dobrze pana broniłem, co?
—  Wielka sztuka! —  powiada  

Zdzibko —  gdybym wiedział,  żc 
jestem taki niewinny, jak pan 
mecenas dowodzi! sądowi, tobym 
wogole nie brał adwokata.

KRÓL I LEKARZ
Fryderyk II zagadnął raz żar­

tobliwie swego przybocznego le 
karza:

—  Ej doktorze, mech pan się 
przyzna ilu pan już ludz. wysła* 
na tamten świat?

—  O kilka tysięcy mniej niż 
wasza wysokość i nie tak sławnie  
—  odrzekł lekarz, składaiąc dwór 
ski ukłon.

HONORIS CAUSA
Ludwik XVIII czytał Talley­

randowi projekt nowej konstytu

podobieństwo — tłumaczył s.ę 
później roztargniony profesor.

Oczywiście rekordy powodzenia 
u pań biją marynarze, to też każ­
dy z nich dla utrzymania na lą­
dzie równowagi, zawiesza sobie u 
obu ramion po jednej uroczej 
blondynce. Nadaje to jego koły­
szącym się krokom większej pew­
ności.

N iestety  grasuje na helskich  
plażach wielu majtków, pochodzą 
cych z nieznanych nikomu om ę-  
tów.

Odznaki i szlify, które noszą, 
ci dzielni żeglarze, są jakieś dziw­
ne i niesamowite.

—  Może są to odznaki karaw di  
pirackiej 9

—  Może legendarnego „Okrę­
tu Widma"?

— Lub też jakiegoś nowego 
yacht-clubu, który narazie liczy 
jednego członka?

Bądź co bądź jest  coraz więcej 
tych dziwnych żeglarzy, odzna­
czających się specyficznym tupe­
tem.

Wpatrując się w ich srogie o- 
blicza rozpoznaję w niektórych  
rysy subjektów i kamaszników z 
ulicy Bielańskiej.

Przj dałaby się na wybrzeżu  
staranna obława, w celu uzgod­
nienia zbyt wielkiej ilości mun­
durów

Wprowadza to bowiem dezc- 
rjentację w’śród panien, które się 
przecież biedactwa nie zaw sze 
znają na szlifach.

Na takich to miłych kłopotach  
upływ-a zimny zachmurzony ?p- 

zon. Kaszubi przepowiadają zrnia 
nę w pogodzie od pierwszego  
sierpnia.

Data wydaje mi się trochę za 
scisla. Czyż wiatry odbierają pen­
sję na pierwszego?

Czyż deszczom przyjdzie na 
myśl skorzystać z urlopu? Zasad­
niczo należałoby ufać w tej mie­
rze Kaszubom

Przecież życie tych ludzi i pra­
ca wiąże się śc iśle  z pogodą.

Tylko ten pierwszy, dlaczego a 
kurat pierwszy, a nie trzeci, albe 
siódmy'. Ano zobaczymy.

Prawdziwy miłośnik kaktusów

R e m ?  ! t c S c i
Wiec w sprawie antysemity zmu- 
Antisemeeting.

O cierpiącym na biegunkę — 
biegun

Postument pod popiersie — 
biusthalter.

Suka rasy Doberman"— Dobcr- 
frau.

Stajnia —  końjunkturi.

Z,ona Bogdana —  BogdanKa.

Fabrykant opon —  oponent

Człowiek doprowadzony do pa 
sji —  pasjans.

7. rozmowy między przyjaciół- 
u .
—  Gorąca to musiała być mi* 

łość. skoro ci cala gotówka stop­
niała...

Właściciel sklepu z damską kon 
f  akcją —  reformator.

Jur.

cji. W pewnym momencie m '•li­
ster przerwał mu i rzeki

— Najjaśniejszy panie! Tu jest  
luka.

—  Jaka?
—  Pensje posłów-.
—  Przecież posłowie powinni 

spełniać siyoje obowiązki honoro­
we bezpłatnie.

— To prawda Najjaśniejszy  
Tanie, ale toby za diogo Francję  
kosztow ało!

OSTATNIE ŻYCZENIE
Umierającego cesarza Frar.aisz 

ka Józefa zapy tano, jakie jest  je­
go ostatnie życzenie. Sędziwy  
wiadca odpowiedział.

—  Nie wiem muszę się naj­
pierw porozumieć z cesarzem nie­
mieckim.

CAR I P U A K
Car Mikołaj spotkał raz pi­

janego olicera. Oburzony zatrzy­
mał go i rzekł:

—  Go byś zrobił pijanico, gdy­
byś był na mojem miejscu i spot  
kał pijancg- oficera.

—  Oficer struchlał, poznawszy  
cara. ale wnet się opamiętał i od­
powiedział śmiało:

—  N ajjaśn iejszy Panie, gdy­
bym był carem, tobym... z pija-  
kiem nie gadał.

Car roześmiał się i posz " da­
lej.

ROZRYWKI URZĘDNIK .
Na poczcie siedzi urzędnik i 

miarowym ruchem stempluje  
znaczki na listach Zainteresowa­
ło to jednego pana, który zwra­
ca się dc urzędnika:

— Prawda, że to musi być sza

Nierób —  człowiek cierpiący  
na obstrukcję.

Neron .—  pies.

Przesłanka — karta pocztowa

Ch-ny, to państw-c azjatyokie- 
Japonja inwazjatyckie.

Człowiek, który ze wszystkiegt  
drwi —  drwal.

Wielbiciel Grety Garbo — Grc 
tyn.

Znajomy jest  to człnw-iek, któ 
rego znamy dostatecznie dobrze 
aby od niego pożyczyć, niedostat  
cznic zaś dobrze, aby jemu poży 
czyć.

lenie nudne takie przykładanie  
stempla pi zez cały dzień?

—  O. pan się myli —  odpow ia 
ja  uręędnik —  moja praca mj 
n:nó?two urozmaicenia. Widz 
Pan, dz.siaj przykładam stem pć  
7. datą 2:1 marca, jutro 21-ty, po­
jutrze L’5-tv

W MUZEUM
Do sali w muzeum, gdzie pu­

bliczność oglądała skamieniałe  
szczątki zwierząt przedpotopo­
wych weszło towarzystwo, złożo­
ne z ojca, matki i gromadki dzie­
ci. Przewodnia objaśniał:

—  Tutaj macie państwo szcząt  
ki iehtjozaura tam znowu ple-  
s.ozaura. Ten rysunek przedsta­
wia zaś protoplastę dzisiejszych  
ptaków - pterodaktylusa. A tu 
jest archeoptcryks. Największcm  
stworzeniem przed miljonem lat 
był dipfodolrns.

.Matka rodziny zwraca się do 
m ęż a :

—  A to warjafy byli ci ludzie  
sprzed miljonów lat, żeby takie 
trudne nazwy dać zwierzętom. 
Dziś to przynajmniej: Świnia 
koza, pies. To nawet każde dziec 
ko zapamięta.

U N I K A T

Kiedy Wolter był u króla Fry­
deryka Wielkiego w Sans - Souci. 
monarcha zaproponował znakom! 
temu filozofowi przejażdżkę łód­
ką. Przy wsiadaniu Wolter zau 
ważył, że łódź cieknie i momen­
talnie wyskoczył na brzeg

— Król zwrócił się do niego:
—  Cóż, filozofie , więcej pan 

cen i-w łasn e  życie, aniżeli króia?
Na to Wolterj
—  Królów jest  wielu, a Wolter 

jest  tylko jeden.


